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DZISIAJ 34 ROCZNICA POWSTANIA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

E. Gierek i P. Jaroszewicz wśród żołnierzy
2 Warszawskiej Brygady Saperów

Wczoraj w przededniu 34 
rocznicy powstania Ludowego 
Wojska .Polskiego obchodzonej 
co roku w październiku jako 
Święto Wojska Polskiego dla 
upamiętnienia zwycięskiej bit­
wy 1 Dywizji Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki pod Lenino 
— I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek i prezes Rady Mi 
nistrów, Piotr Jaroszewicz zło 
żyli wizytę żołnierzom 2 War­
szawskiej Brygady saperów — 
jednostki szczególnie zasłużo­
nej w frontowych bojach, w po 
wojennym rozminowaniu kra­
ju, szkoleniu i wychowaniu 
wielu żołnierskich pokoleń — 
obrońców socjalistycznej Oj­
czyzny.

Obecni byli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR: mi­
nister obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski i 
sekretarz KC PZPR Stanisław 
Kania; sekretarz KC, I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR Alojzy Karkoszka oraz 
minister ds. kombatantów gen. 
dyw. Mieczysław Grudzień.

Wśród kombatantów walk o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne — współorganizator Lu 
dowego Wojska Polskiego, mar 
szalek .Polski Michał Rola Ży­
mierski.

Goście udali się na wstępie 
do Sali Ceremonialnej. Na jej 
ścianie głównej — plansza 

obrazująca szlak bojowy jed­
nostek saperskich Wojska Pol­
skiego od miejsca formowania 
na Ziemi Radzieckiej do zwy­
cięskich pól bitewnych stoczo­
nych przed 32 laty u boku 
Armii Radzieckiej w ramach 
operacji berlińskiej. Meldunek 
I sekretarzowi KC PZPR na 
temat działań frontowych, po­
mocy radzieckich towarzyszy 
broni w tworzeniu i rozwoju 
odrodzonego WP, a także po­
wojennej pracy saperów dla 
kraju .— złożył szef wojsk in­
żynieryjnych gen- bryg. inż. 
Czesław Piotrowski.

Sala Tradycji Brygady — tutaj 
przechowywano są najcenniejsze 
symbole żołnierskiego patriotyzmu,

Na zdjęciu: u. Gierek, P. Jcrcszewicz i W. Jaruzelski wśród żoi- 
nierzy-saperów.

CAF — fot. Matuszewski

honoru i męstwa: bojowy sztan­
dar ofiarowany saperom przez 
mieszkańców Radomia, urny z zie 
m’ą z pól bitewnych, na których 
żołnierze wojska polskiego toczyli 
zwycięskie zmagania z najeźdźcą 
hitlerowskim, a także przyznane 
brygadzie ordery: Krzyż Grunwal 
du III klasy i radziecki — Czer­
wonego Sztandaru. Następuje 
szczególnie .uroczysty moment — 

kilkunastu najmłodszych ofice­
rów, podoficerów i żołnierzy służ­
by zasadniczej otrzymało z rąk E. 
Gierka — legitymacje partyjne.

Zapoznając się z rejonem zakwa 
terowania — I sekretarz KC PZPR 
wyraził uznanie dla żołnierskiej 
gospodarności i pomysłowości, dzię 
ki czemu systematycznie popra-
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t Rozkaz ministra
< obrony narodowej

Z okazji Dnia Wojska Pol- 
। skiego minister obrony naro­

dowej. gen. armii Wojciech 
। Jaruzelski wydał rozkaz oko­

licznościowy.
I Gen. W. Jaruzelski przeka­

zał pozdrowienia żołnierzom
i pełniącym służbę w kraju i za
I granicą, weteranom walk re- 
। wolucyjnych i narodowowy­
zwoleńczych, uczestnikom woj-

I ny z faszyzmem, współtwór- 
. com Polski Ludowej oraz pra- 
' cownikom cywilnym wojska.
| Minister obrony narodowej 

przesłał serdeczne braterskie 
| pozdrowienia żołnierzom brat­

niej Armii Radzieckiej oraz 
| żołnierzom zaprzyjaźnionych 

armii socjalistycznych.
। Zgodnie z rozkazem ministra • 

| obrony narodowej dzisiaj od- 
da.ny zostanie w Warszawie

I salut 24 salw armatnich. (PAP)
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CO O TYM SĄDZICIE

Arogancja
On już taki jest i się nie zmieni. Wykrzyczy swoje, na­

ubliża lekceważąc wszystkich i wszystko dookoła — 
a potem nastrój mu się zmienia i jakby się reflekto­

wał: choć do rany przyłóż. Już taki jest — chyba nawet niezły ■
z niego człowiek. Trzeba po prostu go poznać, nie przejmo­
wać się za bardzo tym, co wykrzykuje, „przeczekać burzę" 
i kwita.

Nie wiem jak kto, lecz ja nie godzę się z takim stawianiem 
sprawy. imię czego miałbym być obiektem czyichś napa­
ści, znosić czyjeś aroganckie zachowanie, tolerować butność, 
uginać się przed presją krzyków i akceptować lekceważenie 
mojej osoby ze strony niezrównoważonych ludzi?

Tolerancyjność tolerancyjnością, cechy charakteru cechami, 
lecz wszystko ma swoje granice. Można i należy okazywać 
zrozumienie dla czyichś sporadycznych wybuchów. Można 
przyjąć do wiadomości, iż system nerwowy kolegi (na przy­
kład ze względu na niedawne ciężkie przeżycia osobiste) jest 
w danej chwili nadszarpnięty, skutkiem czego mcmy do czy­
nienia z przejawami czyjegoś podłego nastroju. Ale nie może 
to być powszednią regułą.

I nie chodzi o pięknoduchostwo, o przesadną uprzejmość 
zwaną „Wersalem", ani o to, żeby wszystko zawsze było mię­
dzy ludźmi „cacy" — lecz o codzienne rzeczowe zachowywa­
nie się, należyty sposób bycia, wolny od elementów rozdraż­
nienia współpracowników, podminowywania podwładnych, 
zwierzchników, otoczenia w ogóle.

To wiemy z psychologii oraz z fizjologii, że przyczyny nie­
grzecznego, aroganckiego odnoszenia się do bliźnich mają 
nieraz skomplikowane podłoże. Ktoś jest opryskliwy, bo cier­
pi na wrzód żołądka, czy też niedomagają jego drogi żółciowe. 
Ktcś inny z byle powodu podnosi głos, wszystko wyprowadza 
go z równowagi, ma pretensje do całego świata — bo spotka­
ły go osobiste niepowodzenia, bo powoduje nim chęć uzy­
skania rekompensaty za prywatne klęski, bo wszyscy dookoła 
zdają mu się być ludźmi potrafiącymi zorganizować sobie ży­
cie lepiej; nieraz drogą sublimacji arogant dokucza współto­
warzyszom pracy za swoje kłopoty intymne, albo za to, że je­
go możliwości nie są dostosowane do jego ambicji. A wszy­
stko to prowadzi — przy typowym dla tego rodzaju osobowo­
ści niedostatku samokontroli — do pogłębiania izolacji nie­
zrównoważonego, rozhisteryzowanego krzykacza. Jak długo 
bowiem można okazywać cierpliwość przez wzgląd na przy­
czyny czyichś zachowań? Z biegiem czasu coraz bardziej za­
czynają się liczyć skutki, to znaczy nasz stan ducha, po 
kolejnej erupcji czyichś żalów, chandr, kompleksów.

Arogancja jest dokuczliwa w życiu publicznym, ale najbar­
dziej dają się we znaki w stosunkach procy — w fabryce, 
przedsiębiorstwie, instytucji. Zncmy szefów, którźy chamskim
sposobem bycia potrafili zgnębić część podwładnych, 
nadto wszczepić niektórym z nich takie właśnie formy 
szenia się do ludzi. Znamy również pracowników, którzy 
nieznośnym postępowaniem umieją zalać sadła za 
zwierzchnikom. Wszakże najbardziej powszednie jest

a po- 
cdno- 
swoim 
skórę 

zjawi-

i

Obchody w Poznaniu
Wczoraj, w przeddzień świę 

ta Wojska Polskiego mieszkań 
cy Poznania oddali hołd żoł­
nierzom II wojny światowej, 
partyzantom, żołnierzom pod­
ziemia, bratniej Armii Ra­
dzieckiej oraz więźniom obo­
zów koncentracyjnych. Na 
CmantaTZiU Bohaterów .na Cy­
tadeli ■. przedstawiciele władz 
polityczno — administracyj­
nych województwa i miasta, 
Wojska Polskiego, kombatan­
tów, organizacji społecznych 
i młodzieży, złożyli wieńce i 
wiązanki kwiatów. Wieńce zło 
żono również nod Pomnikiem 
gen. Karola Świerczewskiego 
przy ul. Grochowskiej.

Przed południem w Sali Tra 
dycji Wojsk Lotniczych do­

wódca Wojsk Lotniczych gen. 
dywizji pilot Tadeusz Krepski 
w towarzystwie generałów Ed 
warda Łukasika oraz Józefa 
Sobieraja wręczył odznaczenia 
państwowe, przyznane przez 
Radę Państwa, odznaczenia 
wojskowe przyznane przez Mi 
nisterstwo Obrony. NarcdoWej 
oraz nominacje na wyższe stop 
nie wojskowe. Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał m. in. ppłk. Bo­
lesław Jankowski. Złotym Me 
dałem „Siły Zbrojne w Służ­
bie Ojczyzny” wyróżniony zo_ 
stał dytygenf Reprezentacyj­
nej Orkiestry Wojsk Lotni­
czych ppłk Julian Kwiatkow­
ski, a Złotym Medalem „Za 
Zasług- dla Obronności Kraju” 
—: płk Eugeniusz Bejger. (jk)

Król Belgów Baudouin I 
i królowa Fabiola w podróży po Polsce
Wczoraj król Belgów Bau­

douin I i królowa Fabiola roz­
poczęli w towarzystwie prze­
wodniczącego Rady Państwa 
— Henryka Jabłońskiego i je. 
go małżonki podróż po Pol­
sce. Pierwszym jej etapem by 
ły Katowice. Przybywających 
tutaj dostojnych gości powita 
li gospodarze województwa i 
miasta.

Z lotniska geście udali się 
na teren budowy giganta pol­
skiej metaduirgii — Huty „Ka­
towice”.

W HUCIE „KATOWICE”
Geście zwiedzili niektóre o_ 

biekty huty zapoznając się z 
jej obecną produkcją. Budowę

kombinatu rozpoczęto przed 5 
laty. Pod koniec ubiegłego ro 
ku uruchomiono podstawowe 
obiekty „linii stali”.

Dostojnych gości serdecznie 
pozdrawiali hutnicy przy sta­
nowiskach pracy. Poinformo­
wali. źę w ostatnich miesią­
cach huta obchodziła pierwsze 
..jubileusze”, produkując: w 
lipcu — milionową tonę stali, 
w sierpniu — milionową tonę 
surówki, a na początku wrześ 
nia — milionową tonę półwy­
robów walcowanych. Belgia — 
szczycąca się najwyższym 
światowym po Luksemburgu 
wskaźnikiem wytopu stali na
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sko inne: aroganckie odnoszenie się do współtowarzyszy pra­
cy, a najczęściej — któregoś z nich do „milczącej większości". 
Ma to istotny wpływ na samopoczucie ludzi, zaś pośrednio — 
na wydajność i sprawność pracy.

Felieton me jest dogodnym stenów skiem do wytaczania ar­
mat ciężkiego kalibru, przeto tylko pćł zdania ź repertuaru za­
sadniczego: tezy niedawnego VII Plenum KC PZPR stwierdza­
ły, iż należy skuteczniej usuwać przyczyny niskiej kultury 
współżycia, tkwiące zarówno w wadach funkcjonowania insty­
tucji, jak i w cechach osobowych ludzi — między innymi w ich 
egoizmie i a r o g a n c j i . *

Jak ograniczyć częstotliwość i zasięg jej przejawów? Oto 
jest pytanie.

WIESŁAW PORZYCKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1071 A 60-959 Poznań.

Kosmonauci radzieccy 
zakończyli lot

Po zakończeniu swej misji 
do Gwiezdnego Miasteczka po 
wrócili serdecznie witani kos­
monauci Władimir Kowalo- 
nok i Waler:j Riumin, którzy 
odbyli lot statkiem kosmicz­
nym „Soju-z — 25”. Na pod­
moskiewskim lotnisku, w o- 
becńości rodzin, inżynierów, 
dziennikarzy i innych zgrema 
dzonyeh osób zdali cni raport 
z odbytego lotu. (PAP)

Delegacja spółdzielni
budownictwa mieszkaniowego u premiera

Święto narodowe Hiszpanii

Gratulacje z Polski
Z okazji przypadającego dzi 

siaj święta narodowego Hisz­
panii, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował .depeszę gratula­
cyjną do króla Hiszoanii Jua­
na Carlosa I. (PAP)

Wczoraj prezes Rady Minis­
trów — Piotr Jaroszewicz przy 
jął delegację VII Krajowego 
Żjazdu Delegatów Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowe­
go w składzie: honorowy prze­
wodniczący rady CZSBM — 
Roman Piotrowski, przewodni­
czący VII Krajowego Zjazau 
Janusz Nikodemski, przewod­
niczący Rady — Dobrosław 
Zuk, prezes Zarządu CZSBM 
— Stanisław Kukuryka.

Delegacja przedstawiła pod­
stawowe problemy rozwoju 
spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego.

.Premier P. Jaroszewicz, oce 
niając pozytywnie dotychcza­
sowe wyniki pracy spółdziel­
czości mieszkaniowej — wska­
zał na poważne zadania tak w 
dziedzinie dalszego zwiększe­
nia liczby budowanych miesz­
kań, jak też poprawy ich ja­
kości. Zgodnie z uchwałą IX 
Plenum KC PZPR, szczególny 
nacisk musi być położony na 
polepszenie rozwiązań projek­
towych w budownictwie mie­
szkaniowym, opanowanie ros­
nących kosztów i zwiększenie 
gospodarności. (PAP)

ków na życie swoich przeciwni­
ków politycznych. Za tego ro­
dzaju przestępstwo obalonemu 
5 lipca premierowi grozi nawet 
kara śmierci. Oskarżony nie przy 
znaje się do winy.

W Warszawie obraduje 
międzynarodowy 

kongres związkowy
W warszawskim Pałacu Kul­

tury i Naukj rozpoczęły się 
obrady VI Kongresu Między­
narodowego Zrzeszenia Pra­
cowników Użyteczności Pu­
blicznej. Kongres oceni dzia­
łalność i wytyczy dalszy pro­
gram prac Zrzeszenia, które 
skupia organizacje związkowe 
reprezentujące 24 mJn ludzi 
pracy zc wszystkich kontynen­
tów. (PAP)

D. Owen w Moskwie

W Moskwie zakończyły się węzo 
raj rozumowy ministrów spraw za­
granicznych ZSRR i W. Brytanii 
— A. Gromyki i D. Owena. Doko­
nano wymiany poglądów na te­
mat dalszego rozwoju współpracy 
między obu państwami w dziedzi­
nach politycznej, gospodarczej, 
kulturalnej i innych. Uzgodniono 
tekst wspólnego komunikatu.

Dymisja J. M. Ferreiry

Jak donoszą z Lizbony, w ponie­
działek wieczorem ustąpił ze swe­
go stanowiska minister spraw za­
granicznych Portugalii J. M. Fer- 
reira.

Z. Ali Bhutio oskarżony

Były premier Pakistanu Z. Ali 
Bhuttó został wczoraj oficjalnie 

oskarżony o organizowanie spis­

Kubański minister w USA
Do Hawany powrócił minister 

handlu zagranicznego Kuby, M. 
Fernandez Font po zakończeniu 
nieoficjalnej wizyty w Stanach 
Zjednoczonych, Była to pierwsza 
podróż przedstawiciela kubańskie­
go tak wysokiej rangi do USA od 
całkowitego zerwania przez Bia­
ły Dom stosunków z rządem w 
Hawanie w styczniu 1962 mku.

Zjazd konserwatystów
W Blackpool rozpoczęły się 11 

bm. obrady dorocznego zjazdu 
Partii Konserwatywnej. Dyskusję 
zjazdową rozpoczęto od proble­
mów gospodarczych 1 społecznych.

Trwa dyskusja 
na belgradzkim forum
Wczoraj delegacje państw — 

sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE kontynuowały w Belgra­
dzie dyskusję nad czwartym punk 
tem porządku dziennego. Na 
dwóch posiedzeniach zamknię- 
tych — porannym i popołudnio­
wym — wystąpili delegaci 15 kra 
jów. Panuje opinia, że dyskusja 
toczy się w rzeczowej i konstruk 
tywnej atmosferze. (PAP)

Papież Paweł VI 
dziękuje za życzenia 
Przewodniczący Rady Pań­

stwa PRL otrzymał podzięko­
wania Pawła VI za życzenia 
z okażjj 80 rocznicy jego uro­
dzin. W przesłanym liście pa­
pież Paweł VI podkreśla szcze­
gólne więzi j uczucia jakię łą­
czą go z narodem polskim.

PAP

Nowe władze
Komitetu

Oświęcimskiego
Wczoraj zakończyły się ob­

rady walnego zgromadzenia 
Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego.

Walne zgromadzenie wybra­
ło nowy 14-osobowy zarząd 
MKO; Jego prezydentem zo­
stał Mauriee Goldstein (Bel­
gia). (PAP)
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Rozpalający wyobraźnię 
A* milionów ludzi na ca­
łym śmiecie — rajd samo­
chodowy Londyn — Syd­
ney miał prze? kilka dni 
polskich liderów. Jak wia­
domo. ich szanse na sukces 
końcowy zniweczył w jed­
nej chwili defekt, z które­
go polscy zawodnicy ledwo 
uszli 'z życiem.

I oto po powrocie pol­
skiej załogi do kraju okaza 
to się, iż całe to wielkie 
przedsięwzięcie, jakim był 
udział Sobiesława Zasady i 
jego pilota w rajdzie pro­
wadzącym przez kilka kon 
tynentów — pokrzyżowane 
zostało przez jedną... śrub­
kę. Nie warto byłoby o tym 
pisać, gdyby owa nieszczę­
sna śrubka na przykład pę 
kła, niezależnie od ludzkiej 
woli. Cóż. siła wyższa. Lecz 
nie: ona została źle przykrę 
eona. Fabrycznemu mecha­
nikowi nie chemio się zmie 
niać obudowy kierownicy, 
więc przekręcona na siłę 
śrubkę umocnił „sposobem”. 
Rezultat tego drobnego z 
pozoru odstępstwa od za­
sad dobrej roboty był taki, 
że „Porsche” Sobiesława Za 
sady stał się w pewnej 
chwili bezwolnym pudłem, 
przy szybkości 180 km/godz. 
miotanym po australijskim 
bezdrożu.

Czasem można u nas u- 
słyszeć głosy, że zbyt czę­
sto powtarzamy wezwania 
do rzetelnej, wysokojakoś- 
ciowei pracy. Ci, którzy tak 
twierdzą, mają też szczegół 
ne skłonności do sąmoroz- 
grzeszania się z małych — 
ich zdaniem — odstępstw 
od swoich podstawowych 
obowiązków. Może skutki 
tej niedbale przykręconej 
śrubki, jedne] z kilku tysię 
cy tkwiących w świetnym 
skądinąd wozie, uzmysłowią 
im sens i konieczność solid 
nej pracy' w każdym 
przypadku?

KM

Zainteresowania prasy europejskiej 
- obradami IX Plenum KG PZPR

Obrady . IX Plenum KC 
PZPR j referat Edwarda 
Gierka „O wyższą efektyw­
ność gospodarowania i lepsze 
zaspokajanie potrzeb ludzi pra­
cy” są nadal przedmiotem za­
interesowania w wielu krajach 
Europy.

Dzienniki radzieckie, m. in. 
„Prawda”, „Trud’’ i „Sowicts- 
kaja Rossija” obszernie poin­
formowały wczoraj o zakoń­
czeniu j wynikach obrad IX 
Plenum KC PZPR. Organ KC 
KPZR „Prawda” piszć, że 
umocnienie jedności narodu 
jest niewzruszona zasadą poli­
tyki PZPR, a więź z klasą 
robotniczą i całym narodem, 
ich zaufanie i poparcie są — 
jak wskazuje plenum — pod­
stawowymi przesłankami po­
wodzenia w realizacji celów 
nakreślanych przez partie.
Prawda” informuje również 

o decyzji plenum w sprawie 
zwołania w styczniu 1978 roku

II Krajowej Konferencji 
PZPR, która opracuje program 
zadań społeczno-gospodarczych 
na ostatnie lata obecnego 
10-lecia.

O przebiegu IX Plenum 
szczegółowo poinformowała 
prasa czechosłowacka. „Rude 
Pravo” stwierdza, że zarówno 
referat Biura Politycznego KC 
PZPR, jak i dyskusja nad za­
wartymi w nim tezami po­
twierdziły, że zadania szybkie­
go wzrostu poziomu życia na­
rodu są pomyślnie realizowane. 
IX Plenum — pisze dziennik 
— poświęciło również wiele 
uwagi krytycznej analizie wy­
stępujących jeszcze niedociąg­
nięć.

Prasa NRD szeroko omawia 
obrady IX Plenum, które jak 
się podkreśla, poświęcone by­
ło głównie analizie sytuacji 
gospodarczej i rorecyzowaniu 
aktualnych zadań kraju w tei 
dziedzinie. Agencja ADN

stwierdza, że zaproponowane 
pi zez Edwarda Gierka mody­
fikacje w dziedzinie struktury 
produkcji i inwestycji przy­
czynią się do rozwiązania pro­
blemów gospodarczych. Po­
zwoli to na koncentrację wysił 
ków w kierunku dalszego roz­
wijania przemysłu spożywcze­
go i rozwiązanie problemu mie 
szkaniowego. „Neues Deutsch- 
land” akcentuje również te 
fragmenty z referatu E. Gierka, 
w których mówił on o koniecz­
ności zwiększenia wydajności 
produkcji i gospodarki w bie­
żącym planie 5-letnim co sta­
nowi podstawowy czynnik po- 
stenu społeczno-gospodarczego.

Wyniki obrad. IX Plenum są 
również szeroko komentowane 
w prasie zachodniej. Najwięcej 
uwagj spośród gazet zachod- 
nioniemieckich poświęcił obra- 
drm IX Plenum zacho^nieber 
liński „Der Tagesspiegcl”.

, PAP

Oprowadzenie 
czechosłowackiego

samolotu
Jak poinformowała Czechosło­

wacka Agencja Prasowa CTK, 
wczoraj został uprowadzony do 
Frankfurtu nad Menem samolot 
krajowych linii lotniczych w cza 
sie odbywania normalnego rejsu 
z Karłowych Warów do Pragi.

Dwoje porywaczy, 30-letni Vla- 
stimil Toupalik (ścigany sądow­
nie, za uchylanie się od płace­
nia alimentów) oraz 22-ietnia Ro- 
zena. Viczkova, zmusiło załogę 
do ładowania wraz z pasażerami 
w RFN.

Wczo-raj późnym wieczorem 
agencja CTK poinformowała, że 
dzięki krokom podjętym przez or­
gany czechosłowackie, uprowadzo­
ny samolot Jak-10 pewrócrł tego 
samego dnia do Pragi. Na pokła­
dzie samolotu znajdowali się wszy­
scy pasażerowie z wyjątkiem dwój 
ga porywaczy. (PAP)

WSPÓLNE BADANIA MEDYCZNE KRAJÓW RWPG
W Instytucie Gruźlicy w Warszawie rozpoczęła się wczoraj narada 

naukowo-koordynacyjna ekspertów krajów członkowskich RWPG, 
poświęcona omówieniu planu wspólnych badań medycznych w la­
tach 1977—80. Prace te realizowane są w ramach przyjętego przez sta­
łą Komisję Ochrony Zdrowia RWPG problemu kompleksowego „Me­
tody kompleksowe badania stanu zdrowia ludności”. W o-hradach 
uczestniczą przedstawiciele: Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Polski, 
Węgier i ZSRR. Polska jest międzynarodowym koordynatorem rea­
lizacji tego problemu kompleksowego, a także jednej z jego części 
pod nazwą „Opracowanie teoretycznych modeli uogólnionych wskaź­
ników oceny stanu zdrowia ludności”. (PAP)

WIELKI PAŹDZIERNIK TEMATEM OBRAD PRAWNIKÓW

W Warszawie zakończyło się wczoraj 2-dniowe sympozjum nauko­
we prawników, zorganizowane przez ,ZG Zrzeszenia Prawników Pol­
skich, dla uczczenia 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Na spotkaniu, w kfórym obok czołowych przedsta­
wieni? nauk prawniczych z kraju wzięli udział także prawnicy 
z ZSRR, Czechosłowacji i NRD, o-mó'wiono niektóre zagadnienia zwią­
zane z wpływem rewolucji na przemiany społeczno-polityczne 
w Polsce i w innych krajach socjalistycznych oraz problemy socja­
listycznego wymiaru sprawiedliwości. (PAP)

AKTYWIZACJA HANDLU ZAGRANICZNEGO

Problemy aktywizacji handlu zagranicznego i kierunki dalszego 
doskonalenia systemu kierowania przemysłem i handlem zagranicz­
nym były tematem ogólnopolskiej konferencji naukowej zorganizo­
wanej przez Ęolskie Towarzystwo Ekonomiczne, która odbyła się 
wczoraj w Poznaniu. (PAP)

ENZYMY W PRZEMYŚLE ROLNO-SPOZYWCZYM

W ramach RWPG działa centrum koordynacyjne przedsięwzięć 
zmierzających do podwyższenia wartości odżywczej już produkowa­
nych i opracowania nowych, wysoko wart ościowych produktów sno- 
żywozych. Z Inicjatywy tego centrum, odbyło się przed trzema laty 
w Bułgarii pierwsze spotkanie specjalistów z krajów socjalistycz­
nych, poświęcone stosowaniu technologii tzw. enzymatycznych. O- 
becnie zagadnieniom zw;ązanvch z otrzymywanym i stosowaniem 
preparatów enzvmatywnych dla potrzeb przemysłu spożywczego po- 
święcbne jest drugie międzynarodowe symwjirn naukowe, które 
wczoraj rozpoczęło czterodniowe obrady w Porwani”. TJrz^s^nmzy w 
nim 150 sneeja’isłów z B^caru. CSRS. Mm^olii, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i Związku Radzieckiego. (PAP)

...Koziołki" płocq
W dniu P października 1977 r. w 

Wielkopolskiej Grze Liczbowej 
„Koziołki” odbyły się dwa loso­
wania.

W losowaniu i stwierdzono: wv 
grane II stopnia no 12.769.— zł, 
wygrane TH stopnia po 107.— zł, 
wv"rane IV stopnia no 9.— zł.

W losowaniu II stwierdzono: wy

grane III stopnia po 149,— zł, wy­
grane IV stonnia no 13,— zł.

Ponadto wylosowano końcówki 
banderoli no: 5.090,—. 2.500.— i 
500.— zł o czym wygrywający zo­
staną zawiadomieni nocztą.

Wvsokość nowyższ.ych wyera- 
nvch może idee zmianie na sku­
tek ewentualnych reklamacji.

Dzisiaj Dzień Wojska Polskiego
Dokończenie ze str. 1 

wiają się warunki socjalno-byto­
we saperów.

Po zwiedzeniu wystawy plene­
rowej, obrazującej wkład wojsk 
inżynieryjnych w rozwój gospo­
darki, nastąpił pokaz sprawności 
bojowej saperów. Przebieg ćwiczeń 
potwierdzi?, że sprzęt bojowy — 
efekt pracy naszego przemysłu 
obronnegą — znajduje się we włas 
ciwych rękach. Dziękując dowód­
com i żołnierzom za żołnierskie 
mistrzostwo, Edward Gierek za­
prosił saperów do wspólnej, pa­
miątkowej fotografii. Podczas spoi 
kania z żołnierzami i weteranami 
walk w serdecznej, rzeczowej roz­
mowie mówiono o najważniej­
szych sprawach krają, którymi ży 
ją wraz z całym narodem żołnie­
rze naszych sił zbrojnych.

Zwracając się do zebranych 
I sekretarz KC PZPR wyraził 
zadowolenie z możności ucze­
stniczenia w uroczystościach 
Dnia Wojska Polskiego w bkry 
tej sławą jednostce frontowej, 
wśród grona bohaterów walki 
i pokojowej pracy. To. co dzi­
siaj zaprezentowaliście pod­
kreślił — dowodzi, że nasze woj 
sko ma oddanych ideowo, wy­
sokiej klasy specjalistów — 
wiernych obrońców ojczyzny.

Edward Gierek przekazał z 
okazji święta LWP wszystkim 
żołnierzom i kombatantom 
walk o wyzwolenie narodowe i 
społeczne życzenia pomyślnoś­
ci w dalszej służbie dla Polski 
Ludowej.

Wieczorem w Warszawie z 
okazji Dnia Wojska Polskiego 
— odbył się uroczysty kon­
cert. na który przybyli przed­
stawiciele władz partyjnych i 
państwowych, naczelnych 
stronnictw politycznych, gos­
podarze stolicy.

Widownię wypełnili wetera­
ni walk narodowo-wyzwoleń­
czych. byli żołnierze 1 i 2 ar­

Nagrody ministra
Zgodnie z wieloletnią trady­

cją. minister obrony narodo­
wej przyznał z okazji Dnia 
Wojska Polskiego nagrody i 
wyróżnienia naukowcom i twór 
com zajmującym się proble­
matyką wojska, i obronności.

W dziedzinie sztuki oneracyjnej 
naeredą I stopnia wyróżniono ze- 
snól kierowany przez gen. dyw. 
Tadeusza Obronieckiego rn pracę 
..System doskonalenia i planowa­
nia rozwoiu obrony pr^o^jwlotni- 
C!”i woisk operacyjnych”.

Nagroda T s*onnią wvróżnione 
zostało Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrany Nar-dowo) b'O-
o-nr-^zny „żołnierz dwóch naro­
dów”.

f^elefi>ny
HO5ZĄ

W Poznaniu przy ulicy Nara- 
mowicklej 30lletnl mężczyzna, bę­
dący pod wpływem alkoholu, 
wbiegł na jezdnię i został potrą-

PERSPEKTYWY ROZWOJU POLSKIEJ ENERGETYKI JĄDROWEJ 
* REALIZACJA BADAŃ NAUKOWYCH I KSZTAŁCENIE KADR ME­

DYCZNYCH

Z prac komisji sejmowych
Wczoraj obradowały komi­

sje sejmowe.
Perspektywy rozwoju pol­

skiej energetyki jądrowej do 
r. 1990 były przedmiotem ob­
rad sejmowej Komisji Górnic 
twa, Energetyki i Chemii. Prze 
wodniczył im poseł Jan Leś 
(PZPR).

Stwierdzono, iż dla utrzyma 
nia dynamicznego tempa roz­
woju gospodarki kraju koniecz 
ne jest sięgnięcie — począw­
szy od połowy lat osiemdzie­
siątych — po energię atomową.

Zgodnie z planami, uruchomienie 
pierwszej polskiej elektrowni ją­
drowej, zlokalizowanej w Żarnów 
cu w woj. gdańskim, nastąpi w ro 
ku 1984. W r. 1990 polska energety 
ka atomowa osiągnie moc 4880 MW; 
zaś w r. 2000 elektrownie jądrowe 
powinny dostarczyć 23 000 MW, esy

li więcej, niż wynosi łączna moc 
wszystkich elektrowni w Polsce o- 
becnie.

Na wspólnym posiedzeniu sej 
mowę komisje: Zdrowia i Kul 
tury Fizycznej oraz Nauki i 
Postępu Technicznego rozpa­
trzyły realizację i efektywność 
badań naukowych oraz stan i 
perspektywy kształcenia kadr 
w dziedzinie medycyny.

Poseł Roman Góral (PZPR) 
mówił m- in. o kłopotach zwią 
zanych z obsadą kierowniczych 
stanowisk w szpitalach tereno 
wych, na które bardzo trudno 
uzyskać doświadczonych doceń 
tów czy adiunktów, którzy bar­
dzo niechętnie rozstają się z 
klinikami, mimo iż oferuje się 
im pracę w nowoczesnych pla 
cówkach. (PAP)

Król Belgów Baudouin i
i królowa Fabiola w podróży po Polsce

mii WP, przedstawiciele naj­
młodszego. żołnierskiego poko­
lenia, mieszkańcy stolicy.

Przybyła delegacja Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej.

Przemówienia wygłosili: wi­
ceminister obrony narodowej 
gen. broni Mieczysław Erwin 
Obiedziński i dowódca Północ­
nej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej. generał pułkownik 
O leg Ku lisze w, którzy przy­
pomnieli historyczne znaczenie 
bitwy pod Lenmo. rozpoczyna­
jącej chlubny szlak bojowy 
ludowego Wojska Polskiego.

W części artystycznej wy­
stąpili czołowi artyści scen 
warszawskich.

W ambasadzie PRL w Mos­
kwie odbyło się okolicznością- | 
we spotkanie, na którym cbec 
ny byl m. in. naczelny dowód­
ca Zjednoczonych Sil Zbroj­
nych Państw — Stron Układu 
Warszawskiego. marszałek 
Związku R?dzieckiego — Wik­
tor Kulikow.

☆
W przeddzień 31 rocznicy 

powstania Ludowego Wojska 
Polskiego społeczeństwo stoli­
cy uczciło wczoraj pamięć żoł- 
nierzv polskich i radzieckich 
poległych w walkach przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy.

Przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza oraz pod pamiątko­
wym obeliskiem na cmentarzu 
— Mauzoleum Żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej kwiaty złoży­
ły — w asyście kompanii re- 
prezentacujnei WP — delega­
cje: OK FJN. MON. Stołeczne­
go Komitetu FJN. Urzędu d u 
Kombatantów, ZG, ZBoWiD’

Kwiaty zlom.no również no-d 
Pomnikiem Bohaterów War­
szawy. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
1 mieszkańca, była pierwszym 
krajem, który zakupił stal z 
huty „Katowice” i nadal ją 
nabywa.

W STOLICY 
WOJEWÓDZTWA

Żegnani przez załogę aostoj 
ni goście udali się następnie 
do Katowic, gdzie pod Pomni­
kiem Powstańców Śląskich, 
król Belgów i przewodniczą­
cy Radu Państwa PRL zło­
żu!,i wiązanki kwiatów, prze­
pasane sza.rfami o barwach 
narodowych swych krajów.

Następnie w siedzibie Urzę 
du Wojewódzkiego gości po­
dejmował śniadaniem prze­
wodniczący WRN — Zdzisław 
Grudzień.

W FSM W TYCHACH
Następnie dostojni goście 

przybyli do Tych, gdzie od­
wiedzili ziłogę Fabryki Samo 
chodów Małolitrażowych. Gos 
pednrze zakładów zaprezento­
wali ■ działalność tego nowo­
czesnego zakładu informując, 
że z początkiem przyszłego ro 
ku tyska fabryka osiągnie

zdolność produkcyjną 200 000 
samochodów rocznie.

HOŁD OFIAROM 
FASZYZMU

W godzinach popołudnio­
wych król Belgów Baudouin I 
i królowa Fabicła oraz II. Ja­
błoński z małżonką przybyli 
na teren byłego hitlerowskie­
go obozu zagłady w Oświęci- 
miu-Brzezincc.

Belgijscy goście • zapoznali 
śię z Muzeum MartyrojÓgii 4 
milionów ofiair niemieckiego 
faszvzmu.

Belgijscy goście złożyli kwia 
ty pud ścianą masowych stra­
ceń ra dziedzińcu „Bloku 
Śmierci”, a na terenie byłego 
obozu w Brzezince — wieńce 
pod międzvnarr,dowym Pom- 
nlkieni Ofiar Faszyzmu oraz 
na otycie upamiętniającej me 
czeństwo i śmierć obywateli 
belgijskich.

W KRAKOWIE
W późnych- godzinach popo­

łudniowych król Belgów Bau- 
dćuin I i królowa Fahiola przy 
byli do Krakowa, serdecznie 
witani przez gospodarzy mia­
sta. (PAP)

W poznańskim szpitalu

Noworodki o wadze 880 i §10 gramów
utrzymane przy życiu

obrony narodowej
W dz:cd’inie medycyny wojsko­

wej nagrodą I stopnia wyróżniono 
zespól pod . kierownictwem nlk. 
prof. dr. hab. medycyny Stanisła­
wa Barańskiego za monografię 
„Medycyna lotnicza i kosmiczna”.

Naerodę II stopnia nrzvznano 
nonularnej nisarce Stanisławie 
Fleszarowej^uskat za trylogię 
„Tak trzymać”.

Nagrodę l stonnią otrzymał zna­
ny malarz-hatalista Stanisław Żół­
towski za wybi'ne dzieła malar­
skie o tematyce patriotyczno- 
obronne'.

Nagrodę T stopnia przyznano 
wybitnemu publicyście i działa­
czowi społecznemu Janowi Ed- 
mpndowi Osmańrzyknwi 7* książ­
kę „Rzeczpospolita Polaków”.

PAP

Za kilka dni — jeśli wszy­
stko ułoży się tak jak dotyoh_ 
czrs pomyślnie — opuści od­
dział noworodkowy poznańskie 
go szpitala przy ulicy Lutyc- 
kiej dwoje dzieci. Nie byłoby 
w tvm nic szczególnego (przy 
chodzi ich tam na śwkt rocz­
nie ckołn 3 700) gd”by n'ę 
fakt, że dzieci urodziły się w 
29 tygodniu ciąży, a więc pra 
wie trzy miesiące za wcześnie. 
Dziewczynki ważyły — 880 i 
910 gramów. S?an ich lekarze 
określili jako bardzo ciężki. 
By utrzymać wcześniaki prz.v 
życiu -trzeba bvło dużej treski; 
wcści lekarskiej i pklęsmia"- 
skiej. a także zastosowania nb 
wocz^.mej medwcznej ana-ratu 
ry (m. in. ifmaAzeniia e^ekf-ro- 
nicz^-go o p^lifizio-
mat\ która d'--k-czajac do- 
kłe■'"f^-mpcii nczwala 
leką-rzom szybko i wlcściwie

upalić rozpoznanie i rozpo­
cząć leczenie.

Wcześniaki — po wielu 
dniach, nccach, tygodniach, 
przeszły przez najbrudniejszy 
okres. Leżą już w łóżeczkach, 
nie w inkubatorach, czują sic 
debrze, ważą ponad 2 Iul^^ra- 
mv każde. Z obserwacji Ictu”* 
skich wynika, że jch rozwój 
psychef;Zvczny powinien tyć 
prawidłowy.

N’e jest to jedynu te "o ro­
dzaju "•'z^maokk w Wojewó-k 
kim Szoitrtu Zespolonym. Z^s 
pot lekarski j nielęTnk^tki 
pod kierunkiem dr. med. Wen 
dy Nowak, dysponując nowo­
czesną salą 'ntensywrej cni"- 
ki medycznej uzyskał wielo 
c^nn^-ch doświadczeń. Przed- 
sfawiern. je na zakono-ronym 
w ubiegłam tygodniu O^ólra- 
połskim ZjeźĄz-o Ginekologów 
w Warszawie, (len)

conv przez ..Fiata” 125n. Pieszy 
ze złamaną noga i urazem a>owy 
został przewieziony do smita’a. 
Obrażeń ciała doznał również kie­
rowca.

(Rt W Grabiartowm f^mina Brod­
nica) w woi. poznańskim, kierow­
ca motocykla potracił stojącego na 
poboczu drotfi rowerzystę. który z 

obrażeniami przebywa w szpita­
lu. (gra)

Zmarł Z. Maklakiswicz
W Warszawie TOnarł w wip-’fu 50 

lat Zdzisław Ma' !akiewicz znany 
aktor fij-newy i teatralny. Po 
ukończeniu warszawskiej PWST 
występował na scenach Gdańs-ka, 
Wrocławia i Warszawy. Głńwlą 
domeną artystycznej działalności 
Zdzisława Maklakiewicza był jed­
nak film; grał ni. in. we „Wspól­
nym pokoju”, „Jak być kochaną”, 
„Rękopisie znalezionym w Sara- 
gossie”, „Marysi i Napoleonie”, 
„Lalce”. Ostatnio występował w 
Teatrze Powszechnym w Warsza­
wie. (KIP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gosnodar- 
ki Wodnej przew’dąię na dziś w 
■Wieikonolsce: zachmurzenie duże 
z większymi pmMaśnjuniami i roz 
nogodzeniami. Rano zamglenia i 
lokalne mgły.

Temocratura minimalną od 7 de 
9 stonni, maksymalna od 15 do 17 
stonni.

Wczoraj o godz. 16 zanotowano 
nastenuj^no temnpr->turVt w Po­
znaniu, KaUyzu i Koncie no I1 
stonni, w 1 ccznjn j pO 13
stopni; ciśnienie 757,5 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nenlwig,
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IMPULSY

Danie bez kłopotu
Jest ich w Poznaniu niema! 40: instytutów, zjednoczeń, ośrod­

ków badawczych, biur, laboraloriów, krajowych związków spół­
dzielni. A wszystkie te placówki mają zasięg ponadwojewćdzki 
lub ogólnopolski.

Nad czym się tam pracuje? Czego kraj i społeczeństwo mogą 
się po nich soodziewać? Jakie koncepcje rozwojowe i organiza­
cyjne dominują w pracy omawianych jednostek? O impul­
sach słynących z Poznnnia na region i kraj, impulsach po 
mocnych w dalszym rozwoju społeczno-gospodarczym Polski in- 
formuin w cyklu nublikocii „Głosu" czołowi przedstawiciele roz- 
maifuch dziadzin naszeao życia.

Naszum trzunastum z kolei rozmówcą test mqr inż. Edward 
Kwaśnik. dyrektor Zjednoczenia Przemusłu Koncentratów Spo­
żywczych w Poznaniu, któremu podlegają wszystkie zakłady tej 
branży w Polsce.

— O powstaniu przemysłu 
koncentratów spożywczych w 
zasadzie mówić możemv po ro­
ku 1945. W okresie międzywo­
jennym istniało kilka zakła­
dów, m in w Poznaniu, Gdań­
sku. Włocławku czy Skawinie, 
gdzje wvtwarzano żywność 
skoncentrowaną, lecz w norów 
naniu z dzisiejsza skala oroduk 
cji bvłv to zaledwie małe fa­
bryczki. Obecnie gruouiemy 25 
zakładów tworzących 8 nrzed- 
siębiorstw. W tvm roku wypro­
dukujemy towary wartości 9 
miliardów złotych. Co roku sta 
ramy sie zwiększać rozmiary 
naszej produkcji o 15-20 uro- 
cent. Nasze nrzedsiębmrstwa w 
Poznaniu. Kaliszu, Skawinie, 
Ooolu. Włocławku. Gdańsku, 
Wodzisławiu Śląskim. Wierzcho 
sławicach w woj. bydgoskim za 
trudniaja około 7 400 pracow­
ników. W liczbie tej mieszczą 
się też specjaliści zaplecza na­
ukowo-badawczego czyli Cen­
tralnego Laboratorium Przemy 
słu Koncentratów Spożyw­
czych. Ośrodka Informatyki i 
Ośrodka Normowania i Organi 
zacji Pracy w Poznaniu.

— Nadal jeszcze utrzymuje 
się — zwłaszcza wśród osób 
starszych — opinia, że żywność 
w koncentratach jest mniej 
wartościowa, Mówj się o niej, 
iż jest „sztuczna” lub „zchemi 
zowana” Ile jest nrawdv w 
tych obiegowych opiniach?

— Podobne poglądy biorą się 
z nieznajomości rzeczy. Do na­
szej produkcji używamy pełno­
wartościowych surowców, po 
prostu gorsze nie nadają się do 
stosowanych przez nas techno­
logii. Zdarza się, że niektórzy 
dostawcy nie potrafią podołać 
wysokim wymogom, które sta­
wiamy wobec surowców. Dla­
tego też w coraz większym stop 
niu staramy się rozszerzać na­
szą y/łasną bazę surowcową. Z 
ta „chemizacją” to też nie jest 
tak, gdyż polskie normy regu­
lujące stosowanie środków che 
micznych w produkcji żywno­
ści są bardzo surowe. Twier­
dziłbym raczej, że nasze kon­
centraty to żywność nie tylko 
łatwa w przygotowaniu, lecz 
również zdrowa, pełnowartoś­
ciowa i niejednokrotnie wzbo­
gacona w mikroelementy, które

— przy tradycyjnym żywieniu 
— trudno zagwarantować gospo 
dyni domowej.

— We wszystkich zakładach 
koncentratów spożywczych w 
Polsce produkuje się kilkaset 
najrozmaitszych wyrobów. Któ 
re z nich są nabywcy szczegól­
nie przydatne?

— Są to koncentraty obiado 
we. Chcemy zwiększyć różno­
rodność tych produktów i przy 
gotować takie propozycie. aby 
bez kłopotów można bvło przy 
rządzić z nich cały obiad: zu­
pę. drugie danie i desery. W 
t^m zakresie realizujemy spe- 
ciaJny program. M. in. chcemv 
budować na- Śląsku zakład, 
który będzie zaopatrywał tam 
wszystkie zakłady żywienia 
zbiorowego i odbiorców indy­
widualnych. Zamierzamy wpro 
wadzić do produkcji całe zesta 
wv dań na specjalnych tackach 
z folii metalowej; po odgrzaniu 
będą się one od razu nadawać 
jako całe danie do spożycia. 
Inna sprawa to desery. Dotych 
czas produkujemy tradycyjne 
w proszkach. Obecnie chcemy 
przygotować desery gotowe do 
natychmiastowego spożycia. Bę 
dziemy też musieli rozwinąć na 
szerszą skale produkcję tzw. 
żywności specjalnej dla „wątro 
biarzy”, diabetyków i dla dzieci. 
Dlatego też w Opolu przygoto 
wujemy budowę nowego za­
kładu.

— Wymienił pan niektóre in 
westycje. Które z realizowa­
nych przedsięwzięć należy uz­
nać za najważniejsze? Czy roz 
miarx inwestycji w przemyśle 
koncentratów spożywczych na­
dal są tak duże jak w minionej 
pięciolatce?

— W obecnej pięciolatce wy 
damy na inwestycje trzykrotnie 
więcej niż w okresie 1971-75. 
Te nakłady powinny w roku 
1980 przynieść nam podwoje­
nie produkcji w porównaniu z 
rokiem 1975. Przyjęliśmy w na 
szej działalności zasadę, że nim 
zaczniemy budować nowe za­
kłady, konieczna jest gruntów 
na modernizacja przedsię­
biorstw już istniejących. Odda 
liśmy np. w „Amino” linię do 
produkcji paluszków słonych, 
nrzekażemv niedługo linie do 
wytwarzania makaronów. Rów

nież w tym roku uruchomimy 
nowy oddział produkcji odży­
wek sypkich dla dzieci w Opo 
lu a w dalszej kolejności odży 
wek konserwowych. Trwa roz­
budowa zakładów w Gdańsku, 
gdzie powstaje nowy wydział 
deserów wyższej jakości, łat­
wiejszych do przyrządzania. Bę 
dziemy tutaj m.in. produkować g 
..bita śmietanę” w proszku itp. 
Wydział deserów budujemy też 
we Włocławku. W tym zakła­
dzie uruchomiliśmy zmechani­
zowaną linię do rozlewu aro­
matów do ciast. W Kaliszu od­
daliśmy już nową linię do pro­
dukcji makaronu, przygotowu­
jemy druga oraz linię do pro- 
dukcii rosołów i bulionów.

— Którv z tych wyrębów ma 
szansę stać się „szlagierem” 
rynkowym?

— Przede wszystkim wspom­
niane już kompletne drugie da 
nie, które po podgrzaniu może | 
stanowić cały obiad! Ale równo 
cześnie powodzeniem cieszyć 
się powinny bardziej wvrafino 
wane desery, makaron z mię­
sem i sosami. Przygotowujemy 
też nowe sosy, przyprawy i ma 
jonezy, różne przystawki. na j 
przykład tvou sałatkowego. W 1 
tych wszystkich poczynaniach I 
przyświeca nam nadrzędny ce!: j 
wytwarzanie żywności łatwej 
do przyrządzania.

— Jaki udział w opracowa­
niu tych nowości ma zaplecze 
naukowo-badawcze przemysłu? 
Nad c?vm specjaliści obecnie 
pracu;a?

—■ Większość nowych techno 
logii, receptur i opracowań sto 
sowanych w przemyśle nowsta 
je w Centralnym Laborato­
rium Przemysłu Koncentratów 
Spożywczych w Poznaniu. Pi a 
cówka ta bardzo ściśle współ­
pracuje z uczelniami i instytu­
tami naukowymi w całym kra­
ju, a szczególnie z poznańskimi 
Akademiami: Rolniczą i Me­
dyczną. Obecnie pracownicy la 
boratorium opracowują zesta­
wy drugich dań, deserów, kaw 
i żyy/nośći specjalnej. W wyni 
ku tych prac pojawi się jesz­
cze na przełomie 1977/78 sześć 
nowvch odżywek dla dzieci. 
Produkt dietetyczny „Minimal” 
opracowany zostanie w kilku 
smakach. Trwają prace nad no 
wymi produktami dla chorych. 
Rozbudowujemy zaplecze su­
rowcowe przy wszystkich za­
kładach.

— Wspomniał nan o ekspor­
cie. Jaką rolę odęrywa on w 
całej nrodukcji Zjednoczenia?

— Naszym podstawowym za 
daniem jest zaopatrzenie ryn­
ku krajowego. Produkcję eks­
portową rozpoczęliśmy przed 
dwoma laty, obecnie eksportu­
jemy 5 procent naszych wyro­
bów. Zadania te realizujemy 
jednak doniero no zaspokoje­
niu potrzeb odbiorców krajo­
wych.

Rozmawiał
MAREK PRZYBYLSKI

Jesień w mieście

W pierwszym półroczu wo­
jewódzka i gminne in­
stancje partyjne w Ko- 

nińskiem otrzymały ponad 
osiemset listów. Czy ich auto­
rzy. skarżąc się lub choćby 
\ylko informując. o poczynio­
nych obserwacjach, miewają 
rację? Czym dla partii jest ten 
napływ korespondencji od 
m i es zkań có w województwa?

Niedawno o listach kiero­
wanych do partii rozmawia­
łem w Koninie: z Jerzym 
Bartkowiakiem — przewod­
niczącym Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej i z 
Piotrem Krzyżankiem — kie­
rownikiem Referatu Listów i 
Inspekcji Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR.

— Listy od ludzi pracy, obo­
jętnie: od partyjnych czy bez­
partyjnych, są jedną z waż­
nych form współrządzenia. I 
dlatego nie'można ich lekce­
ważyć . Również w ten pow­
szechnie dostępny sposób każ­
dy' z nas może wyrazić swoią 
opinię o sprawach, które go 
cieszą lub niepokoją, poinfor­
mować o snostrzeżeniach na 
temat gospodarowania wspól­
nym społecznym majątkiem 
oraz o’ istniejących w jego 
miejscowościach układach mię 
dzy urzędem a obywatelem. 

, między dyrekcją a załogą. W 
konfrontacji z rzeczywistością 
niemal wszystkie sygnały znaj 
duią potwierdzenie.

Co się dzieje z listem, który 
znalazł sie w noczcie dostar­
czonej do Komitetu Wojewódz­
kiego? Jeśli nie iest adresowa­
ny imiennie, trafia do Refera­
tu Listów i Inspekcji, gdzie 
może być otwarty wyłącznie 
przez odpowiedzialnego pra- 
ęownika uprawnionego do za­
poznawania sie z treścią ko- 
resnondencii. Nastennie otrzy­
muje go albo specjalista, zna­
jący dziedzinę życia, której 
dotyczy sygnał, prokuratura, 
albo inna mstytucja kontroli 
lub ścigania (oczywiście — ni­
gdy nie iest nią iednostk’ na 
która złożono skargę). Kon­
sekwentne stosowani* tej za­
jady umożliwia wyrobiepL so­
bie obiektywnego poglądu na 
sprawę, a wnikliwe rozpatry­
wanie każdej prośby lub skar- 

stanowi rzetelną podstawę 
-'kresowych analiz, umożliwia­
jących śledzenie procesu pow­
stawania i rozwijania się kon-

Listy do partii

„Moim zdaniem..?*
iliktów oraz innych ujemnych 
zjawisk w życiu gospodar­
czym i społecznym.

Autorzy korespondencji re­
lacjonują zwykle własne kło­
poty, z którymi sami nie mogą 
sobie poradzić, zaś w swoim 
miejscu zamieszkania nie znaj­
dują w urzędach zrozumienia, 
a byw’a. że również zwykłej 
ludzkiej życzliwości. Nadawcy 
często powodują się jednak 
obywatelską troską o wspólne 
sprawy, próbują dotrzeć do 
źródeł niekorzystnych zjawisk, 
nazywając po imieniu bałagan, 
n i e ges pod a moś ć. s z ar cg ę s i en i e 
się niektórych urzędników. 
Obie grupy listów są przy tym 
Jednakowo ważne, wszystkie 
bowiem pozwalają dostrzegać 
właściwe rozmiary różnych 
problemów.

W Konińskiem, podobnie jak 
w całym kraju, najbardziej 
dotkliwie daje sie we znaki 
brak mieszkań. Wprawdzie 
maleje liczba skarg z powodu 
nieprawidłowości w ustalaniu 
list przydziału lokali przez 
spółdzielnie mieszkaniowe, u- 
trzymuje się jednak bulwersu­
jące ludzi zjawisko niezasie- 
dlania miesiącami pustych 
mieszkań oraz nierzetelność w 
wykonywaniu ićh remontów. 
Na kolemych miejscach listy 
konińskich kłopotów znajdują 
sie snrawy wsi — regulacii 
własności gospodarstw rol­
nych, przejmowania ich za 
rentę oraz usług mechaniza- 
cyjnych. dalej — stosunki mię­
dzyludzkie i funkcjonowanie 
placówek służby zdrowia.

Soołeczną dezaprobatę budzi 
zarówno bezduszne traktowa­
nie pacjentów, stan nawierz­
chni dróg, indolencja lokal­
nych władz w poszukiwaniu 
mieszkania dla rodziny, której 
ciach wali się na głowę, iak i 
kumoterstwo w rozdzielaniu 
materiałów budowlanych, or­
ganizacyjny bałagan w jednej 
ze szkół czy też wykorzysty­
wanie stanowwka przez byłe- 
go Prezesa Spółdzielni Metało-. 
wo-Drzewnei w Sompolnie. 
Autorzy listów sygnalizują

także problemy, których roz­
wiązanie często przekracza 
możliwości miejscowych władz. 
Oto rolnicy z gminy Strzałko­
wo skrytykowali zarządzenie 
Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego i Usług mówiące 
o zaopatrzeniu w opał. Resort 
zadecydował, że za odstawie­
nie jednej zakontraktowanej 
sztuki rolnik otrzyma 300 kilo­
gramów węgla (po 50 kilogra­
mów za cielęta i owce), w 
praktyce okazało się jednak, 
że dla właścicieli hodowlanych 
gospodarstw specjalistycznych 
są to ilości zbyt duże.

Wspomniane zarządzenie nie 
dostrzega natomiast potrzeb 
właścicieli specjalistycznych 
gospodarstw zbożowych i mle­
czarskich. którzy sprzedając 
państwu tysiące litrów mleka 
i dziesiątki ton zboża otrzy­
mują nie zawsze wystarczają­
ce ilości węgla.

Okresowe analizy listów do 
partii umożliwiają również 
tworzenie ich swoistej „geo­
grafii”. W konińskiej woje­
wódzkiej instancji partyjnej 
przyglądają się tej mapie z 
należytą uwagą, wychodząc z 
założenia, że sygnały od miesz­
kańców stanowią swoistą oce- 
rę funkcjonowania ogniw ad- 
ministracji. Moi konińscy roz­
mówcy mówią wprost: nie 
można orzechodzić do porząd­
ku nad , potwierdzaniem się 
zgłaszanych zarzutów, trzeba 
natychmiast reagować na nie­
dostatki w pracy instytucji i 
przedsiębiorstw, organów wła­
dzy i organizacji partyjnych. 
Nie jest dobrnę, kiedy na miej­
scu, w gminie łub urzędzie 
miasta, nie można załatwić 
sprawy, chociaż tamtejsi urzęd 
nicy posiadają niezbędne 
uprawnieni. Jest zaś wręcz 
źle. gdy obywatel spotyka się 
z lekceważącym do niego sto­
sunkiem, opryskiiwością lub 
odmową of lejnego wyjaśnie­
nia motywów negatywnych

Dokdńzzente na str. 6
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Plener przy wiatraku ^kreślił 
wiem 
kilka

do mnie pe-
człowiek 
zapytując,

słów

sądzę o .sobie, głównie
swoim pisarstwie w 
de. Bo on... Ale nie 
dzajmy faktów.

Co myślę? — A co 
myśleć, jak się panu 
je? Myślę dobrze,

co 
o

gazę- 
uprze

mogę 
wyda 
często

zawsze na linii

Wiatraki przycągają często malarzy i rysowników. Tym razem 
miody plastyk szkicuje jeden z czterech wiatraków, eksponowa­
nych w muzeum dawnego budownictwa wiejskiego w Olsztynku. 
Również wiatraki wne'kcpc'skie stanowi st-atą atrakcję dia tury­

stów i plastyków, (wos)
CAF — fot. Moroz

nawet bardzo dobrze. My­
ślę, że to moje pisarstwo 
do gazety daje mi wiele sa 
tysfakcji, a także, co zgoła 
najważniejsze, również we 
wnętrzne poczucie spokoju. 
Myślę, że wszystko, co na- 
piszę, bardzo mi się podoba. 
Poza tym, jeżeli chee pan 
wiedzieć więcej, myślę, że 
jestem przystojny, miły, 
elokwentny, poszukiwany w 
towarzystwie, kimś za kim 
przepadają osiemnastolatki 
i którego cenią sześćdziesię
ciolatki za 
dawaną na

uczynność i po 
skrzyżowaniach

opiekuńczą ___ _
sobie dalej w tym duchu.

dłoń. Myślę o

Tylko dobrze- Czasami bar 
o dobrze.
Dlaczego myślę tylko do 
ze, a czasami bardzo do 
ze? Pewnie to też pana 

nteresuje? Miły mój czło­
wieku! Nie bądź pan naiw

ny. Ja 
myślę 
owcą

— nie jestem. Nie 
być jedyną czarną 
w stadzie białych.

Nie myślę potwierdzać swo 
ją osobą twierdzenia, że 
każda reguła ma swoje wy 
jątki. Czy pan, oglądając 
na żywo nasz piękny uko­
chany świat, świat wokół 
nas, pomyślałby o mnie do 
brze, gdybym ja o sobie 
myślał samokrytycznie? Już 
słyszę, co by pan powie­
dział. Facet-wariat, facet 
ma nie po kolei w głowie. 
Facet jest niedzisiejszy. Bo 
niech pan się zastanowi. 
Wróciła po mistrzostwach 
całego globu nasza ekipa z 
czapką śliwek, a nie z me 
d. lami. No i co usłyszeli- 
ś ny? Otóż usłyszeliśmy, że 
ekipa jest w dobrych hu­
morach. I trenerzy także! 
Usłyszeliśmy jeszcze więcej 
ciekawych rzeczy, a mię­
dzy innymi to, że ekipa ja

ES

ZYGMUNT ROLA

ko całość zdała egzamin na 
dobrze i że wyróżnili się 
różni gladiatorzy — w tym 
także ten, który wypadł z 
konkursu i nie został skla­
syfikowany. Wróciła inna 
ekipa sportowa aż zza oce 
anu. Tu kraj jak długi i 
szeroki zaciskał kciuki zgod 
nie z codziennymi instruk 
cjami Polskiego Radia, a 
tam nasi chłopcy, z orłami 
na piersiach, zupełnie co 
innego mieli w głowie. Eki 
pa znów zdoła egzamin na 
dobrze, choć niemal naza­
jutrz za „różne kwestie” 
posypały się dyskwalifika­
cje.

I ja mam być w tej sy. 
tuacji samokrytyczny? Po­
wiem więcej. Oto załoga 
jednego z zakładów produ 
kujących meble nie wiedzia 
la, nie była świadoma, że 
produkuje buble. Natomiast 
wiedziała i była świadoma,

że była ofiarna, przodują­
ca, wypróbowana, zaharto­
wana. A na dowód ot rżymy 
wała dyplomy honorowe, 
nagrody i premie. Tak by­
ło do momentu, kiedy to 
wpadła kontrola z zewnątrz 
ze stertą skarg handlu i 
klientów- Dla załogi był to 
wstrząs.

Ten przykład również nie 
pozwala mi myśleć o sobie 
samokry tycznie. Widzi pan 
chyba, że upowszechnił się 
obyczaj mówienia dobrze o 
sobie i innych. O „swoich 
chłopcach” dobrze mówi tre 
ner identyczny wzór stosuje 
drugi. Dobrze o sobie my- 
śleli i mówili producenci 
mebli. I na tym polega ich
siła. Jak 
nie ktoś 
dobierać, 
wymiana

się doniero zacz- 
do sedna sprawy 
to napis nastąpi 
poglądów, dlacze

go było tak źle, skoro' było 
tak dobrze. A potem już 
jakoś poleci! Toteż ja nie 
zamierzam straszyć swoją 
oryginalnością. Będę o so­
bie myślał dobrze, będę o
sobie 
Głośno
I panu

opowiadał dobrze, 
aż do wytrzymania, 
radzę to robić...

TOMASZ JERKO
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Znane powszechnie zdjęcie 
wykonane przed 34 la­
ty, utrwaliło tyralierę 

Kościuszkowców nacierają­
cych przez zasnute mgłą i dy­
mami prochowymi sady Trybu 
gowa. Szli wyprostowani do 
tego boju o pierwsze kilome­
try najkrótszej drogi ku wy­
zwoleniu Polski, nie kłaniajac 
się kulom. „Szalony atak”, 
„brawurowe natarcie”, „god­
na podziwu postawa żołnier­
ska” — takie opinie przeka­
zują relacje radzieckich towa­
rzyszy broni spod Lenino.

Później, historycy wojskowi 
analizując wszechstronnie prze 
bieg tamtych walk, których 
rocznica wyznacza święto lu­
dowego Wojska Polskiego, za­
stanawiali się również, czy w 
bitwie pod Lenino nie było 
zbyt wielkiej brawury. Ale 
przecież na dobrą sprawę ten 
że sam problem należałoby 
rozważać przy ocenianiu obro 
ny Westerplatte, natarcia wiel 
kopolskich nułków przez Bzu­
rę — we flankę niemieckiej 
przemocy sięgającej już War­
szawy. każdego ataku party­
zanckiego na siedzibę żandar­
merii, szturmu Monte Cassi­
no, desantu Kilińszczaków 
przez Wisłę — na pomoc pow 
stańczej Warszawie, przełamy 
wania Wału Pomorskiego, for 
sowania Odry, powstrzymywa 
nia przez wojska gen. Karola 
Świerczewskiego nancernego 
klina feldmarszałka Schoerne 
ra. prącego przez Budziszyn z 
odsieczą Hitlerowi... Natomiast 
wówczas, kiedy trwała wal­
ka, najważniejsza była boio- 
wa postawa żołnierzy. I dla­
tego sadze, że godne pamięci 
są słowa dowódcy obrony War 
szawy w 1939 roku, gen. Ju­
liusza Bómmip. skierowane do 
weteranów bitwy nod Lenino: 
„Mój nadziw i mole dla Was 
uznanie. Działaliście tak, j^k 
ra Polaków przyst^k na naj­
lepszych żołnierzy...”

☆

Połski.o drugiej wo*nv 
światowej należą do zamkn;ę_ 
tej histcTYcznie epoki. Zosta- 

łv zakończone zwycięstwem.
Ale zarazem rek 1945 pamięt 
ny victorią berlińską, lecz i 
dramatem Hircsizdmy, wyzna­
czył cezurę wyjściową jeszcze 
burzliwszego niż uprzednią 
rozwoju techniki wojennej. A 
jednocześnie powstała komecz 
ność stawienia zapory, odebra 
nia szans tym. którzy liczyli 
na możliwość uzyskania prze­
wagi i zrewidowania przemo­
cą granicznych i ustrojowo — 
społecznych następstw zdruz_ 
g o t ani a hitleryzmu.

Tak więc utrwalenie rezul­
tatów naszego narodowego zwy 
cięstwa — możliwe dzięki prze 
jęciu steru spraw Polski przez 
partię naszej klasy robotni­
czej, dzięki sojuszowi ze Związ 
kiem Radzieckim — wymagało 
znacznego wysiłku obronnego 
— na miarę skuteczności zapo 
biegania nowemu, jeszcze bar 
dzieł niebezpiecznemu dla łudź 
kości kataklizmowi.

Lu d owe W o j sko Polsk ie 
przeszło od dnia zakończenia 
zmagań o wyzwolenie narodo­
we i społeczne ogromną dro­
gę rozwojową. Zostały wielo- 
k-rctmde pomnożone jego zdol­
ności bojowe. Dzięki przeobra 
żenicm kraju, sojuszniczej 
współpracy państw Układni 
Warszawskiego, armia nasza 
zaopatrzona jest we wszyst­
kie nowoczesne środki obro- 
ny. 'pod względem jakości i 
ilości w pełni odpowiadające 
potrzeborń, wynikającym z po 
łożenia i roli Polski jako pfok 
tywnego stabilizatora pokc/i 
europejskiego.

Podstawy nowoczesności na 
szej armii zaczęto tworzyć już 
w okresie trwania wojny. 1 
Polska Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki stawała 
do boju pod Lenino silniejsza 
od dywizji polskich we wrześ 
nilu 1939 rokiu. Lecz każda ze 
współczesnych dywizji pol­
skich, jest wielokrotnie potęż­
niejsza pod względem siły og­
nia, setki razy lepiej wyposa­

Fet. — Archiwum

żona w mcc silników, aniżeli 
te, które współuczestniczyły w 
finale berlińskim. Przy tym - 
nie tylko zmieni cny został 
sprzęt i uzbrojenie'. Zmienili 
się i wciąż zmieniają ludzie, 
którzy dyspensują tak- nowo­
czesną bronią, którzy obsługu 
ją tak udoskonalony sprzęt bo 
jewy. Muszą się zmieniać. Mu 
szą być duchowo nowocześni.

Żołnierz polski jest obywa­
telem kraju ludzi uczących 
się. W ten sposób, obywatel­
skim obowiązkiem uczenia się, 
zabezpieczane jest jedno z ped 
stawowych pra.w człowieka. 
Zarazem — w harmonijnej 
zgodności in'erosów osobi­
stych i spełecznycli — zabez­
pieczana jest przyszłość i ged 
ne miejsce narodu polskiego 
w świecie. Umacniane jest bez 
pieczeństwo Polski. Bowiem 
ludowe Wońko Polskie, nie­
zbędna straż naszego krr ju, 
trwałości pokoju, może sku­
tecznie działać, jeśL rnwoczes 
rość technik i met^d j-^j 
łania, zo^^^nmoz^a jeń m_ 
woczesnością duchową żołnie­
rza.

N:e Drz^S'4'’:^ też. wł-ś. 
nie ludowe Wcj^ko Polskie 
jest już tradvcyjn:e instytucją, 
w której nakaz pe^mnnentne- 
go uczenia sie należy do nad_
rzędach.
dry dowódczej, a więc wycho 
wawczej żcłr'?erzy.

Starsi czYtflnkv nemietają 
zapewne, że w latach 1944 — 

1945 akcentowaliśmy nazwą,' 
że Wojsko Polskie jest odro­
dzone. Ale choć jego dzisiej­
sze określenie zaczęliśmy sto­
sować później, skoro Polska 
odradzana dzięki zwycięskim 
walkom wyzwoleńczym miała 
być państwem ludu i dla ludu 
— ludowe musiało być zbroj­
ne ramię demokracji polskiej.

Ten wymóg sprawił, że w 
początkowej fazie — kiedy 
cenzus szkoły średniej był 
szczególnie rzadko udziałem 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej — ■ przejściowo obowią­
zywało kryterium przygotewy 
wania kadry dowódczej, wy- 
kładane werbunkowym ha­
słem: „Nie matura, lecz chęć 
szczera, zrobią z ciebie ofice­
ra”. Nawet wszakże wówc^s, 
wbrew pozorom, podstawo­
wym warunkiem było, aby 
owa „ohęć szczera” równała 
się gotowości intensywnego 
uczenia się. Ci choćby Wielko 
polanie roczników 1922 — 1925, 
którzy w 1945 roku — po sz<»ś 
cielęciu pozbawienia możliwo 
ści jakiegokolwiek uczenia się. 
tym bardziej uzyskania świa­
dectwa maturalnego — stawa 
li się pierwszymi powojenny- 
ml podchorążymi, wiedzą z 
autopsji — szlify oficerskie 
zdobywano w teku niełatwej 

służby Cnie wolnej cd udziału 
w walkach o spokój i bezpie­
czeństwo kraju), intensywnym 
opanowywaniem zarówno wie 
dzy wojskowej, jak nadrabia­
niem zaległości ogćlncksztalcą 
cych.

Dla tych, spośród pierw­
szych wychowanków ludowe­
go szkolnictwa wojskowego, 
którzy dziś stanowią wyższą 
kadrę dowódczą, wszystkie la 
ta służby stanowiły zarazem 
pasmo niemal nieustannego u- 
czenia się: zdobywania kolej, 

no coraz wyższego poziomu wie 
dzy zawodowej i ogólnej.

Od dawna już matura sta­
nowi obowiązujące kryterium 
wstępu do szkół wojskowych. 
Dla wielu współczesnych mło­
dych Polaków, służba żołnier­
ska zaczyna się cd razu w 
mu.rach wyższej uczelni woj­
skowej. Ale jedno się nie zmie 
niło — ich także, również po 
uzyskaniu. dvpl.omu akademic­
kiego.-będzie cb^wio^^woł na 
kaz chęci szczerej dalszego u- 
czenia się.

„Dwie cnoty żołnierskie po­
winny iść wspólnie — ofiarne 

po męstwa i ciekawości nau1-...” 
To Tadeusz Kościuszko. Pa­
tron tych, co zapoczątkowali 
drogę sped Lenino.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Mówią 
żołnierze

spod Lenino
enino. Tutaj przea 34 laty — 

_ i 12 października 1943 roku — 
do boju z hitlerowskim najeźdźcą 
wyruszyli żołnierze 1 Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki. Jak 
ten dzień utkwił w pamięci uczc- 
strrików owego historycznego bo­
ju'’ Olo ich odpowiedzi.

CZESŁAW KUCHNIAK — żoł­
nierz 1 batalionu 1 pp.: „Żołnierze 
ruszyli naprzód. Wyprostowani, 
strzelając w biegu, parli przed 
siebie. Serie cekaeniów zagłuszę 
ne były przez wybuchy pocisków 
z moździerzy. Fontanny ziemi 
tryskały w górę. Oficerowie ra­
dzieccy, którzy zgromadzili się 
na punktach obserwacyjnych, 

| skwitowali obraz szturmu krót- 
j kimi słowami — „Idut kak ma- 
i riaki”. W ustach frontowców to 
1 bvla najwyższa pochwała...”
I Starszy sierżant rezerwy JADWI 
j GA ŁOKKAJ: — ..Fo raz pierwszy 
9 widziałam niemieckiego żołnierza, 
B który dostał, się do niewoli pod 

Lenino. Przeżyłam wtedy duży 
wstrząs. Spodziewałam się ujrzeć 
butnego „nadczlowieka”. a zoba 
czytani małego, trzęsącego się ze 
strachu człowieka, którego oczy 
błagały o litość, a którego ja, 
kobieta, konwojowałam na tyły” 
Jadwiga Łokkaj jest obecnie ak­
tywną działaczką ZBoWiD. Ma 
liczne medale bojowe, polskie i 
radzieckie. W 1984 r. odznaczona 
Sztandarem Pracy II klasy.

WINCENTY i JA N TABOROWIE: 
— Ta Miereja, przez którą atako­
waliśmy, to rzeczka nieduża, ale 
bagnista u brzegów. Nie przejdzie 
nią ani czołg ani wóz z amuni­
cją. A teren Niemcy mieli do­
brze umocniony. Nasze przygodo 

Iwanie artyleryjskie przetrzebiło 
ich wprawdzie, ale oni dalej by­
li mocni. Jeśli na jakiś czas za­
legli w swoich okopach, to tylko 
po to, by dopuścić do głosu włas 
na artylerię a’bo lotnictwo. To 
bvłv dwa dni nieprzerwanego, 
ciężkiego boju. To się czasem do 
dziś człowiekowi śni po nocach...

W ogniu walki starszy sierżant 
Wincentv Tabor nrzeżywa roz­
terkę. Trzeba odesłać na tyły 
część wozów amunicy.invch. Kn- 
eo zostawić tu, adzie najgoręcej? 
Syn?, ten przecież najbliższv. Ale 
Janek unrzedza nica — s^^żantp; 
„Tatuś,' ja zostanę, jak zginiemy 
— to razem”.
Pułkownik rezerwy JÓZEF RZE”- 

KA: — Mo'° pierwsze nr^^cic, 
które utkwiło mi w p?mi°ei, to 
śnUerć, jednego z naszych radicte- 
leTafistów. zginął zasynany zie­
mia w okopie. Po la*ach próbo­
wałem odnaleźć to miejsce. Ryło 
trudno. Rzeczka Miereja pKneh 
wtedy wśród bagnistego rozlewi­
ska. Teraz to wszystko wysuszo­
no i zmeliorowano...

Plutonowy rezerwv t EON DFA.t.
1 lNr'' — Wvltmvv-ri1i>'”'v urżnięcia 
w zasiekach. Rozb’a iałiśmv miny. 
Pcbuiśmy maty z wi’ linv, które w 
ba^niMym terenie kładło się pod 
pojazdy. Byłem 3-krotnie rannv 
— w lewą i prawa rękę i lewą 
no^e Po*em służyłem w 1 miłku, 
yaiziężzt bvło na Pradze i w Fer- 
ii-j„ Szlak boiowv zakończyłem 
walcząc z bandami. R^iś o tych 
czasazti ” -nominam podczas
tawęd z młodzieżą.

ANTONI SZYBIS

N'e ma takiej dziedziny życia społe­
czeństwa, w której nie uczestniczy­
liby obywatele w żołnierskich 

mundur ach. Rzecz godna przypomnienia 
w związku z Dniem Wojska Polskiego. 
Niezależnie od doraźnego udziału roz­
licznych społecznych akcńeh żołnierze 
w srosób systematyczny uczestniczą ,w 
realizacji wielkich zadań gospodarki na­
rodowej. Wartości togo żołnierskiego tru­
du wyrażają setki milionów złotych. 
Lecz żołnierze tworzą nie tylko dobra 
materialne. Bicrą również czynny udział 
w tworzeniu dóbr kulturalnych.

Odwiedzamy Klub Wojsk Lotniczych 
w Poznaniu. Przed trzema laty otrzymał 
on status klubu rodzaju broni. Zwięk­
szyła się ranga, przybyły trudne obo­
wiązki wobec klubów garnizonowych, 
jak i zesipołów kulturalnych działających 
we wszystkich jednostkach Wojsk Lot­
niczych. Zaszczyt to niewątpliwy. Ale 
też wielkie zadania i odwwiedzialność.

O dotychczasowej działalności i bieżą­
cych rnicijatwmch klub-’ mówi jego kie­
rownik — ppłk Jerzy Skiba.

nie pomocy w prowadzeniu nowego rodzaju 
zajęć we wszystkich jednostkach Wojsk Lot­
niczych. Poniec nasza idzie w kilku kierun­
kach: wychowanie i pedagogizacja, życie cś- 
wiatowo-kulturalne oraz organizacja rekrea­
cji i czynnego wypoczynku. A więc te wszy­
stkie kierunki, które pozwolą właściwie zago­
spodarować wolny czas codziennego życia 
żołnierzy. ,Młody człowiek w mundurze w na­
szych propozycjach może zawsze znaleźć in­
teresujące go dziedziny. Koła zainteresowań, 
hobbystów, różnego rodzaju zespoły artysty­
czne zapewniają, a czasami po prostu uczą ko­
rzystania ze wszystkich zdobyczy kultural­
nych socjalizmu. SUramy się, by każdy po­
trafił korzystać ze świadczonych usług kul­
turalnych, bawił się, a jednocześnie brał u- 
dział w tworzeniu tych dóbr.

W jednostkach Wojsk Lotniczych działają 
zespoły instrument alno-wckalne, estradowe, 
teatry, poezji, teatry jednego aktora, zes­
poły recytatorskie... Wszystkie aktywnie u- 
czestniczą w życiu kulturalnym swoich śro­
dowisk. Występują w setkach imprez dla ca­
łego społeczeństwa. Biorą udział w festiwa­
lach amatorskich. Takie zespoły jak: „Iskra”. 
„Rolka”, „Delta”, „Wawel”, „Krajobrazy”, 
„Podchorąży”, „Ikar”, „Tafla” i inne znane 
są dobrze i serdecznie witane w czasie róż­
nych występów.

To jedna z dziedzin działalności kultural.no- 
oświa owej. Poza tym w ciągu ostatnich 
dwóch lat z pomocą naszych siedmiu instruk­
torów, przy pomocy dowódców jednostek o- 
raz kół Socjalistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej staramy się rozbudzać zaintereso­
wania kulturalne żołnierzy, ich umiejętności 
korzystania z rozrywek oraz udziału w two­
rzeniu nowych wartości artystycznych. Wy- 
daje mi się, że w tej ostatniej dziadzinie 
możemy odnotować osiągnięcia. Żołnierze, 
któ*'zy w czasie pełnienia służby zasadniczej 
wykazywali zainteresowania, zdolności i chęć 
działania na polu kultury, przygotowujemy 
do kontynuowania tej działalności i w „cywi­
lu”. Obecnie na dziesięciodniowym kursie 
przygotowujemy do pracy w cywilnych Pla­

cówkach kulturalnych 45 wyróżniających się 
żołnierzy. Za kilka dni ukończą służbę woj. 
skową. U nas zdobyli umiejętności organiza­
cji życia kulturalnego. Bardzo ważny ele­
ment, bez którego same chęci nie wystarczą. 
Prowadzimy z nimi zajęcia w gminnych oś­
rodkach kultury. Proponujemy również pro­
gramy, z którymi mogą wystąpić w swoich 
miejscach zamieszkania, działając w placów­
kach kulturalnych.

W pododdziale Wieikopolskisgo Pułku OT

— Najważniejsze nasze zadanie to udziela­

Obecny sezon w klubie Wojsk Lotni­
czych pirzebiegać będzie pod znakiem ob­
chodów i imprez związanych z 60 rocz- 
n:cą Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Temu celowi podpo­
rządkowane są programy we wszystkich 
placówkach kulturalnych Wojsk Lotni­
czych. Organizowane w nich będą spot­
kania przyjaźni z żołnierzami radziecki­
mi, okolicznościowe wieczornice, akade­
mie, konkursy recytatorskie i Q*uizy, wy­
stawy plastyczne i filatelistyczne. Kon­
certy muzyki rosyjskiej i radzieckiej. 
Odbędą się projekcje współczesnych fil­
mów radzieckich poruszających społecz­
ne problemy Kraju Rad.

Do bilansu żołnierskich, osiągnięć na 
rzecz umcenienia obronności Ojczyzny, 
jej gospodarczego ręzwćju depiszmy je­
szcze wartości kulturalne.

JERZY KNAPIK

Na rynku we Wrześni w 
sklepowej witrynie — 
plansza z napisem „Bank 

440 Końskie — Września".
...Przed wielu, wielu lety wła­

śnie w okolicach Końskich na 
Kielecczyźnie byłem na swoich 
pierwszych żołnierskich ćwicze­
niach. Gorące lato wtedy było, 
do dzis'aj pamiętem wysokie, wy 
schnięte trawy, wśród których ty 
ralierą biegliśmy. Cierpki smak 
jagód w ustach. I gdy zmęczenie 
dopadało — wśród tych prze­
strzeni pól kieleckich przyjaciel 
mówił swoje w ersze. O miłości. 
O Polsce.

...Teraz — Września. 79 dni 
mej żołnierskiej tu służby. W ped 
oddziale Wielkopolskiego Pułku 
Obrany Terytorialnej. Tyle lot się 
przetoczyło cd mego pierwsze­
go spotkania z wojskiem. Tyle 
spraw wydoje m; się teraz inny­
mi niż wówczas... Wtedy tam, na 
polach Kielecczyzny byłem je­
szcze przed żołnierska przysięga. 
Teraz tutaj, po latach, przyszed­
łem na kilkadziesiąt dni do pra­
cy jcko oficer.

Dzień 100. Żołnierskie zebra­
nie. Pada rozkaz „Zastoje tylko 
stary roCznik". Część odchodzi, 
pozostali, rozsiadają się jakby wy 
godniej. Coś szczególnego w ich 
nastroju. Od dzisiejszego dnia 
właśnie sto dni żołnierskiej służ­
by zostało im jeszcze. Dowód­
ca: „Tak blisko, mocno, jeden 
obok drugiego — chyba nigdzie 
nie będziecie. Dwadzieścia czte­
ry godziny tu ze sobą jesteście 
stale. Przyjaźń, żołnierska przy­

jaźń — większej od niej nie spet 
kasie. Na dobre i na zle". Ten 
„stary rocznik" prosi mnie pe­
tem do kanłyny na kawę. I gdy 
przy stolikach o czymś z ożywię 
niem rozmawiają, przekonują, z 
czegoś się zwierzają — wiem, 
że ta więź między nimi — praw­
dziwa.

Charaktery. Urlop. „Za dwa 
dni jedziesz na urlop. Odpocz- 
niesz sobie w demu". „Ja o ten 
urlop specjalnie prosiłem. U nas 
na wsi dużo teraz roboty. Ojciec 
choruje, matka i brat nie nadą­
żą w pracy. Byle tylko pegeda 
była. Siedzieć tak w demu, gdy 
na polu robota czeka, to aż nie 
można znieść".

Prośba. „On, obywatelu po­
ruczniku powinien do domu po­
jechać". „Scrn nie może przyjść, 
powiedzieć?" „On się chyba wsty 
dzi. Listy dostał od dziewczyny, 
że tom na nia rcdzice krzyczą. 
Ze on żołnierz, że nie wróci ćo 
niej... Ona tom prawie wariuje z 
tego. On tu jest jak struty". „A 
co ty tek za niego?" „Człowieka 
wi trzeba przecież pomóc”...

Szkolenie praktyczne. Gdy po­
ciągiem z Poznania coraz bnzej 
białych brzóz stacji w Podstoli- 
cach — przy torach pochylone 
sylwetki młodych mężczyzn coś 
przenoszących, umacniających 
coś...

„Tutaj musimy ten rozjazd dzi­
siaj skończyć. Pociągi tylko jed­
nym torem jeżdżą...". „Zdążycie?''

€->
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W szkołach ofścerskich i chorażvch

Zostaną d
1 października w całym kraju otworzyły 

podwoje dla nowego rocznika akade­
mie, wojskowe. wyższe szkoły oficerskie 

oraz szkoły chorążych Studiują w njch mło­
dzi, którzy wvbrali zaszczytny zawód ofice­
ra lub chorążego ludowego Wojska Polskie­
go. Rozpoczął się więc dla najmłodszych ok­
res wojskowej aklimatyzacji — okres'szkole­
nia podstawowego. Zajęcia podjęli także słu­
chacze w szkołach wojskowych w Wielko- 
pclsce.

Wyższa Szkoła Oficerska Służb Kwatermi- 
strzowskich im. Mariana Buczka w Poznaniu, 
jak i działająca przy niej szkoła chorążych, 
jest uczelnią wojskową o charakterze 
ekonom.cznym kształcącą w oleciu
specjalnościach: zaopatrzenia żywnościo­
wego. mundurowego, finansowego, zao­
patrzenia w materiały pędne oraz 
służb zakwaterowania i budownictwa. Tak 
różnorodne specjalności, odpowiadające po­
trzebom współczesnej i nowoczesnej armii, 
wymagają wvscko wykwalifikowanej kadrv 
i stałej współpracy z wieloma uczelniami cy_ 
wilnymi. Stąd też udział w życiu szkoły wy­
kładowców z poznańskich uczelni: Akademii 
Ekonomicznej. Akademii Rolniczej, 
z nimi podejmowanie ważkich dla wojska jak 
i całej gosocdarki narodowej tematów.

Jedenastu oficerów tej szkoły otworzyło 
przewody doktorskie w Akademii Ekonomi­
cznej, Akademii Rolniczej oraz Akademii 
Wychowania Fizycznego. Wyróżniających się 
zdolnościami 31 podchorążych skierowano na 
indywidualne studia magisterskie na AE w 
Poznaniu, stwarzając Mn jednocześnie warun­
ki, by mogli pogodzić zajęcia w szkole woj- 
skowej z zajęciami w uczelni cywilnej.

Tak realizuje się tu hasło stałego podno­
szenia kwalifikacji, zdobywania wiedzy.

Wyższa Szkoła Oficerska, Wojsk Pancer­
nych im. Stefana Czarnieckiego w Poznaniu 
to jedna z najstarszych szkół oficerskich lu­
dowego Wolska Polskiego, przygotowującą 
inżynierów dowódców oraz oficerów polity­
cznych dla wojsk parcernuch, zmechanizowa. 
nvch i powietrzno-desanłowych. Coraz brr- 
dziej- skcmnl i kowany sorzet wymaga pogłę­
biania wiedzy fachowej. Temu celowi służy 
stały kontakt z Politechniką Poznańską,, na 
której studiują również podchorążowie.

Mówi się o tej szkole, że jest ona kuźnią 
ogólno wojskowych kadr dowódczych, lu^zi 
mających kierować dużymi zespołami. Dla 
takiej działalności potrzebna jest głęboka 
wiedza humanistyczna. W celu jej zdobycia 
skierowano na studia magisterskie w Uni­
wersytecie im. Adama Mickiewicza w Pozra. 
niu 15 podchorążych. Także przy tej uczelni 
istnieje szkoła e^erążunh. Kształci cna cho- 
rąż^oh w zakresie eksploatacji i naprawy

sprzętu pancernego. Na kurs dwuletni — po_ i 
dobnie jak w innych szkołach togo typu — 
przyjmowani są ab~olwsnei szkół ś mdnieh, 
a na kurs 3-letni absolwenci zasadniczych 
szkół zawodowych.

Jest jeszcze jedna dziedzina w której na­
dają ton pcdohcćążcwią pancerni, przyszli do­
wódcy. Przed trzema laty założono w szkole 
krąg instruktorów Związku Harcorsłwa Pol­
skiego. 50 podchorążych instruktorów utrzy­
muje stały kontakt z 17 szeze^omii hacerski- 
mi w poznańskich szkołach podstawowych i 
średnich. Ta inicjatywa przynosi cb> ■strome 
korzyści. Przyszli dowódcy uczą się kierowa­
nia ze-oclami, harcerze zaś poznają tajniki 
prawidłowego organiccwama zajęć w kol~r-- ' 
tywie, nabierają pożądanych cech charakte­
ru i postawy.

Wyższa Oficerska Szkoła Samochodowa im. 
Aleksandra Waszkiewicza w Filc, przygoto­
wuje dla potrzeb wojska — inżynierów do­
wódców, specjalistów^ służby samochodowej 
w zakresie eksploatacji i remontów cmdśw 
mechanicznych. I przy tej uczelni działa rów­
nież szkoła chorążych.

W dobie sizybkięgo rozwoju, mćtcgwcacji za­
wód ten jest atrakcyjny cła wciskowych 
i cywilów. Stąd też duży naoływ kmduda- 
t ćw, z k t óir y ch wyb i er a s; ę. no j 1 eps zych. Pr z: d 
nimi uczelnia stawia niełatwe zadania, ale 
i udziela daleko idącej pomocy. Najzdclnćej- 
szych ze szkoły oficerskiej kieruje się na stu­
dia w Wojskowej Akademii Technicznej oraz 
w Politechnice Poznańskiej. W WAT dek^ń-ał- 
ca się obecnie trzech podchorążych, w PP — 
sześciu.

Ciekawą inicjatywę wychowawczą podjęła 
komenda szkoły w porozumieniu z podcho­
rążymi. W uczelni newełano do życia radę 1 
rodziców. Uczestniczy cna w życiu szkoły. 
Pierwszy rok eksperymentu przyniósł ko­
rzystne wyniki, zwłaszcza w odniesieniu do 
pierwszego rocznika, nie zawsze przygotcwa­
nego do trybu życia wojskowego. Wychowaw­
cza współpraca szkoły z rodziną pomaga nie­
raz młodym w podniesieniu wyników nau- ; 
Czarnia i dyscypliny, a czasami — w usuwa- .> 
niu stresów.

Ci.

W szkołach oficerskich i chorążych trwa 
■intensywne szkolenie. Wkrótce — przysięga 1 
nowego rocznika. Młodzi kontynuują piękne 1 
tradycje swych szkół, wzory dobrej służby | 
i społecznego zaangażowania. Ich zanał, siłv 1; 
i zdolności przyczyniają się do pokojowego fi 
rozwoju kraju.

JERZY KNAPIK "

JHedną z cech decydujących 
o sile ludowego wojska 

jest sprawność fizyczna żoł­
nierzy. Nic więc dziwnego, że 
w wojsku na kulturę fizyczną 
i sport zwraca się tak dużą 
uwagę. Ma on tutaj — podob­
nie jak w całym społecznym 
życiu — dwojaki charakter: 
masowy i wyczynowy.

W pierwszym z nich uczest­
niczy każdy żołnierz, bowiem 
przewiduje to program szko­
lenia wojskowego. Codziennie 
rano odbywa się tzw. zapra­
wa fizyczna (15 minut w zi­
mie i pół godziny w lecie), 
której głównym celem jest wy 
robienie sprawności i wytrzy 
małości fizycznej. Programo­
wych zajęć sportowych jest 
rocznie około 200 godzin. Obej 
mują one takie dyscypliny 
sportu, jak lekkoatletyka, gim 
nastyka, pływanie, narciar­
stwo, podnoszenie ciężarów, 
judo craz gry zespołowe. Uprą 
wia się również takie, w któ­
rych zdobyć można sprawno­
ści najbardziej potrzebne w 
danym rodzaju wojsk. Lotnicy 
ćwiczą więcej na przyrządach 
wyrabiających zmysł równo­
wagi, pancerniacy koncentru­
ją się na ćwiczeniach siło­
wych, marynarze pokonują 
specjalne tory przeszkód, z ja 
kimi spotykają się na pokła­
dach okrętów.

Nie tylko program
Oprócz programowych zajęć 

szokowych dwa razy w tygodniu 
odbywają się ćwiczenia masowo- 
sporiowe. Nte są one obowiązko­
we, aczkolwiek nowe regulaminy 
zrTecają, by obejmowały one ogół 
ćclnierzy. Nie ma z tym jedr.'k 
żrdnych kłtmotów. gdyż zajęcia te 
cieszą się dużą poprkcrnością — 
rtor‘owe obiekty nie zawsze mogą 
pomieścić wszystkich chętnych.

By żołnierze mogli sami 
przekonać się, jak wzrasta ich 
pozioni sportowy, organizuje 
Się dla nich zawody. Przepro 
waozare są one na wszystkich 
szczeblach (począwszy od plu­
tonu) a finał odbywa się na 
Centralnej Spartakiadzie Woj 
skowej. W programie takich 
zawodów znajdują się sporty 
indywidualne, gry zespołowe 
jak również wieloboje żołnier­
skie. Poszczególne jednostki 

.wojskowe otrzymują z Zarzą­
du Kultury Fizycznej Inspek­
toratu MON zadanie, by z pra 
cy masowo-sportowej wyła­

niać utalentowanych żołnierzy 
i kierować ich do klubów.

Klubów wojskowych jest w 
Polsce kilkanaście, a najwięk­
sze z nich, takie jak Legia 
Warszawa, Śląsk Wrocław 
czy Zawisza Bydgoszcz, nale­
żą do najlepszych w kraju.

Trudno zliczyć, ile medali z 
igrzysk olimpijskich, mistrzostw 
świata i Europy mają w swym 
dorobku spo"toivcy reprezentują­
cy wojskowe barwy. Dość powie­
dzieć. że w tym roku mistrzostwo 
Polski w trzech na jponularniej- 
szych grach zespołowych — w nU 
cc rożnej, k^sykśwc* i wilce 

zdobyły zespoły Śląska 
Wrocław.

■ Sukcesy
Grunwaldu

Do grona dużych klubów 
wojskowych należy poznański 
Grunwald. Ma 'on cztery sek­
cje, z czego trzy liczą się bar­
dzo na krajowej arenie. Jedy­
nie sekcja piłki nożnej nie re­
prezentuje najwyższego po­

ziomu, może dlatego, że 
cechą charakterystyczną pił­
karskiej drużyny Grunwaldu 
jest stała płynność .sportowej 
kadrv. Zdecydowaną więk­
szość zespołu tworzą zayuodni 
cy odbywający zasadniczą służ 
bę wojskową, którzy wywodzą 
się z małych klubów. Dzięki 
Grunwaldowi piłkarze ci nie 
tylko nie muszą przerwać cza­
sowo swojej kariery, ale czę­
sto podnoszą jeszcze w wojsku 
swoje sportowe kwalifikacje, 
by po zakończeniu służby po­
wrócić do macierzystego klu­
bu. Tak więc w jednym sezo­
nie piłkarze Grunwaldu grają 
lepiej, w innym gorzej, lecz 
zawsze zajmują miejsce w czo 
łówce poznańskiej klasy mię­
dzy woj ewódzkiej.

Pozostałe trzy sekcje pre­
zentują wysoki poziom. Naj­
większą popularnością cieszą 
Się wśród kibiców Wielko­
polski piłkarze ręczni — jedy­
ny przedstawiciel Poznania w 
I lidze. W 1971 roku szczypior 
niści Grunwaldu zdobyli mi­
strzostwo Polski, w następ­
nym roku wywalczyli Puchar 
Polski, a dwa razy (w 1974 i 
1977 roku.) kończyli rozgrywki 
ligowe na trzecim miejscu. 
Sekcja wychowała wielu repre 
zentantów kraju, z których 
Henryk Rczmiarek zdobył brą 
zowy medal na ostatnich Igrzy 

skach Olimpijskich w Mon­
trealu.

Najlepszym obecnie zawodni­
kiem Grunwaldu jest zapaśnik — 
Władysław Stecyk. który w swoim 
dorobku ma już dwa brązowe me 
dale _z mistrzostw Europy oraz 
piąte miejsce na Olimpiadzie w 
Montrealu. W sekcji tej walczy 
jeszcze kilku zdo’nych zawodni­
ków: W Olejnik. B. Szulc. L. Woj 
Ciechowski, których stać na rów 
nie wartościowe sukcesy. Sekcja 
zapasów z każdym rokiem podno 
si swój poziom i b^ć może .luz 
w hieżrcym cemnie zajmie w kra 
ju trzecie miejsce.

Reprezentanci grunwaldz­
kiej sekcji — strzeleckiej suk 
cesy odnoszą już od dawna. 
Czołowy jej zawodnik — Pa­
weł Małek był już mistrzem 
Europy w strzelaniu z pistole 
tu pneumatycznego, a na Irzy- 
skach .Olimpijskich w Meksy­
ku zajął V miejsce. Strzelcy 
G r u n w a 1 d u zademrnstr o w s. 1. i 
dobrą formę na IV letniej 
Spartakiadzie Armii Zaprzy­
jaźnionych. która zakończyła 
się przed kilkoma tygodniami 
v? Hawanie. Zdobyli na niej 
łącznie 10 medali. Małek wy­
walczył brązowy medal w kon 
kurencji pd-60, srebrny w dru 
żvnie (w tej samej konkuren­
ci:) oraz brązowe medale w 
zespól owej w strzelaniu z pi- 
stoletu pneumatycznego, pisto 
letu centralnego zapłonu i pi 
stoietu standardowego. Jeden 
srebrny i trzy brązowe medale 
w drużynie w t^ch samych 
konkurencjach zdobył J. Ro- 
wicki. Dziesiąty medal — sre­
brny jest dziełem R. Dutkowia 
ka, który-wywalczył go w dru 
żvnie w konkurencji kbks 
3X4J.'

Szkoła życia
Cdy mówimy, że okres służ 

by wojskowej jest dla mło­
dych szkołą życia i charakte­
rów, to warto wiedzieć, że 
prawda ta — potwierdzana 
jakże licznymi przykładami —• 
odnosi się również do sporto­
wych życiorysów. Minister­
stwo Obrony Narodowej przy­
wiązuje do rozwoju sportu w 
wojsku dużą 'wagę. Z wiedzy, 
z moralnych i fizycznych war 
tcści każdego polskiego żołnie­
rza składa się bowiem siła za­
pewniająca nam beznieęzeń- 
stwo i pracowity pokój na­
szych powszednich dni.

WIESŁAW ŁUCZAK

„Przecież zaplanowaliśmy sobie 
dokładnie, to musi być na 
czas zrobione".

Nowy wiadukt. Tory kolejowe 
ominą te dotychczasową zatło­
czoną gmatwaninę szyn, rozjaz­
dów, pociągi biec będą bez za­
kłóceń. Żołnierze kaprala Rema 
na Jagły. Przoduje jego podod­
dział. Żołnierze niosą podkłady. 
Zajmuję miejsce jednego z nich, 
bierę w ręce haki podtrzymują­
ce podkład. Uginam się ku zie­
mi, z wysiłkiem stawicm parę 
kroków. Majster budowy: „Oń 
świetnie pracują. Pclskd kolej żoł 
nierzem to pomnik by powinna 
postawić"...

Na stadionie. Niedziela. Za­
planowane — zawody. W nocy 
jednak bardzo padał deszcz. Na 
płycie stadionu, na bieżni — o- 
gmmne kałuże wody. Mówię, ze 
bieg trzeba by odwołać. „Przy­
szliśmy tu i co — tak odejść?". 
Na 1000 metrów ten bieg. Wo­
da się wysoko rozpryskuje, gdy 
łewą w nia wbiegają. Raz, drugi, 
trzeci. Ostry, zacięty finisz. Po 
biegu — nie tylko zmęczenie sło 
wa wstrzymuje. Jakby ten wy­
brany wysiłek -coś własnego, 
nowego im ofiarował.

Lskc:a. Właśnie teraz — cd 
1'2 października — będą obawia 
zywać nowe regulaminy. Podkre­
ślona w nich rola, znaczenie ko­
lektywu żołnierskiego. Więc — 
nauka tych regulaminów. Świetli­
ce, lektoraty zajęte. Idzie gruna 
ż^-ierzy z zeszytami. „A wy?". 
,/ 'a kurs suwnicowych..." I je- 
r -Te — kun? kiemwoó”', bełn- 
niarzy. A także osobno lekcje dla 

tych, którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej. Więc — te żołnier 
skie wędrówki z zeszytami. I je­
szcze „Ja zapuszczę teraz wąsa. 
Regulaminy o wąsach też mó­
wią".

Broń. Kapitan Andrzej Debrach 
przyprowadza pododdziały ze 
strzelnicy. Sprężyście z samocho 
dćw wyskakują, wyłaniają się 
jeden za drugim. W hełmach, z 
pistoletami maszynowymi, ci żeł 
nierze inni teraz niż tok codzien­
nie, zwykle. Biorą petem każdą 
część swej broni do ręki, jakże 
starannie po tym strzelaniu — 
czyszczą. Chłód metalu. Pochy­
leni, skupieni. Żołnierze polscy.

Miasto. Wrześnica przez Wrze 
śnie płynie. A wieczorom-', v/ no 
cy — jakże gwiazd tu nad Wrze 
śnią pełno. Spotykam — Adama 
J. Studiuje malarstwo w Toru­
niu, jago rodzice tutaj. Cjbiec A- 
dama stąd w 39 roku — nad Bzu 
rę. Przypomina „Do Warrzcwy 
petem się przebijaliśmy". A na 
cmentarzu we Wrześni — żot- 
pierskie groby z tamtych lał.

Zebranie koła ZSMP. Majer S. 
„Bo pamiętajcie, że u nos w 
Wielkcpolsce ludzie lubią żołnie 
rzy. Szanują”.

Niedziela. Dzień odpoczynku. 
Plutcn podchodzi do bromy wyj­
ściowej. „Dokąd?" „Oni tu nie­
długo we Wrześni mają Bank 
Miast, trzeba im jakoś pomóc 
przecież".

Dyżurka oficera dyżurnego. Z. 
U. „Obywatelu poruczniku, czy 
manę na chwilę za bramę, bo..." 
Ta, któro przyjechała tu na ro­
werze zza tej bramy tęsknie pa-

PodcddAN kaprala ucmrma Jag ły w trokcia wypełniania żo-nier- 
sklch obowiązków.

Fot. — H. Kamza

U saperów
powodem naszej wizyty w jednostce saperskiej była chęć zapo­

znania s ę ze sprzętem, kłóry wspomaga żołnierzy w< jsk in­
żynieryjnych. Pojechaliśmy do jednostki położonej w malowniczej 
scenerii; dookoła rzeki i lasy.

KUTER HOLOWNICZY KH-200
.Test dumą saperów. Wykorzystuje sio go do rozpoznania przeszkód 

wodnych, pchania lub holowania promów podczas urządzania i roz­
prowadzania przepraw mostowych, promów przewozowych oraz do 
wykonywania prac pomocniczych na wcdżic.

Kuier jest jednośruuowym holownikiem — pchaczem rzecznym. 
Wykonany z blachy stalowej. Napęd kutra stanowi czterosuwowy 
s inik wysokoprężny z bezpośrednim wtryskiem paliwa. Silnik przez 
rewers reduktor i wał napędowy napędza śrubę pracującą na dy­
szy. Kutrem steruje się za pomocą kierownicy typu samochodowe­
go poprzez system lin, połączonych z umiejscowionym w rufie tzw. 
■sektorem sterowym, który napędza dwa stery wypornościowe.

SMT—1...
trzy. Żołnierza swego — wypa-. 
truje.

Lmocje. Czas wypełniony po 
brzegi. Sprawami codziennymi. 
Pracą. Nauką. Listy z demu...

...Cisza, zupełna cisza. Świetli­
ca wypełniona do ostatniego 
miejsca. Na szklanym ekranie — 
bohaterka — w śmiertelnym nie 
bezpieczeństwie. To napięcie, 
wzruszenie'ludzi patrzących na 
ową scenę — i mnie opanowy- 
wuje.

...Wydarzenia świata. Dziwne, 
skomplikowane. Życie kraju, je­
go wszystkie sprawy — tuż, w 
zasięgu wzroku.

...I „Jest!" Zrywają się, krzy­
czą. To podła bramka.

Z pejzaży. Chocicza Wielka, 
wieś pod Wrześnią. Szkoła. Ob­
szerny korytarz, 12C—130 osób 
przyszło. Na podium, na — pręd 
ce z długich ław utworzonym — 
zespół artystyczny. Kapral Paweł 
Kaźmierczak n-a wielokrotnych 
próbach utwory muzyczne, pani 
profesor Alicja Ralajowska z Ze

społu SzkcT Mleczarskich we 
Wrześni wiersze — niezawodnie 
przygotowali...

Wędruję więc teraz z tym 
swoim zespołem. Dziewięciu żol 
nierzy, dziewięć dziewcząt. One 
też tu w żołnierskich kurtkach, w 
czapkach z orzełkiem. „Kiedy 
się wypełniły dni i przyszło zgi­
nąć latem..." Powaga tamtych 
spraw polskiego wojska sprzed 
lat pieśnią dzisiejszego dnia u- 
zupełnicna „Żołnierz dziewczynie 
nie skłamie..."

Szkółka malutka, jakże'wiej­
ska. Spóźnione jesienne róże, sło 
neczniki zaglądają v/ okna...

Widzę, że jakiś chłopiec się 
spóźnił. Boi się chyba teraz 
wejść, cd strony ogrodu przyle­
pił swą twarz do szyby. Za nim, 
w tle, ten jesienny ogród. Jak z 
Malczewskiego. A chłopiec — 
na owych polskich żołnierzy, na 
dziewczyny w mundurach — za­
patrzony...

WŁODZIMIERZ BRANIZCKI |

...czyli most towarzyszący zmontowanym na samochodzie „Star _  
C60” służy do pokonywania naturalnych i sztucznych .przeszkód wod­
nych. Składa się ze specjalnie przystosowanego samochodu, przę­
sła mostowego oraz urządzenia do układania i zdejmowania z przesz­
kody przęsła. Przęsło może być wykorzystywane także do budowy 
tzw. wleloprżęsłowych mostów nisko wodnych (dwu lub trzyprzęsło- 
wych). x

Do urządzenia dojazdów do wszelkiego rodzaju przepraw przez 
trudno dastępny teren i dla ułatwienia pokonywania odcinków dróg 
stosuje się lekkie pokrycia drogowe „LPD” zapewniające'ruch wszy­
stkim pojazdom kołowym o ciężarze ogólnym do 20 ton.

ŁÓDŹ ROZPOZNAWCZA
Następnie pokazano nam łódź rozpoznawczą ŁR, produkowaną ze 

stylonowej tkaniny nagumowanej z przegrodami czterech oddziel­
nych komór, które utrudniają zatopienie łodzi w razie jej przebi­
cia. Łódź może być napędzana wiosłami i silnikiem zaburtowym.

Silniki te charakteryzują wysokie parametry techniczne i nowo, 
czesne rozwiązania konstrukcyjne a także: stosunkowo małe wymia= 
ry, wysoka moc, niewielki ciężar i niskie zużycie paliwa.

KAMIZELKI ZABURTOWE
Służą do ochrony żołnierzy przed zatonięciem. W kamizelki takie 

wyposażeni są wszyscy żołnierze wojsk inżynieryjnych, wykonujący 
zadania na wadzie. Stosuje się kamizelki tzw. kapokowe i pneuma­
tyczne.

Oczywiście współcześni saperzy mają do dyspozycji jeszcze inne 
rodzaje sprzętu służącego głównie do mechanizacji prac inżynieryj­
nych. Warto podkreślić, że wojskowy sprzęt wspomaga bardzo czę­
sto rełegi cywilnych przedsiębiorstw wykonujących — wspólnie z 
wojskiem — prace na terenie całego kraju. (FAP)
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Przed Kongresem Pedagogicznym Projekt z Poznania 
dla odlewni w CSRS „Szekspirowski balet4*

Jutro rozpocznie się w War 
szawie Ogólnopolski Kongres 
Pedagogiczny, którego uczestni 
cy podsumują dorobek polskiej
oświaty realizacji uchwal
VI i VII zjazdów PZPR oraz 
wytyczą zadania na najbliższe 
lata. Obrady koncentrować s’ę 
będą wokół spraw reformy 
systemu edukacji narodowej, 
społecznej roli zawodu nauczy 
cielskiego w kształtowaniu soc 
balistycznych stosunków w na 
szym kraju-

Na Kongresie zamknięty zo 
stanie pierwszy etap dyskusji 
na temat powszechnej szkoły 
średniej. Pedagodzy zapocząt­
kują dyskusję nad fo-rmami e- 
dukacji przygotowującej do za 
wodu . i do studiów wyższych. 
Ze strony nauczycieli oczeku­
je się też ożywienia ruchu no­
watorstwa pedagogicznego. O- 
brady Kongresu odbywać się 
będą w 17 sekcjach. Do udzia­
łu w nich zaproszeni zostali m. 
in. profesorowie UAM w Poz-

naniu — Benon Miśkiewicz, He 
Koder Muszyński, Jerzy Tapol 
ski.

Województwo poznańskie re 
prezentować będzie 35 pedago 
gów — przedstawicieli wszy­
stkich typów szkół, od podsta­
wowych po wyższe.

Znaczny jest dorobek poznań 
skiej oświaty, który przedsta­
wią nauczyciele na Kongresie. 
W okresie przygotowań do 
wdrożenia powszechnej szko- 
ły średniej wychowaniem 
przedszkolnym objęto wszy­
stkie dzieci sześcioletnie. Za­
awansowany jest proces prze­
budowy oświaty na wsi- Zbiór 
cze szkoły gminne osiągają za 
dozwalające wyniki i cieszą się 
autorytetem pośród społeczeń­
stwa. Ożywiła się również dzia 
łalność pedagogiczna pozosta­
łych szkół wiejskich.-Co drugi 
nauczyciel w województwie po 
siada wyższe wykształcenie (w 
bieżącym roku szkolnym przy

stąpiło do pracy ponad 1000
nauczycieli 
fikać jami). 
wany jest

z wyższymi kwali- 
Powszeclmic stóso- 

poznański system
wychowawczy, umacnia się
więź średowiska ze
Zgodnie z zapotrzebowaniami' 
rolnictwa przeprowadzono peł­
ną rekrutację do szkół rolni­
czych, upowszechnia się szero­
ko profilowe nauczanie w szkol 
nictwie zawodowym. Wzorem 
szkół przy Poznańskiej Fabry 
ce Łożysk Tocznych, „Wiepofa 
nile” i Zakładach Przemysłu
£c£ąlowego za
biega się o ściślejsze powiąza­
nie szkolnictwa zawodowego z 
przemysłem. D cświ adczen i am i 
z wdrażania tych poczynań po 
znańscy pedagodzy podzielą 
się ze swymi kolegami na Kcn

Na deskach projektantów ze 
społu pracowni „Prodlewu” w 
Poznaniu (jest on jednostką 
warszawskiego Przedsiębior­
stwa Projektowania i Wyposa­
żania Odlewni) powstaja do­
kumentacje techniczne dla 
wielu obiektów odlewnictwa^ 
kraju. Wykonuje się też prace 
„eksportowe”. Obecnie poznań 
sey projektanci opracowują 
mektóre szczegóły odlewni że­
liwa w miejscowości Rumburk 
w Czechosłowacji (przy grani­
cy z NRD).

Zgodnie ze specjalnością 
„Prodlewu” w Poznaniu — 
projektowanie urządzeń odpy­
lających i wentylacyjnych w
halach odlewniczych tak:e
orace wykonuje on także dla
inwestycji 
tyczą więc 
odovlnnia

w Rumburku. Dó- 
proiektu instalacji 

powietrza na linii 
mas formierskich

Laureaei Nagrody Nobla Wszystko o ZSRIł

w dziedzinie fizyki
Nagrodę Nobla w dziedzinie 

fizyki przyznano wczoraj dr. 
Philipowi Andersonowi i prof. 
Johnowi van Vleckowi z USA 
oraz nrof. NeviPow: Mottowi 
z W. Brytanii. (PAP)

„Moim zdaniam..."
Dokończenie ze str. 3

decyzji. Dlatego, również w 
wyniku potwierdzenia się za- 

jrzutów zawartych w listach, w 
województwie konińskim trze­
ba było zmienić niektórych 
sekretarzy komitetów gmin­
nych. a w. dwudziestu dwóch 

■jednostkach administracyjnych 
dokonano również zmiany na­
czelników. W rezultacie zmniej 
szyła się liczba skarg napły­
wających do instancji woje­
wódzkiej. zaś ton listów stał 

znacznie spokojn;ejszv i 
bardziej rzeczowy^ Zmalała 
również liczba anonimów.

Z okresowych analiz listów 
władze wojewódzkie wyciąga­
ją również wnioski dla siebie 
— 'dla pracy wydziałów oraz 
podlćgłych jednostek. Nadal 
trzeba więc czynić starania o 
nadanie odpowiedniej rangi 
różnym formom samorządu 
mieszkańców, a w każdym 
mieście i gminie zapewnić wy­
czerpującą informację o trybie 
załatwiania spraw przez urzę­
dy; Trzeba — wyprzedzając 
niejako krytyczne głosy — 
okresowo badać działalność 
urzędów i instytucji oraz udzie 
lać im skutecznej pomocy w 
deskono^niu metod pracv Nie 
jest-to łatwe zadacie, ale ta­
kie są warunki umacniania i 
rozzze—tania więzi władzy z 
mieszkańcami miast i wsi oraz 
ich udziału w społecznej kon­
troli. Trwająca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w 
partii z pewnością zostanie 
wykorzystana do pogłębiania 
tego procesu, leżącego u p^d- 
sT.w tradycji polskiego ludo- 
wladztwa.

ZYGMUNT ROLA

^.^spółpraca Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza

““ w Poznaniu z zagranicz­
nymi uczelniami i innymi pla­
cówkami naukowymi ma dłu­
goletnią tradycje, sięgającą 
pierwszych lat istnienia tej 
najstarszej szkoły wyższej w 
północno-zachodniej części kra 
ju. Odbywa się ona na pod­
stawie porozumień zawartych 
między władzami rektorskimi 
lub w wyniku bezpośrednich, 
nieformalnych kontaktów pra­
cowników naukowych, zainte­
resowanych badaniami w za­
kresie teł same’ dziedziny 
wiedzy. Obecnie UAM realizu­
je urnowy z ośmioma zagra­
nicznymi uniwersytetami: im. 
M. Gorkiego w Charkowie, im. 
M. Lutra w Halle, im. P. Chi- 
lendarskiego w Płowdiw oraz 
z uniwersytetami Belgradzkim 
w Jugosławii. Nauk Humani­
stycznych w Strasburgu, Sta­
nowym Nowego Jorku. Flo- 
rydzkim w Gainesville i z bel- 
gij&kim Uniwersytetem w 
Licge.

Naj^'lniejsre więzy łączą 
r oznańską uczelnię z charkow­

W galowym koncercie uświet 
niającym obrady Kongresu wy 
stąpi grupa 150 uczniów poz­
nańskich szkół, (bg)

oraz klimatyzacji pomiesz­
czeń. Ma to duże znaczenie 
dla ochrony środowiska natu­
ralnego. Projekt ma być ukoń 
ozony do końca roku, (bop)

iii

Encyklopedii Badziecidej
W okresie obchodów 60 Ie- 

cia Rewolucji Październikowej 
ukazał się 575-stronicowy tom 
Wielkiej Encyklopedii Radziec 
kiej. poświęcony w całości 
ZSRR.

źej grupy uczonych, działaczy i
społecznych pa ńs t w o wyc h
twórców literatury i sztuki, ze 
społu redakcyjnego WER.

W tomie encykloped

huta!

Jest 
wiedzy

to bogata skarbnica 
i informacji o Kraju

Rad — jego historii, warun­
kach naturalnych, ustroju spo 
łecznym i państwowym, gos­
podarce, nauce i kulturze. Mo­
żna powiedzieć, że 21 tom trze 
ciego wydania encyklopedii za 
wiera „wszystko o ZSRR”, a 
przynajmniej to wszystko, co 
jest najistotniejsze. Stanowi 
plon zbiorowego wysiłku du-

na poligonach 
Bundaswohry

Postępowy tygodnik zacho^nto- 
niemiecki „Deutsche Volks- 
zeitung” przyniósł w numerze z 6 
października br. wiadomość zaty­
tułowaną „szosą pancerną do Olsz 
tyna”, z której czytelnik dowia­
duje się rzeczy zaskakujących. 
Mianowicie trasy, jakimi poprze­
cinany jest poligon ćwiczebny 
Bundeswehry — Muensterlager, w 
okolicy miasta Celle. mają drogo­
wskazy z napisem: Olsztyn, Szcze 
cinek, Belgrad, Kostrzyn. Wro­
cław (wszystko oczywiście w ję- 
zvku niemieckim). „Deutsche 
Vofkszeitung” dodaje, że oznako­
wania te trudno uznać za prze­
jaw inicjatywy lokalnego dowód­
cy. (PAP)

urządzeń
ny 
tym
urządzeniami 

pr zez nacz cny mi

„Kochaj mnie! miłość na miłość odpowie;
Kochającemu ugnę dumne serce;
Kochaj, a wkrótce wierni kochankowie 
Pośpieszą wspólnie na ślubne kobierce”.

(przekład L. Ulricha)

Te słowa, wyjęte z szekspi­
rowskiej komedii „Wiele 
hałasu o nic", stanowić 

mogą motto ostatniej poznańskiej 
premiery — opartego na tym dzie 
le baletu do muzyki Tichona 
Chriennikowa „Miłość za miłość ’ 
Przeniesiony z Teatru Wielkiego 
w Moskwie spektakl zrealizowa­
ny został u nas przy współpracy 
artystów radzieckich — choreo­
grafa Very Boccadoro i scenogra 
fa Nikołaja Zołotariewa. Jest to 
już trzecia realizacja baletu po 
Islandii i Bułgarii, prócz oczywi­
ście zeszłorocznej radzieckiej pra 
premiery.

Muzyka tego baletu ma już 
swoją historię. W pierwotnym za 
myślę była to ilustracja szekspi­
rowskiego dramatu wystawionego 
w 1936 r. w moskiewskim Tea­
trze im. Wachtangowa. Wiele let 
później, bo w latach siedsmdzie 

Isiątych, partyturze tej nadany zo 
stał kształt opery. Okazało się 
octem, że muzyka ta stanowi rów 
nież doskonałe tworzywo baleto 
we — i tak w ubiegłym roku, w 
jubileuszowym dwuchsetnym se­
zonie moskiewskiego Teatru Wiel 
kiego, na scenie pojawił się spek 
taki „Miłością za miłość".

Stanowi on początek kolejnego 
nurtu drogi twórczej Chrienniko- 
wa. Twórca symfonii, koncertów, 

j szeregu oper (niedawno jego 
I „Niepożądanego zięcia" pekaza

z 9 ła opera w Bytomiu) zajął się o-
stałnio b dem. A. ponieważ —
ja<k sem stwierdził w jednym z

wiele uwagi poświęca się Re­
wolucji Październikowej, eta­
pem jej przygotowania i zwy­
cięstwa. procesem umacniania 
i pomnażania zdobyczy rewo­
lucji, budowie socjalizmu i ko­
munizmu. W pełni przedsta­
wiono kierowniczą KPZR, 
a także twórczą rolę radziec­
kiego państwa ogólnonarodo­
wego.

W nowej publikacji prezen­
towana jest szeroka panora­
ma gospodarki radzieckiej, jej 
planowego, dynamicznego roz­
woju. Wiele miejsca zaimują 
rozdziały: nauka, rozwój kul­
tury, literatura, sztuka, orga­
nizacje społeczne. związki 
twórcze. Cała historia socja­
lizmu — to stały wzrost inte­
lektualnego j duchowego bo­
gactwa narodu radzieckiego, 
systematyczny rozwój nauki, 
kultury i sztuki. (PAP)

Podjęta na ostatnim zjeździe 
straussowskiej CSU kampania 
przeciwko wszelkim postępo­
wym siłom w Republice Fede 
ralnej Niemiec trwa nadal.

| Jak wynika z doniesień pra 
! sowych, zarząd bawarskiej 
i CSU nosi się z zamiarem roz- 
i szerzenia swego dotychczaso- 
Ę węgo wniosku w sprawie dele 
a galizacji trzech skrajnie lewi- 
8 cowych ugrupowań politycz- 
1 nych również na Niemiecka 
? Partię Komunistyczną (DKP)-

skim Uniwersytetem im. Mak­
syma Gorkiego, ale nie jest 
to. oczywiście, jedyna nauko­
wa placówka w Związku Ra­
dzieckim. w której poznańscy 
naukowcy i studenci prowadzą 
prace naukowe.

Już przed czterdziestu pięciu 
laty nawiązano kontakty z. 
Uniwersytetem im. Piotra ' 
Stucki w Rydze. Właśnie wte­
dy profesorem literatury sło­
wiańskiej został w tej uczelni 
ówczesny docent Uniwersytetu 
Poznańskiego — Stanisław 
Kolbusżewski, który objął to' 
stanowisko po profesorze Ju­
lianie Krzyżanowskim, a w
kursach literatury jeżyka i 
kultury polskiej dla obcokra­
jowców. przed czterdziestu la­
ty odbywających się m. in-. w 
Poznaniu, uczestniczył Arturs 
Ozols. późniejszy profesor, 
kierownik Katedry Języka 
Łotewskiego oraz prorektor 
Uniwersytetu Łotewskiego w 
Rydze. Nawiazane wówczas 
nrzyjażnie szybko zaowocowa­
ły rozszerzeniem kręgu uc7o- 
rych, którzy podeimowali te­
maty badań interesujących

wice 
kolej 
Mość

przyjęli
dla H-uity „Kaćo j wywiadów — większość powsta
cd radzieckich

rzy z granicznej stacji 
ka portowcy z Medyki

— Żurawicy. (PAP)

toi tydzisa

19 bm. rozpoczął się ostat­
ni tydzień debaty generalnej 
XXXII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych. W dniu tym przemawia 
li m. in. ministrowie spraw za 
granicznych Etiopii, Zambii, 
Singapuru, Białorusi. Sudanu

Wielu mówców z zadowole­
niem witąło wspćlng oświad­
czenie radziecko — amerykan 
skie w sprawie Bliskiego 
Wschodu, wyrażając poparc'e
dla iv

ny w 
oraz <

Twał-’ przedstawicieli Or 
ac.ij Wyzwolenia Palesty 
- konferencji genewskiej 
dla słusznych praw Pa.

lestyńczyków. Jednakże wystą 
pienie izraelskiego minisłra 
spraw zagranicznych. gen. Mo

że aktr?lnv rząd Izraela rie 
ma zam'aru zmienić dot^ch- 
czsswej polityki w sprawie 
konferencji pokojowej.

Dajan podkreślił, że Izrael 
nie zgodzi się na rozmowy z 
przedstawiciel? m-1 Organizacj i
Wyzwolenia oraz
na utworzenie jakiegck-alwiek 
oaństwa palestyńskiego. Modę 
lem przyszłościowego rozwią­
zania jest dla gen. Bajana 
..zjednoczona Jerozolima, gdzie

że potrafią żyć zgodnie” (uod 
okupacją izraelską). (PAP)

obie uczelnie. Jednym z nich 
była dr Daina Zemzare (zmar­
ła w 1971 r.), historyk leksy­
kografii łotewskiej- Natrafiła 
ona kiedyś na nieznany sobie 
rękopis wykonany w języku

iących obecnie radzieckich dzieł 
baletowych ma charakter boha­
terski bądź tragiczny, rozwijać za 
mierzą typ baletu liryczno-kcme 
diowego. Po prapremierze „Miło 
ścig za miłość" pracuje więc o- 
becnie Chriennikcw nad podob­
nym w charakterze dziełem, do 
libretta według sztuki pt. „Daw­
no temu” zmarłego przed kiiko-

ma laty Aleksandra Gladikowa i 
opartego na niej filmu „Husarska 
ballada".

Wyrastająca z doskonałej tra­
kcji baletu rosyjskiego muzyka 
„Miłością za miłość" eksponuje 
charakterystyczną dla szekspi­
rowskiej dramaturgii zmienność 
uczuć i nastrojów — od przebły 
sków tragedii, poprzez głęboki li 
ryzm do krotochwilnego dowci­
pu. Między innym te właśnie ce 
chy pozwoliły choreografowi na 
stworzenie oięknego, ciągle pul­
sującego obrazu opartego na ka 
nonach lekkiego, pełnego dwor­
skiej elegancji baletu klasyczne 
go. Charakterystyczną cechą te 
go spektaklu jest jego wewnę­
trzne tempo oraz mistrzowski 
kontrapunkt ruchu scenicznego, 
ujmująco wtopiony w przejrzy­
stą, stylową scenografię. Zasłu­
gą Very Bocccdoro jest ponadto 
rozbudzenie umiejętności aktor­
skich dobrego, jak mieliśmy o- 
kazję się przekonać, zespołu poz 
nańskich tancerzy. Ładną, pełną 
wyrazu kreację stworzyła Małgo 
rżała Połyńczuk w roli Hero, a 
Kornelia Małecka uwypukliła 
wdzięczną postać przekornej Bea 
trycze. Cennym rezultatem współ 
pracy z artystami szkoły radziec­
kiej jest mobilizacja sił nie tylko 
poznańskich tancerzy, ale i ze­
społu muzyków — pod batutą Ja 
na Kulaszewicza orkiestra brzmią 
ła soczyście i pewnie.

Miłośników sztuki nie tylko ba 
letowej szczerze ucieszy ta uda­
na premiera. Stać się ona powin 
na nie tylko jednorazową eks­
plozją możliwości, ale i wyznacz 
niklem poziomu dnia powszed­
niego naszego gmachu pod Pe­
gazem. Jak bardzo może temu 
sprzyjać pomoc wybitnych sił z 
zewnątrz, mieliśmy właśnie oka­
zję się przekonać.

MAŁGORZATA BŁOCH

{N O T A T N"Tk1
gWWNYll

stawienia opracuje znany poznań 
ski artysta plastyk Zbigniew Bed 
narowicz. Premierę przewidziano 
na 2 lutego przyszłego roku.

POWSTAŁA
ORKIESTRA

1 października

NOWY SOLISTA W OPERZE

KAMERALNA
POZNANIU

powstał w Pozna
niu nowy zespół muzyezy: Orkie­
stra Kameralna Polskiego Radia 
i Telewizji. Jej kierownictwo ar­
tystyczne ■ powierzono Agnieszce 

(Duczmal — laureatce Konkursu 
im. H. vcn Karajana, dyrygentce 
Opery Poznańskiej. Oprócz dzia­
łalności nagraniowej dla potrzeb 
radia i telewizji, 15-csobowy ze­
spół będzie regularnie koncertował 

1 w stolicy i miastach Wielkopolski, 
, a także na różnych estradach kra 
i ju. Melomani będą mieli okazję 

■ po raz pierwszy usłyszeć i zeba- 
5 czyć tę orkiestrę 22 listopada br. 
j podczas jednego z koncertów towa 
; rzyszących VII Międzynarodowemu 
। Konkursowi Skrzypcowemu im. H. 
t Wie.iliawskiego w Poznaniu. Ze- 

spół przygotowuje się również do 
f podróży zagranicznej; będzie to (w 
( lutym 1978 r.) tournee po RFN.

' POZNANIACY PRZYGOTOWUJĄ 
> PREMIERĘ W TEATRZE W PECS

I Dyrektor i kierownik artystycz- 
; ny Teatru Polskiego w .Poznaniu 
[ — Roman Kordziński przebywa o- 
! becnie w Pecs na Węgrzech. W

leniem nazwiska autora tego 
słownika i okoliczności jego 
powstania zajął się pracow­
nik naukowy Uniwersytetu im; 
Adama Mickiewicza. Stanisław 
F. Kolbusżewski, który jest

tamtejszym 
rozpoczął on 
stawienia w 
1'1 Jarosława

Teatrze Narodowym 
przygotowania do wy 
swojej reżyserii sztu- 
Abramowa „Derby w

pałacu”. Scenografię do tego przed

dociekań, które dzięki pomo­
cy radzieckich uczonych zo­
stały uwieńczone powodze­
niem. opublikowano niedawno 
w serii wydawnictw UAM 
ft. „Jana Karigera słownik

W artykule o przygotowaniach 
do kolejnego sezonu w muzycz­
nym Poznaniu pisaliśmy m. Łn. o 
nowych artystach w zespole Pań­
stwowej Opery im. Stanisława Mo 
niuszki. Tymczasem przed naro- 
ma dniami greno solistów t. nla- 
cówki powiększyło się o kolejne­
go śpiewaka. Jest nim młody bas 
student poznańskiej PWSM — Ma 
rek Ga.sztecki, który na niedaw­
nym Międzynarodowym Konkursie 
Wokalnym w Holandii silnie ob­
sadzonym (16 wokalistów z róż­
nych stron świata) — w kategorii 
basów-barytonów zakwalifikował 
się do II etapu tej imprezy. No­
wy solista poznańskiego Teatru 
Wielkiego wystani już wkrótce w 
jednej z oper, (wig)

PLENER MARYNISTOW

W -.Świnoujściu odbył się we wrze 
śniu plener warszawskich i poz­
nańskich artystów plastyków i fo- 
tc.gr afików-marynistów. Zorgani­
zował go Zarza.d Główny Stowa­
rzyszenia Marynistów Polskich. W 
skład licznej ekipy z Poznania 
wchodzili: M. Chojnacki, J. Dur- 
czak, J. Dyzmański, R. Dzięczkow 
ski, Z. Krowicki, F. M. Nowowiej 
ski, A. Rzemyszkiewicz, E. Smoli- 
bowski i J. Tcmlik. Program im­
prezy obejmował oprócz zajęć in­
dywidualnych, zwiedzanie portów 
oraz zakładów pracy w Szczeci­
nie i Świnoujściu, (f)

polskim. Od dawna zapomnia­
ny — znajdował się on na 
półkach Biblioteki Uniwersy­
teckiej w Wilnie.

Okazało się, że jest to osiem­
nastowieczna kopia słownika 
polsko-łotewskiego (do na­
szych czasów, niestety, nie za­
chował się w oryginale). Usta-

synem owego profesora Uni­
wersytetu w Rydze. Doc. dr 
hab. Stanisław Kolbusżewski 
junior prowadził badania do­
tyczące słownika m. in. w 
Krakowie, Rydze i Wilnie, do­
chodząc do wniosku, żc auto­
rem dzieła jest urodzony w 
1664 r. na Warmii ksiądz Jan 
Kariger. Wyniki kilkuletnich

polsko-łotewski na tle leksy- 
k^grafii b. Inflant Polskich”.

Współpracę z językoznaw­
cami łotewskimi prowadzi gru­
pa naukowców z Zakładu Ję­
zykoznawstwa Porównawczego 
Instytutu Językoznawstwa 
UAM. kontynuując działalność 
istniejącej 'niegdyś w Pozna­
niu Katedry Filologii Bałtyc­

kiej. Poznańscy językoznawcy 
interesują się m. in. polskimi 
zapożyczeniami w języku ło­
tewskim na obszarze byłych 
Inflant Polskich i gwarami ło­
tewskimi. Prof. dr hab. Cze­
sław Kudzinowski przygoto­
wał edycję starych tekstów li­
tewskich: Kalwińskiej biblii 
Samuela Bogusława Chyliń­
skiego oraz indeksu do tego 
dzieła, indeks-słownik do dzie­
ła p.t. „Mikołaja Daukszy po­
stylla”. a obecnie pracuje nad 
dialektem knyszyńskim, za­
wierającym m. in. elementy 
litewskie. Doc. dr hab. Michał 
Hasiuk z tego samego zespołu 
specjalizuje się w filologii li­
tewskiej i fonologii gwar sej­
neńskich. opracowując zagad­
nienie depalatalizacji w gwa­
rach litewskich i łotewskich.

Opiekunami polskich języ­
koznawców podczas ich poby­
tu na terenie Łotewskiej So­
cjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej są profesor dr Marta 
Rudzite oraz doc. dr Julijs 
Kaarklińsz, wypróbowani przy 
ja ciele naszego kraju.

Ł R.
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Koszykarki rozpoczynają ligowy sezon Dębiec godz. 15

Czy poznańskie zespoły 
będą walczyć o pierwsze miejsce?

Dopótk: trwają rozgrywki 
piłkarskie żadna inna dyscy­
plina sportowa me jest w sta­
nie konkurować z nimi pod 
względem zainteresowania ki­
biców. Kiedy jednak piłkarze 
opuszczą oo-ska. sympatycy 
sportu skup.ą swoją uwagę na 
dyscyplinach halowych W Poz 
naniu ze względu na tradycję 
i r&prezentowa.ny poziom, naj 
większą popularnością cieszy 
się koszykówka. Już w najbliż 
szą sobotę do walki o mistrzo 
stwo Polski przystąpią zespo­
ły I ligi kobiet, w której Poz­
nań ma aż trzech swoich re­
prezentantów.

Tegoroczne rozgrywki ligo­
we toczyć się będą innym sy­
stemem niż w latach poprzed­
nich. Drużyny spotykać się bę 
dą tylko dwa razy (na włas­
nym terenie i na boisku prze­
ciwnika). i po zakończeniu obu 
rund podzielone zostaną na 
dwie grupy. Pierwsza z nich 
(4 najlepsze zespoły) toczyć bę 
dzie walkę o medale w 4 tur­
niejach, a zespoły, które zaj­
mą miejsce od 5 do 10 roze­
grają 2 turnieje dla ustalenia 
pośród siebie ostatecznej kolej 
ności.

Z poznańskich drużyn o a- 
wans do pierwszej czwórki u- 
biegać się powinny dwa klu­
by: AZS i Lech. Szczególnie 
dużo obiecywaliśmy sobie Po 
akademiczkach. które dysponu 
ją bardzo silnym składem i są 
do sezonu doskonale przygo­
towane. Jak potoczą się losy 
tego zespołu jeszcze nie wia­
domo. gdyż jak informowaliś­
my na łamach „Głosu”, dwie 
najlepsze zawodniczki AZS-u 
Gumowska i Ziętarska mają 
zakaz gry w pierwszych 9 me 
czach ligowych. Jeśli decyzja 
ta (powrócimy do niej na na­
szych łamach) zostanie utrzy­
mana szanse AZS-u na zaję­
cie miejsca w czołówce znacz 
nic zmaleją.

A k a d e m i c z k i pr z yg otow a n i a 
d>o sezonu rozpoczęły wyjąt­
kowo wcześnie — już w ma­
ju. Przez dwa miesiące treno­
wały na stadionie by 'wyro­
bić sprawność j siłę. W lipcu 
uczestniczyły w tygodniowym 
obozie w Kiekrzu. a następnie 
wyjechały na turniej do Buda 
pesetu. Od 15 sierpnia koszy- 
karki AZS-u przebywały na 
zgrupowaniu w Zakopanem, 
którego celem było wyrobie­
nie sprawności ogólnorozwojn 
wej i kondycji. Z Zakopanego 
zesoół pojechał do Ostrowa, 
gdzie trener Wiśniewski pro­
wadził zajęcia podporządkowa 
ne wyłącznie technice i tak­
tyce gry.

Zespół rozegrał kilkanaście 
spotkań, z czego tylko dwa za 
kończyły się jego porażkami. 
Wśród odniesionych zwycięstw 
kilka belo bardzo wartościo­
wych. Między innymi na A- 
k a d e m ic ki oh M isł r z o®t wac h 
Polski w Lublinie poananian- 
ki pokonały młodzieżową re­
prezentację Litwy o-az silny 
zespół Akademika Sofia, z któ 
rym krakowska- Wisła orzemy 
wała wiele razy w meczach o 
Puchar Europv.

W kadrze AZS-u nie nastą­
piły poważniejsze zmiany. W

Koszykarki MOS-u 
pokonały Zbrojovkę

W Czechosłowacji przebywała re 
prezentacja koszykarek Między­
szkolnego Ośrodka Sportowego 
(roczniki spartakiadowe). Pozna- 
nia,nki zmierzyły się w Brnie z 
miejscową Zbrojovką. wygrywając 
wysoko 68:48, a następnie wywal­
czyły drugie miejsce w turnieju w 
Breclav, w którym startowało 8 
zespołów, (wił)

Chorzów miejscem mecze
Polska - Portugalia

We wtorek odbyło się w War­
szawie posiedzenie zarządu PZPN, 
podczas którego podjęto decyzję 
o miejscu meczu eliminacyjnego 
piłkarskich mistrzostw świata 
Polska — Portugalia. Ostatni 
mecz Polaków rozgrywek elimi­
nacyjnych wyznaczony na 29 bm. 
odbędzie się na Stadionie Śląskim 
w Chorzowie i rozpocznie się o 
godz. 17.00. (PAP) 

porównaniu z ubiegłym sezo­
nem doszła jedynie K. Dupla 
ze Sprotavii. która rozpoczęła 
studia w Poznaniu. Oprócz 
niej w skład kadry zespołu 
wchodzą następujące zawod­
niczki: E. Gumowska, M. Wiś­
niewska, E. Zielarska, M. Jer- 
gen, T. Komorowska, I. Ka­
mińska. E. Haber,* B. Ludwi- 
czak, D. Surmacewiez; A.. No­
wak, B. Wieczorek i M. Kięł- 
mińska^ AZS przygotowany 
jest do sezonu bardzo dobrze, 
"ważywszy, że dwa czołowe 
kluby — ŁKS i Wisła — grać 
będą osłabione (w ŁKS-ie za­
braknie Gburczyk, a w Wiśle 
Iwaniec) akademiczki mogą 
sprawić poznańskim kibicom 
wyjątkowo miłą niespodzian­
kę. Będzie to jednak możliwe

Od soboty kibice znów będę się 
emocjonować walką o ligowa 

punkty pod koszami.
Fot. — K. Przychodzki

jedynie -w ■ -przypadtku, -jeśli 
PZKćśz'' -zezwolLna^ grę - Gumo 
wskiej i Ziętarskiej.

Drugim poznańskim zespo­
łem, który ma szanse na wy­
walczenie-miejsca w pierwszej 
czwórce jest Lech. Dziewczę­
ta z kolejowego klubu rozpo­
częły przygotowania do sezo­
nu na początku sierpnia. Od 
17 do 31 sierpnia przebywały 
na obozie w Szklarskiej Porę­
bie, na którym pracowały nad 
kondycją i sprawnością. Od 1 
do 25 września lechitki ćwi­
czyły w Poznaniu i rozgrywa 
ły mecze sparringewe, które 
prawie wszystkie zakończył'’ 
się ich zwycięstwem. Od 25 
września do 2 października ko 
szykarki Lecha trenowały na 
zgrupowaniu w Limanowej, 
poświęcając czas na szkolenie 
techniczno — taktyczne.

W porównaniu z poprzednim 
sezonem w Lechu zaszły pew 
ne zmiany kadrowe. Zakończy 
łv karierę D. Frąckowiak i M. 
Grzechcwiak przvb'łv nato­
miast do zespołu A. Lewan­
dowska (Włókniarz Białvstok), 
H. Pc^rzvcka (Stomil O^ztm) 
i R. Matyła (Olimpia). Szcze­
gólnie dwie pierwsze (o ile 
Pcdirzyoka nie bodźce odczu­
wała skutków kontuzii) po- 
wmnv nieco wzmocnić kad^ę 
lechitek. Oprócz wymiemo- 
nvch trener K. Lewandowski

W., Fibak' 
stariuje w Hiszpanii 

W stolicy Hiszpanii rozpoczął 
sie kolejny turniej tenisowy z 
Cyklu rozgrywek „Grand Prix”. 
Startuje w tej imprezie również 
Wojciech Fibak, rozstawiony z 
nr 5. Szesnastka rozstawionych 
w turnieju morwszego dnia tylko 
trenowała. (PAP)

Udsn? la ?'■ 4 n 3 

akrobatów sportowych
Do Warszawy powróciła ekipa 

polskich akrobatów sportowych, 
która uczestniczyła w VII mię­
dzynarodowym turnieju przyjaźni 
rozegranym w bułgarskiej miej­
scowości Górna Orjachowica. Na 
sza druga reprezentacja spisała 
się bardzo dobrze

W klasyfikacji medalowej zwy 
ciężyła ekipa ZSRR zdobywając 
12 złotych, 9 srebrnych i jeden 
brązowy. Drugie miejsce zajęła 
Bułgaria 7 — 12 — 0, a trzecie 
Polska 0 — 3 — 3. (PAP)

Dzisiaj mecz
Lech - Polonia Bytom
Piłkarze I ligi mają już za so­

bą 1/3 rozgrywek. Nadspodziewa­
nie dobrze spisuje się w nich poz­
nański Lech, który od kilku kole­
jek znajduje się na trzecim miej­
scu w tabeli.

Kolejarze mają duże szanse na 
utrzymanie tej pozycji również po 
dzisiejszej kolejce spotkań. Irh 
rywalem będzie zajmująca 10 miej 
sce w lidze Polonia Bytom. 
Wprawdzie geście są beniamin- 
kiem ligi, nie można ich jednak 
lekceważyć. Bytomian stać na zdo 
bywanie punktów również w me­
czach wyjazdowych co udowodni­
li zwyciężając w tym sezonie w 
Warszawie Legię i remisując w 
Gdyni z Arką.

Polonia to drużyna bardzo mło­
da, graja.ca szybko, składnie i z 
dużym polotem. W swoim skła­
dzie ma również rutynowanych za 
wodników jak np. były reprezen­
tant Polski — obrońca Ostafiński. 
Silnym punktem drużyny jest też 
bramkarz Chwclik.

✓ Faworytem w tym spotkaniu są I jednak poznańscy oiłkarze. Lechi- 
ci r>rzvgotowywali się do meczu 
w Kiekrzu, skąd powrócą bezpo­
średnio przed rozpoczęciem spot­
kania.

Poza pojedynkiem Lech — Po­
lonia rozegrane zostana dzisiaj na 
stępujące mecze: Górnik — Arka, 
Puch — Stal, Szombierki — Wisła, 
Odra — V,7idzew. Pogoń — Lesia, 
ŁKS — Zawisza, Śląsk — Zagłę­
bie. (wił)

Sżcżypłorniścl
Grunwaldu

podejmują Spójnię
W bardzo szybkim tempie prze­

biegają w tym roku rozgrywki o 
mistrzostwo I ligi w piłce ręcznej. 
Po sobotnio-niedzielnej kolejce, w 
której Grunwald zdobył 2 punkty 
zwyciężając w Płocku Wisłę, dru­
żynę wojskowych zobaczymy dzi­
siaj w „Arenie” w pojedynku ze 
Spójnią Gdańsk (początek meczu 
o godz. 19).

Dzisiejszy pojedynek i jutrzejszy 
rewanż (również w „Arenie”, lecz 
o godz. 18) zapowiadają się bardzo 
ciekawie. Geście w dotychczaso­
wych meczach zdobyli zaledwie 1 
punkt mniej od Gr.Unwaldu i znaj­
dują się na 5 miejscu w tabeli. W I ich drużynie występuje najskutecz 
niejszy chyba obok Klempela 
strzelec w lidze — W. Zieliński. 
Przypomnijmy, że w ubiegłym ro­
ku mecze rozgrywane między ty­
mi Zespołami w Poznaniu zakoń­
czyły się dwukrotnym zwycię­
stwem gdańszczan, (wił)

'..... ..........

Trenerem będzie M. Olejnik

będzie korzystał z następują- 
cycn koszykarek: L. Fromm, 
D. Strużyna, M. Mnich, R. 
Lubczyńska E. Stężycka, A. 
Issmer, W. Reut, M. Rataj­
czak i B. Massiel.

Lechitki bardzo pragną zna­
leźć się w finałowej czwórce. 
Nie będzie to sprawą łatwą, 
jeżeli AZS wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie. W 
przeciwnym razie szanse ko_ 
szykarek Lecha znacznie wzro 
sną. Z obroną Piątej lokaty 
wywalczonej w ubiegłym sezo­
nie zawodniczki Lecha nie po 
winny mieć żadnych kłopo­
tów7.

Najmniej radosne wieści do 
cierają natomiast z Olimpii. 
Drużyna ta przez dwa ostat­
nie sezony walczyła o utrzy­
manie się w lidze, a w zbli­
żających się rozgrywkach przy 
świecąc jej będzie ten sam 
cel. Gwardzistki miały zakłó­
cony program przygotowań do 
mistrzostw. Po tygodniowym 
treningu w Poznaniu wyjecha 
ły 18 sierpnia na obóz do Wał 
cza. Po 5 dniach zgrupowania 
8 zawodniczek poważnie się 
rozchorowało i resztę czasu 
przeznaczonego na trening spę 
dziło w szpitalu. Po powrocie 
do zdrowia osłabione zawod­
niczki me mogły realizować 
zaplanowanego cyklu trenin­
gowego.

Zespół miał spore zaległości 
treningowe i szkoleniowcy O- 
limpii — W. Żabko i A. Zło­
to wicz dla ratowania sytuacji' 
zorganizowali od 20 .września 
do 2 października obóz na Go. 
lęcinie. Dzięki systematycz­
nym treningom zawodniczki 
trochę poprawiły formę i na 
zakończonym przed kilku dnia 
ml turnieju w Olsztynie, choć 
przegrały wszystkie mecze za 
p r e z e nl o w a ł y p opr a w n ą grę.

Sytuacja kadrowa Olimpii 
jest bardzo trudna. Do druży­
ny nikt nie'przybył, nie wystą 
pią natomiast w tym sezonie 
M. Dłużyk i B. Trela, R. Ma- 
tyla i D. Jakielska. Na doda­
tek B. Zagórska podzieliła los 
Gumowskiej i Ziętarskiej i ma 
zakaz gry w 9 pierwszych spot 
kaniach ligowych. Najsilniej­
szy punkt Olimpii — I. Linka, 
na którą koleżanki bardzo li­
czą nie przejawia wielkiej o- 
choty do gry, i do jej formy 
można mieć sporo zastrzeżeń.

Gwardzistki mają zespół 
bardzo młody, którego średnia 
wieku wynosi 18,6 lat. W je­
go skład oprócz Linki i Za.gór 
skiej wchodzą: R. Dziurła, H. 
Gcdek, B. Frąckowiak L. Ko­
walczyk, W. Mańczalk, M. Mi- 
lachowska, W. Nawrocka. M. 
Olejniczak. W. Stęsik, E. Woź­
niak. Największymi atutami 
Olimpii będą więc młodość i 
ambicja. Czy wystarczą one 
do utrzymania się w lidze, o 
tym przekonamy się w lutym.

Wszystkie poznańskie dru­
żyny zainaugurują rozgrywki 
meczami wyjazdowymi. Olim­
pia i Lech, które grają razem 
w parze spotkają się w Gdań 
sku i Olsztvnie ze Spójnią i 
Stomilem, AZS natomiast' wal­
cz vć będzie w Warszawie z 
Polonią.

WIESŁAW ŁUCZAK

Sukcesy juniorów
Wielkopolski w NRD
W dniach od 6 do 11 bm. w NRD 

przebywała reprezentacja junio­
rów okręgu poznańskiego w hoke 
ju na trawie. Rozegrała cna tam 
5 spotkań wszystkie wygrywając, 
mimo że przeciwnicy byli na .o- 
gół silni. W pierwszym pojedyn­
ku w Halle Wielkopolanie pokona­
li reprezentację tego miasta 2:1, 
następnie zwyciężyli w tym sa­
mym mieście reprezentację Lip­
ska 3:2. Mecz w Leuna z mistrzem 
NRD — miejscowym Chemie za­
kończył się rezultatem 1:0 dla go­
ści. Ostatnie dwa spotkania mło­
dzi polscy laskarze rozegrali w Ber 
linie z I-ligowym Dynamo wygry 
wając 4:0 i 4:1. Za miesiąc (1?—21 
listopada br). reprezentacja junio 
rów okręgu poznańskiego starto­
wać będzie w międzynarodowym 
turnieju 17 listopada w Pradze.

(ad)

Famibarność
Felieton na temat określony w tytule, wydrukowany przeci ty- 

godniem, dotknął sprawy, która znana jest Czytelnikom z co­
dziennego życia, o czym świadczą otrzymane przez redakcję li­
sty. Fragmenty najciekawszej korespondencji — drukujemy, dzię­
kując wszystkim, którzy do nas napisali.

Nowe zawodniczki 
w zespole Przemysława! 
Słabo wiedzie się piłkarkom rę- I 

cznym Przemysława w tegorocz- j 
nych rozgrywkach o mistrzostwo | III ligi. Wyjazd z Poznania czoło­
wej zawodniczki Barbary Perczak 
(gra aktualnie w Otmęcie Krap­
kowice) poważnie osłabił drużynę. 
Przegrane mecze mistrzowskie na 
turnieju w Gdańsku znacznie po­
gorszyły nastroje wśród zawodni­
czek.

Zapowiadają się jednak zmiany] 
na lepsze. Osłabiony zespół doznał 
wzmocnienia. W Przemysławie 

' grać będą Krystyna Miszczyk i 
Hanna Gospodarczyk z I-ligowego 
Startu Elbląg oraz Jadwiga Paca z 
H-Iigowego Startu Łódź. O tym 
jaką wartość reprezentują te za­
wodniczki będzie się można prze­
konać już w najbliższy czwartek. 
W tym dniu rozpocznie się bo­
wiem czterodniowy turniej o mis­
trzostwo II ligi piłki ręcznej ko­
biet. Każdego rtia. rozgrywane bę 
dą mecze z udziałem ośmiu dru­
żyn.

Wkrótce nastąpi również zmia­
na trenera w zespole. Od 17 bieżą­
cego miesiąca opiekę nad piłka­
rzami ręoznvmi. Przemysława 
przejmie Maciej Ołemik — by­
ły bramkarz poznański go AZS-u.

Zestaw par grających w czwar­
tek wygląda następująco: AZS 
Gdańsk — Znicz Pruszków (godz. 
15), Piotrcovia — AZS Białystok 
(godz. 16.15), Victoria — AZS War- 5 
szawa (godz. 17.30), Przemysław — 
Stal Kraśnik (gedz. 18.45). Mecze 
rozgrywane będą w nowej sali 
WOSiR-u ul. Chwiałkowskiegn 34.

(kar)

Komunikat
GKS Olimpia Poznań ogłasza na 

bór chłopców z roczników 1965 i 66 
do sekcji judo w terminie od 17 
bm.

Kandydaci o dobrych warunkach 
fizycznych mogą zgłaszać się co 
dziennie cd godz, 15 do 17 na sali 1 sportowej Olimpii przy ul. Promie 
nistej.

Od tego, co panowie w 
„Głosie” określiliście ja­

ko jamiliarność, nie jest dale^ 
ko do kumoterstwa, dokuczli-' 
wego w naszym życiu w nie­
których środouńskach. Trzeba 
ze wszystkich sil zwal­
czać jego przejawy. Ale też 
równie ważne jest, by nie stwa 
rzać warunków jamiliarności 
czy kumoterstwu sprzyjają­
cych. Mam na myśli sprawy 
zaopatrzenia chociażby: jeśli 
ono niedomaga, omawiane, 
szkodliwe społecznie zjawiska 
się nasilają. (3816)

WANDA KNOPCZYNSKA 
Koło

Szanowny Autorze artyku- 
łu! Czy pan naprawdę 

dobrze się zastanowił nad tym, 
co pan napisał? Toż gdyby nie 
to, co pan zowie 'jamilia.rnoś- 
cią, żyłoby się nam trudniej. 
Nie wahałbym się określić ja- 
miliarności jako czegoś, co po 
maga zmniejszać tarcia parnie 
dzu ludźmi. Lepiej jak ludzie 
sobie nawet przy urzędowym 
kontakcie pogawędzą, a na^:zt 
rozmowę osłodzą kwiatkiem 
czy czekoladka, niż żeby mieli 
skakać sobie do oczu w stylu 
„ja pana nauczę. (3815)

SYLWESTER CHL.DY 
Poznań

Zastanawiałam się w gro- 
nie znajomych nad tym, 

co pisaliście w „Glosie” w mi­
nioną środę (muszę redakcję 
pochwalić, że „Co o tym sądzi­
cie” zaliczam . do swoich sta­
łych lektur) i doszliśmy do 
wniośku następującego: to 
upowszechnianiu familiarnych 
form. przodują mężczyźni. 
Zzołaszcza ma. to miejsce, gdy 
na przykład mężczyzna-petent 
na poczcie, albo mężczyzna-pa 
sażer kolei, albo mężczyzna- 
Itonsumeńt w restauracji sty­
ka się z kobietą urzędniczka, 
konduktorką, kelnerką. Nie 
macie • panowie pojęcia, jalńe 
to jest nudne, nieprzyjemne, a 
czasami wręcz nieznośne, ody 
do kobiety zwyczajnie pełnią­
cej swe obowiązki — „nrzy- 
pnie się” taki facet i gada co 
mu ślina na język przynosi, a 
nierzadko posm.wa sie nawet 
tak daleko, że gdyby rzecz 
traktować zunełnie serio — 
wchodziłaby w grę obraza. Na 
w^t w odniesieniu do milwjan- 
tek ten i ów pozwala sobie no. 
chamskie uwagi, podawane w 
niby dotocinnym sosie. Dobrze, 
że podjęliście ten temat, ale 
czy mężczyźni zrozumieją, że 
to o nich chodzi przede wszy­
stkim? (3769)

ZENOBIA SZYMKIEWICZ 
Kalisz

11/ waszym felietonie o fami- 
liarności była mowa o 

różnych formach tego zjawis­
ka społecznego. Nie potrafię 
powiedzieć, czy akurat możną 
mówić o rozpowszechnieniu 
się tej przywary w ciągu ostat 
nich dziesięcioleci, bo należę 
do młodego pokolenia, ale fak­
tem jest, że daje ona o sobie 
znać przy, lada jakiej okazji. 
Kilka przykładów przedstawi­
liście, dorzucę jeszcze jeden. 
Oto jadę autobusem pospiesz­
nym, z taryfą „lur”, pojazd za 
trzymuje się tylko — według 
planu — w nielicznych miej­
scowościach. Ale od czasu do 
czasu ktoś tam „szu-szu” do 
kierowcy na ucho i autobus 

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.

zatrzymuje się jak komu wy­
godnie: w jakiejś wsi, pod la­
sem, koło mostku. Można to 
uznać za ułatwianie sobie wza­
jemnie życia, ale chyba jed­
nak przede wszystkim za 
utrudnianie: utrudnianie tym 
wszystkim!, którzy płacą za 
przejazd posnieszny i nie ży­
czą sobie dodatkowych przy­
stanków. Że potem się czas 
stracony no,dgoni? Może. Ale 
chyba kosztem dodatkowo zu­
żytego paliwa a nieraz też 
bezoieczcśstwa pasażerów. 
Lecz jadro sn^awy widzę w 
czym innym: na to jest auto­
bus pospieszny i do tego ma­
my kursu zwyczajne, by każ­
do dobrał sobie na przejazd 
taki autobus, jaki mu pasuje. 
Odstępstym od. zasad działania 
pachna. właśnie fam.iliornośeią, 
prymitywem, i nie budzą zau­
fania do solidności ..firmy” ja­
ką powinna być PKS. (3801)

ZYGMUNT WOZNIAK 
Wronki

JSpjpłerw żachnąłem się, bo 
m.i się wasz artykuł o fa 

milicrnoś^i „nie widział”, ale 
potem doszedłem, do wniosku, 
że macie rację. Bo zrozumia­
łem was tak: nie chodzi o 
oschłość, wyniosłość, o to, że­
by załatwiając zakup, sprawę 
na nnczeie, albo w urzędzie — 
ludzkiego słotną do człowieka 
nie powiedzieć. Aźle chodzi o 
rzeczowe traktowanie partne­
rów i rozmówców, zgodnie z 
niezłym hasłem „załatw spra­
wę i żegnaj”. Te pogaduszki, 
to wchodzenie na przykład 
(proszę zwrócić na to uwagę) 
członków rodzin szefowych 
restauracji albo kawiarń na 
zaplecze, niewiele mają współ 
nego z „rodzinną atmosferą”, 
a raczej pachną wykorzystywa 
niem określonych możliwości.

(3777)

R. W'TKA\vEAK 
Jarocin 

ftkn.rat jestem no przeczu- 
taniu przemówienia Ed- 

uwrda Gierka na IX Plenum 
KC PZPR i zwróciłem uwagę 
na. to, że I sekretarz sporo 
miejsca poświęcił kształtow>a- 
niu nozutywnych postaw oby­
watelskich. Mótmł i o kumo­
terstwie i o alkoholizmie, o 
nie wszędzie dobrych stosun­
kach międzyludzkich w miej­
scach pracy. Pomyślałem so­
bie wtedy, że familiarność, o 
której pisaliście przed tygod­
niem. — zoyoisz-wymaluj moż­
na dołączyć do zjawisk spo­
łecznych niepożądanych, za­
śmiecających nasze życie 
społeczne.

A przecież naprawdę nieraz 
tak jest, że ludzie zamiast po­
rządnie coś zrobić, albo na czas 
— nie wywiązują się ze swych 
obowiązków, zaś na zwracaną 
im w związku z tym uwagę 
maja, zawsze w zanadrzu odpo­
wiedź „coś pan, życia nie 
masz?”. Gdyby każdy przy­
kładnie wynełnioł obowiązki i 
przestrzegał ustaleń, nie mu- 
siałby nadrabiać mina, ani je­
dnać sobie w szczególny spo­
sób sympatii sprzedawczyni, 
urzędnika, współtowarzysza 
procy. Wylewność i familż^-- 
ność — czy to aby nie jest coś 
mocno polskiego, czego ograni­
czenie prawdę mówiąc przy­
jęłoby się z ulgą? (3793)

WACŁAW SZCZEPAŃSKI 
Poznań



© Praca
Kobiety i mężczyźni, po­
trzebni do zbioru mar­
chwi Starołęcka 196a.

35800g

Gorseciarkę przyjmę. Pie
kary 11, 36054 g

Potrzebna pomoc domo­
wa. Wynagrodzenie do­
bre. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33363g

Potrzebna gosposia samo 
dzielna, wysokie wyna­
grodzenie, oddzielny po­
kój. Teł 526-44. godzina 
15—17 tub oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
35770g.

Kierowca kat. C. technik 
solidny i uczciwy przyj- 
mie pracę Os. Kraju Rad
29E m. 45. 37050g

Przyjmę -pracę w godzi­
nach popołudniowych.
Oferty — Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 37137g.

Małżeństwo urzyjmie dc
znrstwo z naleniem 
warunek mieszkanie, 
siawa ISA m 13.

Cze

37294g

Zatrudnię do stałych lek­
kich prac akordowych 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 37306g.

lakiernika samodzielnego 
przyjmę. Lakiernia samc-
chodowa. Poznań De-
biec, ul. Goleszowska ?0

37322g

Potrzebna pomoc domowa 
— 3 dorosłe osoby, 4—5 go­
dzin dziennie do uzgodnię 
nia Ofertv „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 37333g,

Potrzebna opieka nad star 
rzą osobą, f ugotowanie o 
b-adu) 4 godziny dziennie 
Oferty — „Prasę”. Grun­
waldzka 19 dla 37334g.

© Nauka
Wpisy na korespondency? 
ne kursy kreśleń technic? 
nycb oraz kosztorysowa­
nia przyjmute szczególe 
wvch nlsemnveh mforme 
cji udziela — „Oświata” 
31-139 Kraków ul Soa- 
sowsklee~ » fnrzedłuZenie 
ul. Siemiradzkiego).

1994-K?

Korenetvcje z matematy 
ki (kiesy masturalne). Te 
lefon 20-28-34, Dudziak

_______  37135g

Studenci udzielają korene 
tvcji matematyki. tel. 
647-95 Bcrski. 37097g

2351-K2

PROPONUJE

STUDIUM I Z O M O R F

© Nieruchomości

Szklarnie
m2 wraz z przynależnoś-

© Kupno sprzedam.ciami
kaliskie. Oferty
Grunwaldzka 19 dla 35728g

Samochody Dyrekcja Rejonu Budowlanego Piła

OGŁASZAJĄ NABÓR22-15-09. 37131g

@ Sprzedaż DO NOWO ORGANIZOWANEGO 2-LETNIEGO

O Różne
dla młodzieży męskiej w wieku cd 18 do 24 lat.W Y T N I J — Z A C H O W A J ’

Ą MONTER

SWÓJ MONTER
37108glefon 435-31.

MURARZO M E K LETNISKOW ¥

DOMEK NA D Z I A Ł C E

O Matrymonialne

356O-K1

Nowo otwarty sklep z ar 
tykułami motoryzacyjny­
mi. poleca szeroki asorty

i, woj. 
.Prasa”,

Kupię domek z ogrodem, 
okolica Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36304 g.

drewna i stanowi grunt pod farby i lakiery, ma słaby 
zapewnieniu wentylacji pomieszczeń.
DREWNO WEWNĄTRZ POMIESZCZEŃ — impregnuje 
wodnym roztworze). Zalecamy INTOX — impregnat nie-

Poszukuję stałego’odbior­
cy goździków i asparagu 
su. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 3663Sg.

ADBAJ PRZED ZIM

Junacy z niepełnym wykształceniem podstawowym 
mogą je uzupełnić w Podstawowym Studium Zawodo­
wym. Junacy z ukończoną szkołą podstawową mają 
móżliwość ukończenia Zasadniczej Szkoły Zawodowej

Garaż blaszany sprzedam. 
Teł. 33-30-28, po godz. 16. 

37376g

W zamian za działkę bu­
dowlaną w Poznaniu wy­
buduję wspólny dom lub 
poprowadzę budowę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 37011g.

KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH, 
KONSTRUKCJI DREWNIANYCH, 
- TYNKARZ.

Hufiec posiada własną świetlicę i czytelnię, sprzęt kultural­
no-oświatowy i sportowo-turystyczny, własne boiska do gier 
sportowych.

Garażu poszukuję, możli­
wość zapłaty z góry, tel. 
601-63 po godz. 19.- 37044g

Korepetycje z matematy­
ki. tel. 630-05 Kozłowski.

• 37115g

Fiata 126. 1975 rok, sprze­
dam. Promienista 38. śro 
da — piątek, po god7. 16. 

37654g

Obraz Mieronima Maliny, 
obraz „Morze” lub inny 
nawet podniszczony, bez 
ramy kupię. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 
37109g.

sztuki, 1800

Poprowadzę warsztat luo 
przedsiębiorstwo prywat­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37012g.

Przyjmę panienki na po­
kój. Knapawskiego 5.

370C3g

Panna domatorka wy 
kształcenie średnie posi; 
dająca mieszkanie pozna 
pana do lat 42. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36573g.

Radio ąuadrofoniczne — 
Bang Oiufsen, sprzedam. 
Olejnik, Wodna 21 m. 13.

37728g

Panna 26-letnia, wzrost 
166 cm, technik, szczupła, 
mieszkanie w Kaliszu, sa­
mochód pozna kawalera. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36594g.

ATRAKCYJNĄ FORMĘ NAUKI -
SYSTEMEM KORESPONDENCYJNYM

Parkiet (mozaikę), podło 
gi, wykładziny — ukła­
dam. Nowakowski, tel. 
739-58. 36195g

Telewizory, naprawiam.
Tel. 555-38 — Kopański.

37047g

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki. Kamiń­
ski, Dąbrowskiego 69, te-

Kiosk — warzywa, owo­
ce, kwiaty — kupię lub 
wydzierżawię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37652g.

Działkę b^ owianą nad 
jeziorem Chrzypsko Wiel 
kie — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36473g.

Posiadam samochód przyj 
mę akwizycję, najchęt­
niej części samochodowe. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36373g.

Cyklinowanie, zakładanie 
parkietów Drzewiecki — 
tel. 527-63. 36358g

zawiadamia członków Spółdzielni, 
że do dnia 15. XII. 1977 roku

Kupię wkład głęboki do । ? .wózka niemieckiego, tel {

Futro nutrii sprzedam, tel. 
32-17-46. 37174g ‘

Zgłoszenia - Studium I Z O M O R F, 
Morskie Oko 2, 02-511 Warszawa.

2362-K2

FORTEPIAN, AKORDEON, GITARA 
SOLOWA i BASOWA, PERKUSJA, 

MANDOLINA.
Konsultacje w wielu rejonach kraju.

Nowy, wytworny, krajo­
wy kożuch męski, szczu­
pła figura — sprzedam. 
Tel. 66-55-86. 37G65g

Działkę budowlana na O- 
siedlu Warszawskim, ku­
pię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36476g

Korepetycje: matematy­
ka. chemia, fizyka udzie­
la mgr Klimowicz tel. 
405-14. 37254g

Kupię, wydzierżawię 
kal na sklep. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37492g.

! nika, wjazd z ul. Strzelec 
kiej. 35890g

SKORZYSTAJ Z OKAZJI! * KUPUJĄC TANIEJ KUPISZ WIECEJ!
Zarząd GS „Samopomoc Chłopska 

w Swarzędzu

ZAPRASZA NA
WYPŁACA DYWIDENDĘ 

za rok 1976 i łata poprzednie.

KIERMASZ OBUWIA i ODZIEZY

godzinach od 10 do 18, w poniedziałki w
Czerwonej Armii 7ó (w

goczmach od 12 do
podwórzu)

3715-K1

SKORZYSTAJ Z OKAZJI! * KUPUJĄC TANIEJ KUPISZ WiECEJ!

Nieodebrane dywidendy w w/w terminie 
spisane zostaną na fundusz zasobowy. Je­
dnocześnie prosi się wszystkich zaintere­
sowanych o uregulowanie do końca br. 
stosunków prawnych, związanych z prze­
pisaniem udziałów po zmarłych członkach
spółdzielni.

Nową karoserię Dacii 
sprzedam. Poznań, ulica 
Wiślana 33. 37614g

1 
BMW ‘2000 Ti Lux, sprze-
dam. Tel. 723-16. 37666g

Nowego Zaporożca, sprze
dam. Tel. 20-11-84. 37576g

© Lokale
Zamienię 2-pokojowe mie
szkanie komfort w Koło-
brzegu — na podobne w
Poznaniu. Ofertv: Kato-
wice, tel. 53-31-58, Gliwi-
cka 151 — Gerlach.

35923g

WOJEWÓDZKA KOMENDA OCHOTNICZYCH 
HUFCÓW PRACY FEDERACJI SZMP PIŁA
oraz
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO NR 2

Z

©

9

należy użyć środka o wyższych właściwościach grzybo-

©

©

PRODUCENT:
ZJEDNOCZONE ZESPOŁY GOSPODARCZE 
ZAKŁAD CHEMII BUDOWLANEJ 
WARSZAWA, ul. FARADAYA 1 
tel. 11-42-61.

STACJONARNEGO HUFCA PRACY
TYPU SZKOLNEGO

' kowska 133.

Kawaler 32-letni, wzrost 
średni, wykształcenie za­
wodowe pozna pannę w 
celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36691g.

nialny. Oferty

Wdowa bezdzietna, mate­
rialnie niezależna, posia­
dająca mieszkanie, emery 
turę pozna kulturalnego 
pana. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36632g.
Pani miła, zgrabna, 48-let- 
nia pozna sytuowanego pa 
na. najchętniej wojskowe 
go Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 d’a 36664g.

SAKOTNI oferty W Biurze 
Matrymonialnym „SWAT­
KA”. 90-134 Łódź, Piotr-

Rozwiedziony 30-letni, bez 
zobowiązań pozna odpo­
wiednią panią, . dobrego 
charakteru. Cel matrymo-

CZASIE PRACY W HUFCU 
junacy mogą zdobyć następujące zawody :

Zimowe warunki atmosferyczne są niekorzystne dla budynków sezonowych. 
Mrozy i duże opady śnieżne, a później odwilże i deszcze powodują uszkodzenia da­
chów i nagromadzenie się wilgoci wewnątrz budynków.

W wilgotnym, niezaimpregnowanym drewnie rozwijają się grzyby domowe, które 
mogą doprowadzić do poważnych uszkodzeń i strat.

Niezabezpieczone drewno jest też podatne na porażenie przez różne owady — 
techniczne szkodniki drewna. Ich larwy żerują w drewnie przez kilka lat doprowa­
dzając nawet do całkowitego zniszczenia konstrukcji.

Należy więc wykorzystać pogodne dni jesienne na nięzbędne zabiegi konserwa­
cyjne i profilaktyczne.

KONSERWACJA DACHÓW
Pierwszą czynnością jest przegląd techniczny i naprawa uszkodzeń: zniszczone 

fragmenty pokrycia należy wymienić, względnie załatać i uszczelnić. Do klejenia 
papy służy lepik ABIZOL - D.

W CZASIE POBYTU W HUFCU JUNACY OTRZYMUJĄ : 
wynagrodzenie wg układu zbiorowego budownictwa, 
zakwaterowanie w wydzielonym hotelu pracowniczym, 
całodzienne wyżywienie, 
odbycie zasadniczej służby wojskowej w ramach 
szkolenia w oddziałach OC, 

— inne świadczenia socjalno-bytowe.

Drugą czynnością jest konserwacja.
POKRYCIE Z PAPY — konserwuje się i regeneruje masą asfaltową DACHO- 
LEUM lub (jeszcze skuteczniej!) masą asfaltowo-kauczukową CYKLOLEP, R. 
Preparaty te są gotowe do użycia, nie wymagają podgrzewania.
POKRYCIE Z BLACHY I OBRÓBKI BLACHARSKIE wykazujące początki 
rdzewienia można zabezpieczyć czarnym CYKLOP-em, lub lepiej — srebrzystym 
preparatem asfaltowo-kauczukowym ALUBIT (nowość 1977 r.).
ETERNIT można uszczelnić ALUBIT-em, który nadaje mu srebrzyste zabarwie­
nie zapobiegające nagrzewaniu przez promienie słoneczne.
ALUBIT przeznaczony jest też jako powłoka konserwacyjno-dekoracyjna na po­
krycie z papy, do malowania siatek ogrodzeniowych i in.

IMPREGNACJA DREWNA
Dobrze wykonana impregnacja jest skuteczna na kilka lat, jednakże corocznie na­

leży dokonać przeglądu stanu zachowania drewna.
STOLARKĘ — impregnuje się XYLAMITEM DESTYLOWANYM STOLAR-

SKIM, który nie barwi 
zapach, przemijający po 
WIEZBĘ dachową i 
się środkiem solnym (w 
szkodliwy dla ludzi.
Do drewna porażonego
i owadobójczych — SOLTOX — przestrzegając, aby pomieszczeń nie użytkować 
przez okres kilku tygodni po zabiegu.
DREWNO ZEWNĘTRZNE — gonty dachowe, ściany, werandy, płoty, bramy 
impregnuje się nie wy my walnym, jasnym NYLAMITEM ŻEGLARSKIM. Jest to 
jeden z najbardziej przydatnych impregnatów w budownictwie letniskowym.
W STARYCH MEBLACH I ELEMENTACH WYSTROJU występują często małe 
otworki wskazujące na porażenie drewna przez owady — „kołatki .
Do zwalczania owadów służy ANTOX.
W sprzedaży sa również tańsze, ciemne impregnaty pod nazwą XYLAM1T PO­
PULARNY I XYLAMIT SUPER — lecz intensywny, długotrwały zapach ogra-
nicza ich stosowanie w budownictwie letniskowym.

Impregnaty do drewna budowlanego są objęte świadectwem nr 293/77 ITB
Wymienione preparaty winny być do nabycia w placówkach sprzedaży diewna 

i materiałów budowlanych „Samopomocy Chłopskiej’', w sklepach „Chemia i w skle­
pie wzorcowym producenta w Warszawie, ul. Strzelecka 2a, tel. 19-81-86.

,,Prasa’

2363-K2

Jeżeli zdecydowałeś się wstąpić do Hufca — już teraz 
zgłoś się do 28-11 Ochotniczego Hufca Pracy, ul. Moty- 
lewska 5, 64-929 Piła — składając:
— podanie,
— życiorys,
— ostatnie świadectwo szkolne,
— świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność 

do zawodu.

LICZBA MIEJSC W HUFCU JEST OGRANICZONA !

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ
w P

0

o z n a n i u :

Oddział I PKS w Poznaniu,
ul. Towarowa 17/19 (dw. autobusowy),
Oddział PKS w Gnieźnie, 
ul. Czerwonej Armii 9/11ZATRUDNI ZARAZ MĘŻCZYZN I KOBIETY

NA STANOWISKA KONDUKTORÓW
na warunkach obowiązujących w Układzie 
Zbiorowym Pracy dla Pracowników Państwo-
wej Komunikacji Samochodowej. 3234-Kl



UWAGA!
1 /

owiec sprzedam. Po- 
ń, Findera 153a.

37082g

Kocioł c.o.- 50 m2 EK-4
przedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 37085g

Maszynę do szycia „Łuęz- > 
nik” 413, nąpęd nożny i 
elektryczny sprzedąm, tel. 
67-59-99 godz. 15.30 — 19.

37238g

MIESZKAŃCY NOWEGO TOMYŚLA!
Wannę żeliwną, kaloryfe­
ry, piec c.o. nowy tprze- 
dam. Kapłonowa, Kocin 
ul ''Poznańska 35, 62-004 
Czerwonak. 37122 g

Pokój stołowy, małe biur 
ko sprzedam. Grunwaldz­
ka 36 m. 111 37240g

Nowy kożuch damski 
sprzedam. Czartoria 8a.

37248g

Chcesz mieć szybko i dobrze wykonany
pierścionek zgios

Telewizor Orion, chłodzi ar 
kę Polar 80, kuchenkę ga- 
zoyzą Mitra sprzedam. Po 
znań, Osiedle Oświecenia 
93 m. 36 wieczorem.

37146g

Kożuch damski używany 
wzrost 106 cm sprzedam. 
Os Jagiellońskie 7 m. 29
po godz. 17. 37260g

do zakładu usługowego

Hr 45 Spółdzielni Pracy ,,J u we o

Maszynę dziewiarską dwu 
płytową „Ideał” i piec 
czeski „Kotlinę” na Vvę- 
giel sprzedam. Franciszek

Nowoczesny bardzo atrak 
cyjny segment 360X240 cm 
szafka, ława oraz segment 
w laminacie 240X100 cm 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37262g,

a Stycznia 4, boczna Piloty.

przy placu XX-lećia PSI - Sam Usłua Garaż blaszany sprzedam.
Osiedle Warszawskie ul.
Kostrzyńska 15 m, ,1.

37202g

Bufety: niski, wysoki, sza 
fę, wersalkę, amerykankę, 
stół, krzesła, fotele korzy 
stnie sprzedam. Karmelic 
ka 1 m. 25, tek 541-27 Ba-
siewicz. 37288g

Centrala -^bomis^ - sklep nr 2
Poznań SfcroSęka, u!. Skoczowska 19

poJeca
przecenione części oraz podzespoły

do samochodów
Fiat I2óp oraz Fiat I27p

3373-K1
Sprzedam futro, nowe buł 
gerskie, beżowe z jagniąt 
wielkość 161/48. Poznańska 
38 m. 13 po godz. 17.

37209g

Kożuch męski, czarny, no

3 i m. 3 (Rataje) Spirko- 
wicz po godz. 16. 37289g

373 9-KI

© Praca
Potrzebna pani do goto­
wania obiaaow dla dwóch 
osOb, na korzystnych wa 
runkach Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37738g

Zatrudnię kucharkę w 
gościńcu „Pod Wiwatem” 
w Gostyniu. Mieszkanie 
zapewniam. Warunki do 
omówienia. Adres jak wy 
zej. Gostyń, tel. 209-50 

37898g

Futro nowe, czar 
karakułowe s 
Oferty — „Prasa'

łapki

waldzka 19 dla 37220g.
Grun­

Silnik marki „Mercedes 
220D” w idealnyiń stanie 
sprzedam, tel. 20-42-16.

Pomoc domowa do 4 o- 
sób dorosłych (6 godzin) 
— potrzebna. Zgłoszenia:
Łukaszewicza 
piętnastej.

2, do 
37739g

Kupno 0 Sprzedaż
Bony PeKaO. kupię. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 37777g.

Kożuch sprzedam. Inży­
nierska 3 m. 3, Orszyński. 

37033g

W dniu 8 października 1977 r. zmarł

prof. dr bab. LUDWIK ZABROCKI
dyrektor Instytutu Językoznawstwa, kierownik 
Zakładu Językoznawstwa Konfrontaty wnego, 
b kierownik Katedry języków Germańskich. 
Zakładu Językoznawstwa Stosowanego, Zakła­
du Języków Ząchodniogermańskich i Archiwum 
Fonograficznego UAM, b. dziekan Wydziału Fi­
lologicznego UAM, b. prezes Polskiego Towa­
rzystwa Neofilologicznego, członek rzeczywisty 
Polskiej Akademii Nauk, przewodniczący Ko­
mitetu Neofilologicznego PAN, członek wielu 
towarzystw naukowych krajowych i zagrani­
cznych, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Medalami 10-lęcia i 30-le- 
cia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Złotym 
Medalem J. W. Goethego w„ zlocie, wyróżniony 
Wielką Nagroda Konrada Dudena oraz tytułem 
Zasłużonego Nauczyciela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

”W Zmarłym straciliśmy ' wybitnego uczonego
i nauczyciela, bez, 
uki i wychówańia 
akademickiej.

reszty oddanego sprawię. .na- 
kadry naukowej i młodzieży

. „ „ . , głębokim smutku z Rodziną 
Zmarłego i Jego Przyjaciółmi.

Łączymy się w

Uroczystości pożegnalne odbędą się w środę, 
12 października br. ' o godz. 11 w westybulu 
Auli Uniwersyteckiej w Coli. Minus UAM, ulica 
Stalingradzka 1.

Pracownicy, studenci,' wychowankowie 
Instytutu Językoznawstwa i Instytutu Filologii 

Germańskiej
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

w Poznaniu.

3361-K3

Dnia 7 października 1977 roku zmarł

A D W O K A T

TADEUSZ NAPIERAŁA

. W

członek Zespołu Adwokackiego nr 12 
Poznaniu.

Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Cześć Jego pa

Pogrzeb odbył się 
1977 roku w Poznaniu.

w dniu 11 października

Rada Adwokacka w Poznaniu

3369-K3

tDnia 
maż, 
lat 67 ’

10 października 1977 r. zmarł nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy

FELIKS BETKA
mistrz kowalski

Pogrzeb odbędzie się w
dżinie 13.30 w Chiudowie.

czwartek, 13 bm. o go-

W smutku pogrążona

Chludowo. 37843g

j. Dnia 9 października 1977 roku zmarł nagle, 
T ' przeżywszy lat 74 mój ukochany mąż, nasz 
drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

LEON DYCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia , 

13 bm. o godz. 15.25 na cmentarzu junikowskim.
W głębokm smutku pogrążona

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
8 października 1977 r. zmarła droga nam

MARIA DOPIERAŁA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku .pogrążone

Borowczykowa z dziećmi i rodzina

Ul. Os. Manifestu Lipcowego 87/19. 3319-U3

Przyczepę ciągnikową, ha 
mulce pneumatyczne sprze 
dam. Z. Ilczuk, 66-3,41 Ro-
kitno. 37U7g

Kompletny tunel foliowy 
o wymiarach 6,5X30 m 
oraz 2 nagrzewnice olejo­
we sprzedam. Tel. 701-09.

37105g

Radio „Kleopatrę” sprzei 
dam. Dąbrowskiego 20/22 
m. 16 po godz. 17.

37088g

Zawiadamiamy, że 
1977 r. zginął śmiercią 
nek Cechu, śp.

CZESŁAW
mistrz

Piec kąpielowy miedzia­
ny sprzedam tel. 625-04.

Suknię 
głęboki 
603-64.

;lubną i wózek 
sprzedam tel. 

37S27g

Garaż murowany ul. Dłu­
gosza sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37236g,

Kożuch męski s;
Tel. 41-15-26.

w dniu 8 paźdzlernjka 
tragiczną wieloletni czło-

MUSZYŃSKI
stolarski

Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 października 
1977 r. o godz. 15 na cmentarzu' przy kościele 
parafialnym św. Marcina w Swarzędzu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Cech Stolarzy Swarzędzkich w Swarzędzu
i Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 

i Zbytu „Jedność” w Swarzędzu.

Z giębokim żalem zawiadamiamy, że 
p^źazio.r&ika 1977 r. zmarŁ śmiercią, tro 

w 24 wiośnie życia nasz

TADEUSZ
Pogrzeb 

o godz. 15

Witobel.

EtTmTSE

odbędzie się 
na cmentarzu

W

dnia
;czną

ukochany syn i brat

NOWAK
w czwartek, 13 bm. 

w Mosinie.

smutku

rodzice, bracia i rodzina

37825g

Dnia 10 października 1977 r. zmarła, namasz­
czona Olejami św., przeżywszy lat 80, nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, babcia i prabab­
cia

józEfa foltynowicz
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się w środę, 12 bm. o go­
dzinie 10 z domu żałoby, msza św., po czym po­
grzeb na cmentarzu parafialnym w Komorni­
kach.

W .smutku pogrążona

Plcwiska. ul. Grunwaldzka la. 37326g

t Dnia 9 października 1977 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św.,. moja najdroższa żo­

na, jedyna i najukochańsza matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 65, śp.

LEOKADIA LIPIŃSKA
z domu Tomczak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm.
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W

Ul. Długosza 16B

głębokim smutku pogrążona

m. 17. 3356-U3

tDnia 9 października 1977 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój ukochany mąż, ojciec i dziadek, prze­

żywszy lat 78, śp.

MICHAŁ BRODNICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

' W smutku pogrążona

Ul Poznańska 43 m. 11.

żona z rodziną

37887;

+ Z głębokim Smutkiem zawiadamiamy, że ' 
dnia 6 października 1977 r. odeszła od nas 

na zawsze w 18 roku życia, nasza ukochana, ni­
gdy niezapomniana córeczka, siostrzyczka, wnu-
czka, siostrzenica i bratanica, śp.

MAGDA
Pogrzeb odbył 

w Szwajcarii.

KOLENDOWSKA
się dnia 11 bm. w Martigny

Martigny, Poznań.

Rodzice i rodzina

37863g

Komplet, roczników „Ma­
gazyn Połśki” od 1960 r. 
'.ij iŁdnm, tel. 20-43-33 po 
godz. 17. 37298g

Sprzedmn szafę bibliotecz 
na retro oraz dwa segmen

b-ki) tel. 33-37-38 po «odz.
17. . 37325g

Siatkę parkanową ocyn­
kowaną sprzedam teł. 
719-24. 37328g

Koreczki do nabojów auto 
syfonowych, automat do 
wyrobu koreczków, urzą­
dzenie dó nabijania na­
boi sprzedam. Luboń. Ma­
tejki 4. 37338g

śiź9fkę

tel. 627-27.

m wagę uchylną, 
kuchenną wysoką 
nralkę z wirówką

37343g

© Samochody
Syrenę 104 sprzedam. Po­
znań, ul. Ściegiennego 4 
m 7 po godz. 16. 37450g

Warszawę Fic-up lub nad 
wozie, sprzedam. Kałuż- 
ny 62-241 Zydowo (koło 
Gniezna). 37123g

Mieszkanie M-4 własnoś­
ciowe — sprzedam. 62-510 
Konin, Sosnowa 17 m. 55,

Sprzedam Hansa Lloyd 
kabriolet, rocznik 1934, 
dużo części. Swarzędz, te 
lefon 13-76-84, po godz. 19.

37901 g

Syrenę „ 105 rocznik 
sprzedam, tel. 727-69.

1973

37191g

Nieruchomości

0 Lokale

Parcelę w Luboniu (Po? 
znań) 1290 m' — sprze­
dam Telefon: Szczecin 
359-18. 2296-K2

Samochód Żuk, rocznik 
1S71, w . idealnym stanie, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37737g.

Nadwozie Fiata 126p nie­
uzbrojone, lakierowane 
surzedam. Oferty „Pr^sa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37043g.

Fiata 1500 (włoski) sprze­
dam lub zamienię na Fia­
ta 126p. Os. Rzeczypospo-
litej 87 m. 9. 37Ó65g

Dnia 10 października 1977 r. zmarł po długich 
.erpieniach, namaszczony Olejami św., mój 
oclony m»ź'. nasz drogi ojciec, teść i dziadek,

przeżywszy lat 64

Pogrzeb odbędz;e
dzinie

MUCZYŃSKI
się w czwartek, 13 bm. o go­

a cmentarzu w Lusowie.

37827g

,l Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
s . 8 października 1577 r. zginął śmiercią tragi­
czną w 19 wiośnie życia, nasz najukochańszy 
syn, brat, kuzyn, szwagier i wujek, śp.

JERZY PELANT
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W

Ul.' Zielona 2 m. 9. 
Uprasza się o

ciężkim smutku pogrążona

nieskładanie kondolencji.
37803g

tZ głębokim żalem zawiadamiam, że
9 października 1977 r. zmarł po długiej 

robie, opatrzony Sakramentami św., mój 
droższy, ukochany mąż, przeżywszy lat 59,

ZDZISŁAW BRUKWICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 

o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.

Strapiona

Ul. Garbary 27 m. 7.

dnia 
cho- 
naj- 
śp.

bm.

3348-U3

tDnia 9 października 1977 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 85, mój najdroższy mąż, nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

FRANCISZEK CIESIOŁKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

3352-U3

J- Dnia 9 października 1977 r. po długich i cięż- 
i kich cierpieniach zasnęła w Bogu, przeżyw­

szy lat 84, pełna dobroci serca, nasza najdroż­
sza mama, teściowa, babcia, prababcia, siostra 
i ciocia, śp.

JULIANNA DZIAMSKA
z domu Szymalska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
tarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

RODZINA

3351-U3

Dnia 10 października 1977 r. odeszła od nas 
na zawsze, opatrzona Sakramentami św., w 

72 roku życia, ukochana, dobra mama, teścio­
wa i babcia

MARIANNA ZIELIŃSKA
z domu Mańka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Bukowa 4B m. 10. 37«63g

Pracująca, poszukuje za­
raz pokoju samodzielne­
go. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 37730g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju z kuch 
nią Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37279g.

@ Zguby
Skradziono Fiata 125A — 
włoski,, kwadratowe lam 
py przednie, kolor cegła 
sty. listwy boczne, nr re
jestracyjny FOA-74-3ff.
Znalazcę wynagrodzę. Te
lefon 421-07. 37801g

Komunikat
UWAGA, WŁAŚCICIELE PSÓW ! 

Miejski Lekarz Weterynarii w Poznaniu. 
— przypomina, że każdy pies, który ukończył 
2 miesiące żvcia — podlega obowiązkowi 
SZCZEPIENIA PRZECIW WŚCIEKLIŹNIE.

Właściciele psów, którzy nie przeprowadzili 
szczepień w zorganizowanej akcji szczepień', 
mogą dokonać tego obowiązku jeszcze każdego 
dnia w Miejskiej Lecznicy dla Zwierząt w Po­
znaniu, ul Grunwaldzka 248, w’ godz. od 8 19.

3725-K1

i Dnia 8 października 1977 r. zmarł po dłu- T gich i ciężkich cierpieniach w wieku lat 69, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najukochań­
szy mąż i ojciec, śp.

LUDWIK ZABROCKI •
prcf. dr hab., członek rzeczywisty PAN.

Poarzeb odbędzie Się w czwartek, dnia 13 bm. 
o go^z. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

smutku pogrążeni

żona i synowie

Ul. Kanclerska 11. 3355-U3

Dnia 10 października 1977 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 70, mój uko­
chany maż, nasz drogi ojciec, tesc, dziadek 
i pradziadek, śp.

ANTONI ZERBIN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go- 

junikoWskim.dżinie 8.130 na cmentarzu

Strapi ona

żona z rodziną

Ul. Żydowska 28 m. 6. 37886g

। Dnia 8 października 1977 roku zmarł nagle 
I w wieku 52 lat, nasz drogi wujek, kuzyn 

i przyjaciel, śp.

ir.gr STEFAN JASKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążeni 
rodzina i przyjaciele 

3347-U3

tDnia 10 października 1977 roku zasnęła w 
Bogu, przeżywszy lat 70, pełna' dobroci serca 

moja najdroższa żona, mamusia, teściowa i ba­
bunia, śp.

STANISŁAWA ŚNIEGOWSKA
Pctgrzeb odbędzie się 

o godz. 12 na cmentarzu
W

w środę, dnia 12 bm. 
na Milostowie.
smutku pogrążony
mąż z dziećmi

Ul. Gnieźnieńska 12 m. 5. 3353-U3

_l Dnia 8 października 1977 roku zasnął w Bo­
gu nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek lat 79, śp.

SYLWESTER SCHNEIDER
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
3357-U3

+ Dnia 9 października 1977 roku zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, namaszczony 

Olejami św., mój najdroższy maź, ukochany oj­
ciec, syn, brat, szwagier i teść, śp.

STEFAN SZRAMA
Pogrzeb pfłbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w głębokim żalu i smutku

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Małeckiego 1 m. 14. 3350-U3
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Środa Słońce: 6.11—17.OC

OPERA — g. 19 „Opowieści 
Hoffmanna”.

MUZYCZNY — g. 19 „Cecylia
Yaldes”.

POLSKI — g. 19 „Derby w pa­
łacu”. I

NOWY — g. 19 „Turoń”.
LALKI i AKTORA — g. 18 „Don 

Kichot”.

K niwa
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Ostatni pociąg z Gun Hiil” (USA 
ló 1.), g. 17.45, 2U „Kabaret” (USA 
15 i.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Go­
rący wiatr” (hind 12 1.), g. 17.30, 
20 „Udręka” (htszp. 15 1.).

APOLLO — g. 10 — s. zamkn., 
g. 12.30, 15, 17.30 „Wielka podróż 
Bolka i Lolka” (poi. b.o.), g. 20 
„Lokator” (fr. 18 1.). »

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15 
„Intryga rodzinna” (USA 15 1.).

GONG — g. 10, 12.15, 15, 17.15, 
19.30 „Charley Yarrick” (USA 18 
1.).

GRUNWALD — g. 16,30, 19
„Strach nad miastem” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Oddział” (USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.15, 20 „Gorące, 
polowanie” (jap. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18 ,20 „Piętro 
wyżej” (poi. 12 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.45 „Alicja już tu nie mieszka” 
(USA 15 1.).

OSIEDLE — g. 17, 19 „Człowiek 
przeciw człowiekowi” (NRD 15

PANCERNlAK — g. 17, 19.30
„Rzym” (wł. 18 1.).

RIALTO — g. 10 — s. zamkn., 
g. 12.30, 15.15, 17.30, 20 „Powrót ró­
żowej pantery” (ang. 12 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Setka” dla kurażu”
(radź. 15 1.).

TĘCZA — g. 17, 19 „Pintea” 
(rum. 12 1.).

WARTA — g. 10, 12, 16 „Wspa­
niały interes” (fr 15 1.), g. 14, 18 
„W mroku nocy” (USA 18 1.), g. 20 
„Serpico” (wi.-USA 18 1.).

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Szkarłatny pirat” (USA 15 
1).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Powodzenia stary” (fr. 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—13 
„Rumunia — W’ybrzeże”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka — od g. 9 do 
zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego. 49.
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-36; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad 
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory, tel. 205-431: 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-55; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz. teL 
369 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22 tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwykowe 
go 1 chorób snołecznych. tel. 522-51

Apteki tylko dyżurv nocne: 
Dąbrowskiego 140'142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349. Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24, Słowiańska. Starołę- 
cka 1, Głogowska 107/109, al. Mar 
cinkowskiego U (całą dobę).

£( Mm
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy 

jaźni; 9.05 Dla kl I i II (wych. 
muz.): ..Podobne, czy takie sa­
me?”; 9.30 Koszaliński koncert
rozrywk.; 9.45 Pieśni żywieckie; 
10.08 Polska muz. wojskowa; 10.30 
„Przedwiośnie” — fragm. pow.; 
10.40 Pół wieku big-bandów jaz­
zowych; 11 Tu Radio Kierowców; 
11.15 Mozaika polskich melodii; 
11.30 Wrocław na muz. antenie; 
12.15 Rolniczy kwadrans; 13 U 
przyjaciół; 13.15 Koncert życzeń; 
13.35 Pieśni żołnierskie; 13.55 Ak­
tualności kultur.: 14 Studio „Ga 
ma”: 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gama” c d.; 15.05 List z 
Polski; 15.10 Studio „Gama” c.d.: 
16 Tu Jedynka: 17.30 Studio S-13 
transm. spotkań piłkarskich: 20.20 
Spotkanie z gwiazda: 21.05 Kroni 
ka sportowa: 21.20 Koncert cho­
pinowski: 22.20 Tu Radio Kierów 
ców: 22.30 Ludzie, enoki, obycza 
je: 22.45 MinirećKal Danielą: 23.15 
WOSPR i TY dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 4. 5. 6, 
8. 9. 10. 12.05. 15, 19. 20, 21. 22, 23.

PROGRAM H: 8 Tu Jedynka; 
.9.30 My 77; 9.40 C. Gounod: In­
wokacja Fausta, scena oraz duet 
Fausta i Mefista z onery „Faust”; 
10 Szpilki dla każdego; ■ 10,30 M. 
Payel: „Alborada del gracioso”; 
10.40 Opowieści syberyjskie: 11 P. 
Czajkowski: Serenada C-dur od. 
48 na ork. smyczkowa: 11.35 Cześ 
kie pieśni i tańce ludowe; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„«Pomorze» — renortaż z pola 
walki” — frazm. książki Z. Fli- 
sowskiegor 12.45 Melodie i rytmy 
świata; 13 nia kl. I i II (jez. 
polski): „Pod zielonymi skrzydła 
mi” 13.35 Ze wsi i o wsi: 13.50 
„Południowe rytmy”: 14.10 Wię­
cej, leniej, nowocześniej; 11.30 
Studio Słonecznik' 14.50 Koncerty 
Bacha; 15.30 Studio Plus — pro­
gram dziewcząt i chłopców; 16.10 
..Sylwetka kompozytora”; 16.40 
Magazyn informac.; 16.50 Radio- 
express; 17 Muz. ludowa poza- 
euronejska; 17.20 Teatr PR: „Po­
czątek drogi — Lenino”: 18. '0 
Świat i my — mag. handlu za­
granicznego: 19 „60 lat w służ­
bie muzyki” — aud. poświecona 
M. Wiłkomirskich 19.45 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Historia (sem. I): „Tajemnice

Po przeglądzie szpitali i przychodni

Program skuteczniejszego działania

Ciekawą wystawę przygotowali uczniowie Zespołu Szkół Przemy­
słu Spożywczego przy ul. Warzywnej, z okazji 25-lecia tej placów­
ki. W ekspozycji dominują prace uczniów wykonane dla liceum 
zawodowego. Są to m. in. pomoce naukowe, których nie produ­
kuje przemysł. Liczne plansze i fotogramy zapoznają z uczniow­

skim dorobkiem czynów społecznych.
Na zdjęciu: fragment ekspozycji.

Fot. — H. Kamza

iA/ 714 placówkach służby zdrowia woje- 
*’ wództwa poznańskiego przeprowadzo­
no powszechny przegląd, który miał odpo­
wiedzieć na pytanie: jak wykorzystuje się 
kadry i bazę materialną. Wyniki tej akcji 
powinny posłużyć do dalszego usprawniania 
opieki lekarskiej nad mieszkańcami miast 
i wsi.

Okazało się, ze główne wady medycznych 
pomieszczeń to zły stan techniczny i ęiasno- 
ta. Pogarsza to warunki pobytu chorych — 
w szpitalach, pensjonariuszy — w domach 
pomocy społecznej, a także utrudnia perso­
nelowi pracę i utrzymanie należytego po­
rządku. Kłopoty te występują najwyraźniej 
w szpitalach terenowych (Środa, Gniezno, 
Grodzisk, Śrem, Oborniki) i w niektórych 
lecznicach poznańskich (szpital dziecięcy, 
szoital przy ul. Szkolnej).

Nieco lepsze warunki lokalowe mają pacjenci 
przychodni i poradni lecznictwa otwartego. Wiele 
placówek mieści się w nowych, dość funkcjonal­
nych obiektach. Jednakże część lekarzy rejono­
wych przyjmuje pacjentów — jak przegląd po­
twierdził — w warunkach co najmniej nieodpo­
wiednich. Dość wymienić poradnię w baraku przy 
ul. Ostrowskiej w Poznaniu, gabinety w starych, 
zaadaptowanych budynkach w Chludowie, Rosta- 
rzewie, Mosinie, Miłosławiu, Rogalinie, Tarnowie 
Podgórnym.

Urządzenia i aparatura służące rozpozna-? 
waniu chorób i zabiegom leczniczym są — 
zdaniem komisji dokonujących przeglądu 
— wykorzystywane w sposób nie budzący 
istotnych zastrzeżeń. Natomiast ujawniono 
sporo rezerw kadrowych, zwłaszcza w za­
trudnieniu lekarzy w Poznaniu i pielęgnia­
rek w poradniach specjalistycznych. Są pew­
ne przerosty w administracji, brak zaś pra­
cowników gospodarczych i obsługi, ściślej: 
s-lowych, rzemieślników, pomocy kuchen­
nych. Stwierdzono też niedociągnięcia orga­
nizacyjne w niektórych placówkach.

Pilnym zadaniem jest dostosowanie kie­
runków opieki medycznej do potrzeb dane­
go środowiska.

Zebranie i opisanie bolączek utrudniających 
chorym leczenie się, a lekarzom pracę, choć 
wymagało sporo czasu i energii samo w sobie 
jeszcze niczego nie załatwia. Dlatego po opra­
cowaniu wyników przeglądu sporządzono 
szczegółowy program usunięcia niedociągnięć.

Dla przykładu. Z pomieszczeń zajętych przez 
administrację wygospodaruje się do końca roku 
ponad 440 metrów kwadratowych powierzchni i 
powstaną tam gabinety lekarskie (w Grodzisku, 
Nowym Tomyślu) pracownia płynów infuzyjnych 
(Wojewódzki Szpital Zespolony w Poznaniu). Lo­
kale zajmowane dotychczas przez izby porodowe 
w Jabłonnej, Niechanowie i Kłecku przeznaczo­
ne będą na cele lecznictwa otwartego lub na 
mieszkania dla pracowników fachowych. Prze­
glądy wykazały bowiem, że dalsze utrzymywanie 
tych izb jest nieuzasadnione.

W Wojewódzkim Szpitalu dla Nerwowo 
Chorych w Gnieźnie zadecydowano zmniej­
szyć liczbę łóżek o 60, dzięki czemu będzie 
można częściowo zmniejszyć *łok w salach 
chorych. Zmiana nastąpi też w Nowym To­
myślu: o 25 łóżek zmniejszy się oddział dzie­
cięcy (nie był w pełni wykorzystany), zwięk­
szy się zaś bardzo potrzebny położniczy i no­
worodkowy.

W związku z nieprawidłowpściami ka-dro- 
wymi postanowiono, częściej niż dotychczas — 
gdy zajdzie tego potrzeba — przesuwać perso­
nel w tej samej placówce lub między placów­
kami. Np. Wojewódzki Szpital Zespolony 
kieruje do przychodni terenowych swoich 
asystentów w takich specjalnościach jak in­
terna, chirurgia, położnictwo. Lekarze szpi­
tala dziecięcego też będą leczyć dzieci w ze­
społach opieki zdrowotnej w mieście i na 
wsi. Przegląd ujawnił możliwość przesunię­
cia 52 pielęgniarek do opieki stacjonarnej.

Szkolenie specjalistów powinno być bardziej 
dostosowane do potrzeb. A ponieważ odczuwa 
się niedostatek przede wszystkim pediatrów, 
położników, ginekologów, chirurgów, aneste­
zjologów, neurologów i psychiatrów — leka­
rze nie posiadający żadnych specjalności szko­
leni będą w tych właśnie kierunkach. Po ob­
sadzeniu wszystkich etatów i przy pełnym 
wykorzystywaniu czasu oracy ograniczać się 
będzie dodatkowe zatrudnienie lekarzy i in­
nych pracowników medycznych, gdyż jest to 
z wielu przyczyn niekorzystne, zwłaszcza dla 
pacjentów.

Tak więc powstał rejestr pilnych zadań. Ich 
wykonywanie zapewne skupi uwagę organiza­
torów służby zdrowia. A pozytywne tego 
skutki mają nadzieję jak najszybciej odczuć 
pacjenci. (len)

Gdy samochód 
gasi lampy uliczne

Działy łączności z czytelni­
kami poznańskich gazet 

niemal codziennie otrzymują 
sygnały podobnej treści: „Po 
co tyle wypisujecie o oszczę­
dzaniu energii, jeżeli w samo 
południe palą siQ lampy na ca­
łej długości ulicy...”. Bywają 
też interwencje zupełnie inne: 
„Od dwóch dni nie palą się 
lampy uliczne przy...”

Poprosiliśmy kierownika Od­
działu Oświetlenia Ulicznego 
Zakładów Energetycznych w 
Poznaniu — Stanisława 
Skrzypczaka o wyjaśnienia.

Dotychczas nie ma innego 
sposobu skontrolowania spraw 
noścj lamp jak poprzez włą­
czanie ich i sprawdzanie, czy 
świecą. Brygady ZEP ta­
ka kontrolę przeprowadzają 
dniem, więc niektóre lampy 
konkurują ze słońcem. Ale są 
także inne tego przyczyny.

Oświetlenie uliczne sterowane 
jest w Poznaniu: poprzez zegary 
(zapalają lampy pół godziny po 
zachodzie słońca, gaszą pół godzi­
ny przed wschodem), poprzez tzw. 
czujniki zmierzchowe (fotokomór­
ki) oraz poprzez elektroniczne ste­
rowanie akustyczne. Z tym ostat­
nim, najnowocześniejszym, nie ma 
problemu. lecz steruje on oświe­
tleniem tylko w jednym rejonie 
Poznania.

Sterowanie zegarem jest 
najstarsze i najmniej doskona­
le. Włączają się lampy bez 
względu na pogodę, zachmu­
rzenie itp. Znacznie doskonal­
my? jest sterowanie tzw. czujni­
kami zmierzchowymi, ale i z 
nm nie zawsze bvwa tak. jak 
być powinno. Na przykład

bogów greckich”; 20 Gra Polska 
Oik. Kameralna; 20,15 Choroby 
społeczne nadal groźne: 20.30 Mu 
zyka ze starych płyt: 21.40 Pubii 
cystyka międzynar.; 22 Zwierze­
nia wieczorne: 22.15 Szkic do por 
tretu... A. Woźniesierskiego; 22.30 
Magazyn studencki: 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Madrygały 
Monteverdiego.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Śpiewa i dy 
ryguje J. Ptaszyn-Wróblewski; 
8.3Ó Co kto lubi; 9 „Demon z ba 
giennego boru” — ode, pow.; 9.10 
Java — taniec paryskich przed­
mieść; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 Uwer 
tury operowe Rossiniego pod ba­
tutą Fritza Reinera; 10.35 Kier­
masz płyt wytwórni Bałkanton; 
11 Życie rodzinne; 11.30 Alber — 
Strobel — nie tylko w duecie; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 — „Pan doktor na 
morzu” — ode. pow. R. Gordona; 
14 Ludwika Beethovcna opera 
omnia; 15.10 Muz. pocztówka z 
Rygi; 15.30 Herbatka przy samo­
warze; 15.50 Gra Thije van Leer; 
16 Rozszyfrowujemy piosenki; 

strumień światła jadącego wie­
czorem samochodu trafia do 
,,oka” fotokomórki, która na- 
tychmiast wygasza lampy. 
Aby zapłonąć, lampa rtęciowa 
potrzebuje 5 minut, by błys­
nąć pełnym blaskiem 10. W 
tym czasie telefon Pogotowia 
Energetycznego nie milknie.

Zdarza' się również, że jakiś „ka­
walarz” lub chuligan, znając zasa­
dy funkcjonowania fotokomórki i 
miejsce jej usytuowania zasłoni 
otwór przez który „patrzy” foto­
komórka. Lampy się wtedy palą 
dniem. I to sporo lamp. Na przy­
kład jedna z takich fotokomórek 
włączą i wyłącza lampy na ca­
łych ciągach ulic: Naramowickiej, 
Słowiańskiej, Średnicowej, Obor­
nickiej i Pułaskiego. Zdarza się 
również (tak było na ul. Ugory), 
że ktoś kradnie zupełnie niepo­
trzebne mu urządzenie, a skutek 
odczuli niedawno mieszkańcy wi- 
nogradzkich osiedli: kilka godzrn 
bez oświetlenia ulic, zanim zloka­
lizowano i usunięto usterkę.

Spóźnione wyjaśnienia nie 
zawsze są dostateczną rekom­
pensatą za stracony czas i ner­
wy poznaniaków. Zdarza się 
również, że zgłoszenia o wadli­
wym funkcjonowaniu oświe­
tlenia ulicznego przekazywane 
są do nieodpowiednich komó­
rek ZEP. co przedłuża inter­
wencie. W związku z tym Z?_ 
kiad Energetyczny w Poznaniu 
uruchamia punkt telefoniczne­
go zbierania sygnałów i udzie­
lania wyjaśnień, który czynny 
będzie codziennie w godz. 6.30 
— 14. Numer telefonu: 572-11 
wewnętrzny 1113; po godz. 14 
jego f”nkcjc przejmuje Poao- 

towie Energetyczne — tel. 991.
(ask)

16.20 Bossanova i smyczki; 16.45 
Nasz rok 77: 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.10 „W książkach i w ży­
ciu” — rep.; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 
13.45 Aktualn. muz. z Paryża;
19 Pow. w wyd. dźw.: „Wieczór 
w Bizancjum”; 19.35 Opera — A. 
Catalani: „La Wally”: 19.50 „De­
mon z bagiennego boru” — ode. 
now.; 20 „Wratislavia Cantans 77”; 
20.10 Na poboczu wielkiej polity­
ki — fel.; 20.50 Trzy przeboje Ro 
da Stewarta; 21 „Ślepe uczucie 
magistra Wyprostka”: 22.08 Śpie­
wa A. Rosiewicz: 22.15 Trzy kwa 
dmise jazzu: 23 „Snotkanie z 
dzieciństwem” — miniatury poe- 
tvckie; 23.05 Czas relaksu: 23.50 
Śriewa .Manhattan Transfer.

V’aidomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
enpress; 10 Dla kl. VII (jęz. pol­
ski): „Powrót” — rep.; 10.25 Mu 
zyka; 11 Dla kl. III lic. (jęz. poi 
ski): „Żem człekiem jest przede 
wszystkim” — montaż literacki; 
11.30 J. Baker i R. Lcppard zno­
wu razem; 12.05 Czas dobrych go 
spodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13

ODPOWIADANO
-----BraCZSESSF-M..---

Barbara Szpakowska, ul. Wy­
bickiego. — Informacji udzieli 
Poznański Zakład Dezynfekcji i 
Deratyzacji w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego 7. Sekcja usług ma 
numer telefonu 22-18-61. (3430)

Stały czytelnik. — Przyznajemy 
słuszność, ale — jak sprawdzi­
liśmy — takie właśnie daty podał 
nadawca ogłoszenia. (3595)

Aleksandra Ch. — Nie każdy 
stary budynek jest zabytkiem. 
Opinię o jego wartości wydaje 
konserwator zabytków. (3591)

Krytycznym okiem

Paradoks podziemnych przejść
przy ul. Solnej w Poznaniu przedłużono czas trwania zielo- 
1 nego światła dla pieszych do 21 sekund, by ułatwić 

spokojne przejście tej ulicy przechodniem, a przede wszy­
stkim dzieciom zdążającym do szkoły muzycznej. (Jak infor­
mowaliśmy, jedną z ofiar tragicznego wypadku w tym miejscu by­
ło właśnie dziecko).

Decyzja zapadła; jej motywacja nie budzi niczyich wątpliwości. 
Ale spowodowała również to, że samochody wyczekują przed 
przejściem dłużej niż powinny. A przecież szybka przelotowość 
odcinka od Małych Garbar do Stalingradzkiej leżała u podstaw 
innej decyzji: zmodernizowania tej trasy niemałym nakładem pra­
cy i środków. W powszechnej opinii jedynym rozwiązaniem jest 
wybudowanie tutaj podziemnego przejścia.

Tymczasem inne przejścia podziemne, także w miejscu bardzo 
niebezpiecznym, przy ul. Murawa nie opodal winogradzkiego „Me- 
gasamu" cd paru łaknie może doczekać się oddania do użytku. 
Ma łamach „Gtosu Wielkopolskiego" kilkakrotnie informowaliśmy 
o ostatecznych terminach, a rezultat jest taki, że przejście to nie­
bawem przemieni się w śmietnik. Widzieliśmy pisma, które wy­
mieniają między sobą instytucje, tylko nie widać nikogo, kto by 
przejście to wykończył. Co myślą mieszkańcy osiedli: Kosmonau­
tów i Kraju Rad, którzy najczęściej przekraczają Murawę w tym 
właśnie miejscu? Jeżeli przejścia się nie kończy, ło było chyba 
cno niepotrzebne, a jeżeli było niepotrzebne, to dlaczego zmar­
nowano pracę i materiał, którego teraz nie starcza na ul. Solnej?

(ask)

Dla kl. V (jęz. polski): „Zwykły 
niezwykły dzień” — słuch.; 13.30 
Naukowcy — rolnikom; 13.50 Dla 
kl. I lic. (jęz. polski): „Opowieść 
biblijna” — montaż literacki; 
14.25 Tygodnik Kulturalny; 15.05 
Kronika kulturalna; 15.20 Areo- 
pag — dyskusja szefów czasopism 
społ.-kulturalnych; 15.40 Przegląd 
filmowy — Kamera; 16.05 F. 
I.iszt — Fantazja na tematy pieś 
ni węgierskich; 16.25 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Me­
todyka (sem. I): „Psychofizjolo­
giczne warunki pracy umysło­
wej”; 16.40 „Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy”; 16.50 Radio- 
express; 17 Muzyka naszych kom 
pozy torów; 17.15 „Za Odrą i Ny­
są” — mag. aktualn. niemieckich; 
JI.40 Nowości ■ muz. rozrywkowej; 
18.10 Wielkopolskie zespoły chorał 
ne; 18 25 Tajemnice materii: „Któ 
re gwiazdy są z antymaterii?”; 
18.40 W trosce o słowo i treść; 
19 Ekonomia na co dzień; 19.15 
Jęz. hiszpański; 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza (ogólnop.); 21.45 W’. 
Conover przedstawia; 22.15 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Biologia (sem. I): „Glony jako 
pokarm przyszłości”; 22.30 Stu­

Uczniowskie prace

Reklamacja 

z komplikacją
Nie potrafiliśmy czytelniczce od 

powiedzieć na pytanie: jak moż­
na domowym sposobem wywiercić 
otwór w szklanym flakoniku? O 
taką zaś umiejętność pomówiła ją 
eksnedientka w sklepie przy 
pl. Wolności 7. wyraźnie obrażona 
na klientkę, która odważyła się 
reklamować kupioną pr-^d chwila 
butelkę z szamnonem. W butelce 
tej znajdował się bowiem z boku 
otwór, którym wyciekła część 

płynu. y
Słuszność reklamacji była oczy­

wista. toteż zarzad WSS „Społem” 
przenrosił klientkę i zwrócił jej 
pieniądze. Producent natomiast 
(zakład „Polleny” w Helenówku 
koło Pruszkowa) oferował w for­
mie rekompensaty ten sam kosme 
tyk już w nieuszkodzonym fla­
konie.

A ekspedientka? No cóż, może 
pouczono ja, że to klientka mogła 
czuć się urażona zachowaniem się 
sprzedawczyni, (zk)

Przegląd nowości 
wydawniczych

Po raz 131 poznański Oddział 
Polskiego Towarzystwa Wydaw­
ców Książek i Pałac Kultury or­
ganizują przegląd nowości wydaw 
niczych miesiąca. Rozpoczyna się 
dzisiaj i potrwa do poniedziałku 
(17 bm.). Eksnozycja czynna bę­
dzie w holu Pałacu Kultury przy 
ul. Cz°rwon°j Armii 80/82, w go­
dzinach od 10 do 18.

dium wiedzy polityczno-społecz­
nej: ,/Wielkie Organizacje Gospo­
darcze”; 22.45 Śpiewa I. Williams.

Wiadomości: 12, 16.

L mmiii* 1
PROGRAM 1: 9.30 — „Z życia 

wzięte” — ode. pt. „Nie zapraszaj 
ich więcej do nas”; 11.45 — „Przy­
sięgamy ziemi polskiej” (kol.); 
11.57 — Uroczysta odprawa wart 
(kol.); 12.45 — „Tarcza 76” (kol.); 
15.25 — NURT — Nasza klasa — 
„Jaki jesteś siedmiolatku” (kol.); 
16 — „Obiektyw”; 16.20 — Dzien­
nik (kol.); 16.30 — ..Boutiąue z 
książkami — teleballady albo co 
to znaczy lub z czym się państwu 
kojarzy”; 17 — Teatrzyk dla Przed 
szkolaków — „Mój kolega To­
mek”; 17.30 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.40 — Z przyrodą na ty — 
„Smocze plemię” — popularyzacja 
zjawisk zachodzących w przyro­
dzie (kol.); 18 — Studio Sport; 19 
— Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (kol.); 19.30 
— Wieczór z dziennikiem (kol.); 
20.30 — „W te dni przedwiosenne” 
— polski film fab, (kol.); 22.15 —

Jednolite ceny 
na znicze i kwiaty

Znicze nagrobkowe, spotyka­
ne już w kioskach i na wysta­
wach sklepów, a także wieńce 
ze sztucznych kwiatów orzy- 
pominaja, że Dzień Zmarłych 
blisko. Na razie oopyt na te 
artvkuły jest jeszcze mierny; 
ruch zacznie sie w końcu paź­
dziernika. W tym roku okaże 
się on na pewno większy, ze 
względu na 3 wolne dni.

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrod- 
niczo-Pszczelarska przygotowuje 
10 000 wieńców, 15 090 chryzantem 
i prawie 9 000 goździków. Dla uo- 
nad półmilionowego miasta o pię­
ciu cmentarzach — z których tyl­
ko dwa największe: na Junikowie 
i Miłostowie liczą już 90 000 mogił 
— są to wielkości niemal symbo­
liczne. W niedzielę i poniedziałek, 
poprzedzające tegoroczny Dzień 
Zmarłych oraz w samo święte, 
WSOP uruchomi przed cmentarza­
mi 11 straganów.

Nie zagrożony konkurencją 
handlu uspołecznionego, poi’' 
do popisu mieć będzie handel 

■ orywatny. Trudno ustalić ile- 
ści towaru, którym bedzie dvs 
ponowa! na wszystkich poz­
nańskich targowiskach i set­
kach straganów orzed cmenta­
rzami. można się jednak spo­
dziewać, »iż odoowiednio wy- 
kc^t-sfa koniunkturę.

Ponieważ ceny kwiatów w 
obu sektorach handlu został-”’ 
pmd.nolicone. kont'•n’er,'"’ 
PIH-u muszą czuwać, ab” o’"" 
licznnściowy towar nie stal s:e 
przedmiotem snekulac.ii. Dof-7 
czy to nie tylko kwiatów, o’-' 
także zniczy, które wykuom-- 
z handlu uspołecznionego, b"- 
wają sprzedawane notem 
cenach znacznie wyższych 
przed cmentarzami, (zd)

Młodzież seniorom
Spółdzielni Mieszkaniowej

„Grunwald” przybvł nowy klub 
seniora (przy ul. Wojskowej 16', 
który od niedawna jest miejscem 
spotkań wielu ludzi w nodesz’vm 
wieku. Zarzad snółdzielni z Eu­
geniuszem Boberem i Edmundem 
Szymankiewiczem dokłada wielu 
starań, by zapewnić im atrakcyj­
ne snędzanie wolnego czasu. W 
„Uśmiechu”, bo taka nazwę nosi 
klub, odbywają sie więc nrcle1- 
cję, snotkania z ciekawymi ludź­
mi. wieczory rozrywki i zabawy: 
urządzą sie wycieczki autokarowe 
w różne zakatki Wielkopolski.

Duży udział w uprzyjemnianiu 
czasu bvwalcnm klubu ma n>>n- 
dzież. Nie tylko dlatego. że jego 
kierownikiem jest ?5-letni Wo’1- 
ci«ch Wierzbicki. Wsnółnracułe 
też z „Uśmiechem” klub młodzie­
żowy „Pon^o” z ul. Przybyszew­
skiego 56. Skupiani w nim harce­
rze organizuia dla seniorów wy­
stępy artystyczne, (bop) 

„Parady, parady” — 9 Festiwal 
Orkiestr, Wojskowych. Relacja z 
festiwalu, zawierająca występy 
najlepszych orkiestr przygotowa­
na z okazji Dnia Wojska Polskie­
go; 22.55 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 16.25 — Na końcu 
języka — „Listy” (kol.); 16.55 — 
Spotkanie przy fortepianie — Wie­
sław Machan; 17.30 — Kino Fil­
mów Animowanych (kol.); „Da­
nae” — prod. polskiej, „Był nad 
rzeką młynarz pewien” — prod. 
czechosł., „Człowiek s lustra” i 
„Flirt” — prod. polskiej; 18.10 — 
„Liga pięciu obraduje”; 18.40 — 
„Teleskop”; 19 — Dobranoc cna 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży (kol.); 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.30 — Studio 
Sport — Wokół stadionów (kot)4 
21.30 — 24 godziny (kol.); 21.40 — 
„Apel zwycięstwa” (kol.); 22.10 — 
Afryka bez maski — „Szyld znany 
w Nigerii” (kol.); 22.40 — Język 
angielski — powt. lekcji 2, kurs 
podstawowy; 23.10 — NURT — 
„Materializm i idealizm jako roż 
ne rozwiązania podstawowego za­
gadnienia filozofii”. Wykłed dr. 
Zenona Kaweckiego (powt.).


